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Zakończył pracę podzespół ds. młodzieży

Wyrażono przekonanie, że młodzi Polacy
dojdą do porozumienia w warunkach

społeczeństwa obywatelskiego

Odbyła się Konferencja Sprawozdawcza PZPR

w Katowicach
—.. ■"1 1 "

Rola partii w państwie zależy
od światłości inicjatyw

i skuteczności działań

KRÓTKO

Spotkanie współprzewodniczących zespołów problemowych
WARSZAWA (PAP). 17 bm. w godzinach

wieczornych odbyło sie spotkanie współ­
przewodniczących zespołów roboczych
„okrągłego stołu”. Stwierdzono, te nastąpił
postęp w prowadzonych dotychczas pra­
cach. Strony potwierdziły wole doprowa­
dzenia do porozumienia. W sprawach
spornych postanowiono:

1. Do projektu ustawy „Ordynacja wy­
borcza do Sejmu” zostaną wniesione nie­
zbędne poprawki;

2. Propozycje dokumentów dotyczących
senatu i urzędu prezydenta zostana podda­
ne dyskusji na posiedzeniu Zespołu do

Spraw Reform Politycznych w poniedzia­
łek 20 marca br.;

3. Propozycje niezbędnych działań le­
gislacyjnych dla zapewnienia przebudowy
sadów oraz dla dostosowania prawa karne­
go do wymogów aktualnej sytuacji, zosta­
na ponownie podjęte przez Zespół do

Spraw Reform Politycznych w środę. 22
marca br.;

4. Sporne sprawy dotyczące górnictwa
zostana rozpatrzone przez Zespół do Spraw
Gospodarki i Polityki Społecznej w ponie­
działek, 20 marca br.

W konferencji wzięli udział m. in.: W. Jaruzelski
L Sekuła. A. Miodowicz. M. Wilczek

WARSZAWA (PAP). Na

piątym i ostatnim posiedzeniu
spotkał się 18 bm. podzespół
ds. młodzieży „okrągłego sto­

łu”. Przedmiotem obrad, któ­
rym współprzewodniczyli An­
drzej Celiński i Leszek Mil­
ler, było przyjęcie ostatecz­

nych zapisów stanowiska pod­
zespołu.

'

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

KATOWICE (PAP). Obowiąz­
kiem naszym jest torowani*
drogi nowemu zgodnie z lite­
rą 1 duchem uchwał X Plenum.
Powinniśmy zdecydowanie
przeciwstawiać się wszelkim
tendencjom konfrontacyjnym,
działaniom sił destrukcyjnych
— stwierdzono 18 bm. podczas
konferencji sprawozdawczej li­
czącej ponad 240 tys. członków
i kandydatów katowickiej wo­
jewódzkiej organizacji par­
tyjnej. Uczestniczyli w niej
przedstawiciele najwyższych
władz z I sekretarzem KC
PZPR — Wojciechem Jaru­
zelskim.

Walka o utrwalenie przewo­
dniej roli — to przede wszy­
stkim walka o autorytet partii.
Trzeba udowadniać codzien­

nym działaniem, że jesteśmy
potrzebni w zakładzie pracy, w

środowisku, w mieście, regio­
nie. Jako partia powinniśmy
ostro występować przeciwko
złu. bezduszności, arogancji w

stosunku do ludzi pracy, prze­
ciwko łamaniu zasad sprawie­
dliwości społecznej — podkre­
ślono w referacie wprowadza­
jącym. Jednocześnie konieczne
jest inicjowanie i wspieranie
działań racjonalizujących na­
sze życie i pracę a wymaga
to umiejętności samodzielnej
oceny sytuacji, trafnej dia­
gnozy nastrojów i potrzeb śro­
dowiska, pozyskiwania soju­
szników.

Wielu mówców nawiązywa­
ło do zagadnień reformy go-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(z) PO 10 LATACH pracy
na stanowisku dyrektora na­
czelnego Kombinatu Metalur­
gicznego Huta im. Lenina,
zrezygnował dr jnż. Eugeniusz
Pustówka. W związku z tym
minister przemysłu ogłosił
konkurs na stanowisko dyrek­
tora naczelnego Huty jm. Le­
nina w Krakowie. Komisja
konkursowa rozpoczęła już
pracę.

W SOBOTĘ na krakow­
skich Błoniach odbył się wiel­
ki ogólnopolski festyn konny
zorganizowany przez Koło By­
łych Żołnierzy 8. Pułku Ula­
nów, założonego przez ks. Józe­
fa Poniatowskiego a od po­
czątku swojej histori; związa­
nego z ziemią krakowską.

18 BM. w Krakowie rozpo­
częło się 2-dniowe Ogólnopol­
skie Spotkanie Absolwentów
Szkół Humbertowskich, któ­
rym początek dał powstały 18
marca 1834 r. — z fundacji
Szczepana Humberta, archi­
tekta miasta Krakowa — In­
stytut Techniczny — najstar­
sza szkoła techniczna w Pol-
sce.

W DNIACH 18—19 bm. w

Warszawie odbył się zjazd

(DOKOŃCZENIE NA STR 21

Rzym

Niedziela Palmowa z udziałem papieża
RZYM (PAP). W Watykanie rozpoczęły się uroczysto­

ści religijne Wielkiego Tygodnia. Zainaugurowała je w

niedzielę uroczysta procesją z palmami na placu Sw-
Piotra, którą poprowadził papież. Następnie, przy ołta­
rzu usytuowanym u stóp bazyliki Sw. Piotra Jan Paweł
II odprawił mszę. W homilii papież apelował do wier­
nych o aktywniejszy udział w liturgii Wielkiego Tygo­
dnia.

Rzym

XVIII Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej
RZYM (PAP). Pod hasłem zmiany dotychczasowej linii

działania partii i głębokiego reformizmu rozpoczął się w

sobotę w rzymskim Pałacu Sportu XVIII Zjazd najwię­
kszej rra Zachodzie, -bo liczącej blisko 1>5 min członków.
Włoskiej Partii Komunistycznej. Reprezentuje ich na

zjeździe ok. 1 040 delegatów. Uczestniczy w nim także —-

z. prawem głosu — 270 przedstawicieli wyborców, któ­
rzy glosowali na WłPK w wyborach parlamentarnych i
komunalnych. Zjazd, poza wyborem nowych władz,
zmianą statutu"WIPK. ma uchwalić nowy program par­
tii, znacznie różniący się od dotychczasowego.

Czy USA uznają rebeliancki rząd?

Wizyta premiera w Iraku

Rozmowy M. F. Rakowskiego
z S. Husejnem

Partyjna ocena restrukturyzacji

W tarnowskim przemyśle
tkwią znaczne rezerwy

Rada Ministrów anuluje decyzję
o pozbawieniu obywatelstwa

Uchylone uchwały dotyczyły m. in.: W. Andersa
i S. Mikołajczyka

BAGDAD (PAP). Sobota by­
ła drugim i pracowitym dniem
wizyty oficjalnej składanej w

Republice Irackiej przez pre­
zesa Rady Ministrów Mieczy­
sława F. Rakowskiego. Naj­
ważniejszym wydarzeniem by­
ło spotkanie. premiera z przy­
wódcą Republiki Irackiej Sad*
damem Husejnem przewodni­
czącym Rady Dowództwa Re­
wolucji. naczelnym dowódcą
.sił zbrojnych, sekretarzem ge­
neralnym Kierownictwa Re­
gionalnego Socjalistycznej
Partii Odrodzenia Arabskiego
(HAAS).

Mieczysław F. Rakowski
przekazał Saddamowi Husej-

nowi pozdrowienia od W. Ja­
ruzelskiego wraz z ponowie­
niem zaproszenia do złożenia
wizyty w naszym kraju. Pre­
zydent Republiki Irackiej ser­
decznie odwzajemnił życzenia
i pozdrowienia. Rozmowa obu
mężów stanu trwała sporo po­
nad godzinę, przekroczyła za­
kładany wcześniej programem
czas, służyła przede wszyst­
kim wszechstronnej wymianie
poglądów na temat stosunków
dwustronnych i sytuacji mię­
dzynarodowej. Mieczysław F.
Rakowski poinformował pre­
zydenta o przeobrażeniach za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(luf. wł.) Egzekutywa woje­
wódzkiej instancji partyjnej w

Tarnowie zapoznała się na

swym posiedzeniu z procesami
restrukturyzacji przemysłu.
Jak wynika z przedłożonych
materiałów, zmiany struktural­
ne zachodzą wolno, a wiele za­
dań adresowanych do przed­
siębiorstw nie zostało podję­
tych, bądź są wciąż w fazie
przygotowawczej. Główną
przyczyną tego stanu są zbyt
słabe impulsy polityki central­
nej.

Stopień wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych wykazał
tendencję malejącą, biorąc

zwłaszcza pod uwagę współ­
czynnik zmianowości pracy i
wskaźnik wykorzystania sta­
nowisk roboczych. Nie ozna­
cza to, że tendencja taka wy­
stąpiła we wszystkich przed­
siębiorstwach.

Niepokojącym zjawiskiem
jest fakt, że nie zostały Uzy­
skane radykalne zmiany w ja­
kości produkcji. Za istotne za­
danie w zmianach struktural­
nych uznano konieczność in­
tensyfikacji produkcji ekspor­
towej oraz dalszy rozwój pro­
dukcji wyrobów rynkowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje Biuro Rzecznika

Prasowego Rządu, Rada Mi
nistrów, obradując pod prze­
wodnictwem premiera Mie­
czysława Rakowskiego, na

posiedzeniu w dniu 15 marca

br. uchyliła uchwały rządu z

lat 1946—1949 M pozbawieniu
obywatelstwa polskiego gen.
Władysława Andersa, Stani­
sława Mikołajczyka, Stanisła­
wa Bańczyka, Tomasza Koła­
kowskiego i Stanisława Wój­
cika.

*

Uchwały w tamtych latach
podjęte należy rozpatrywać w

ścisłym związku z ówczesną
sytuacją polityczną kraju. By­
ły to lata brzemienna w wy­
darzenia o rewolucyjnym cha­
rakterze. Trwała ostra walka
polityczna pomiędzy obozem
lewicy i prawicy, która prze­
radzała się w bratobójczy
ptzelf z krwi. Po obu stro­
nach barykady ginęli ludzie.
Lipie podziału były wyraźne.
Obóz reakcji polskiej, jak
wówczas określano przeciwni­
ków nowego porządku spo­
łecznego, orientował się na

generała W. Andersa jako

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Walki w Afganistanie
KABUL. NOWY JORK (PAP). Siły zbrojne Republiki

Afganistanu udaremniły ostrzał rejonów przemysłowych
miasta Baglana przez rebeliantów z antyrządowego u-

grupowania „Islamską Partią Afganistanu”. Strona rzą­
dową, zadała przeciwnikowi uprzedzające uderzenie. W
trakcie tej operacji zabito dwóch dowódców rebelianckich.

Po demonstracyjnym zamknięciu, kilka tygodni temu,
ambasady USA w Kabulu, rząd USA rozważa obecnie
zerwanie stosunków dyplomatycznych z Republiką Afga­
nistanu.

W zasadzie postanowiono już —■pisze „New York Ti­
mes” — że Stany Zjednoczone wyślą do rebeliantów spe­
cjalnego ambasadora, co nie będzie wszelako oznaczało
jeszcze uznania rebelianckiego rządu.

Berlin

Związek Wolnomyślicieli powstaje w NRD
BERLIN (PAP). Wraz z ukonstytuowaniem się komisji

roboczej w okręgu rostockim, związanej z przygotowa­
niami do utworzenia Związku Wolnomyślicieli ŃRD. te­
go typu gremia powstały we. wszystkich Okręgach Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. W skład tych ko­
misji wchodzi obecnie około 230 znanych osób ze sfery
politycznej, gospodarczej, naukowej i kulturalnej kraju
— powiedział w rozmowie z ADN Eberhard Schinck, se­
kretarz Centralnej Komisji Roboczej.. Są wśród nich ro­
botnicy, naukowcy, rolnicy-spółdzielcy. lekarze, artyści,
pedagodzy i rzemieślnicy.

W 175. rocznicę urodzin

W Krakowie odsłonięto tablicę pamięci
Tarasa Szewczenki

(Inf. wł.) Wykonaniem pie­
śni „Rewe ta stohne” — „Ję­
czy i huczy (Dniepr szeroki)”
— przez chór liceum ukraiń­
skiego w Legnicy rozpoczęła
się wczoraj w Krakowie przy
ul. św. Jana 6 uroczystość
odsłonięcia tablicy pamiątko­
wej poświęconej Tarasowi
Szewczence.

Toczą się oto w Warszawie
obrady przy okrągłym stole, a

także pTzy licznych niekonie­
cznie krągłego kształtu mniej­
szych stolikach. Używam celo­
wo i z pełną świadomością o-

kreślenia obrady przy okrą­
głym stole, a nie powszechnie
przyjętego nazewnictwa obra­
dy „okrągłego stołu”. Nie tylko
dlatego, że brzmi to popraw­
niej w polszczyźnie, ale także
z innych symbolicznych powo­
dów. Oto obrady „okrągłego
stołu” to nie tylko równość
obradujących, ale także jedna­
ka wartość prezentowanych
racji. Tymczasem wartość
tych racji jest jednak dosyć
zróżnicowana, przynajmniej w

odczuciu wielu odbiorców spę­
dzających swój dzień pow­
szedni poza dostojnym pała­
cem przy Krakowskim Przed­
mieściu. Tu od razu rozczaruję
ewentualnych oponentów. Dla
mnie zróżnicowanie wartości
racji nie wynika zupełnie _

z

miejsca lokalizacji osobistości

Urodzony w marcu 1814 ro­
ku, był wybitnym ukraińskim
poetą i malarzem. Pisząc o

niedoli ludu autentycznym ję­
zykiem ludowym, stał się
twórcą narodowej literatury
ukraińskiej. Skazany za przy­
należność do '

stowarzyszenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

przy stołach zasiadających, a

jest raczej wykładnikiem ich
osobowości , wartości intelek­
tualnej. Mamy zatem w Pol­
sce liczne grono „stolników” i
„podstolich” wcale nie mniej­
sze niż za najlepszych czasów
Rzeczypospolitej izJacheckiej.
Tyle że. z nielicznymi wyjąt­
kami bez herbowych prowe­
niencji. Ujmując rzecz od stro­
ny kuchni w dosłownym tego
słowa znaczeniu, wielkie roz­
terki przeżywają tamtejsi kel­
nerzy i cała obsługa. Przyzwy­
czajeni do rzadkich, lecz do­
stojnych dyplomatycznych i
rządowych przyjęć, skarżą się,
/ę, teraz to jak. w studenckiej
stołówce: kilkaset obiadów
dziennie.

Powróćmy jednak do treści
obrad. Już na ich wstępie wy­
rażona została absolutnie
zgodna opinia, że sam fakt
dojścia ich do skutku stanowi
wielką wartość i sukces sam

w sobie. To z pewnością praw­
da — tyle, że z jednym za­

Z udziałem

Lecha Wałęsy

Posiedzenie KKW NSZZ

„Solidarność"
WARSZAWA (PAP). Janusz

Onyszkiewicz przekazał PAP
komunikat o tym, że 18 bm.
odbyło się kolejne posiedzenie
Krajowej Komisji Wykonaw­
czej NSZZ „Solidarność” z

udziałem Lecha Wałęsy. Prze­
dyskutowano m. in. aktualny
stan rozmów . przy „okrągłym
stole”, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem spraw ordynacji wy­
borczej, a także indeksacji
płac, świadczeń i emerytur.

Z Paryża specjalnie dla „Gazety” mówi

Grzegorz Filipowski

Nie pasuję, chcę być jeszcze wyżej!
— Panie Grzegorzu, serde- latach startów! Czuleni się

cznie gratulujemy brązowego najszczęśliwszym człowiekiem
medalu. Na ekranach telewi- na świecie.
zyjnych widzieliśmy, tui po — Na ten medal po cichu 11-
zakończeniu programu dowol- ezyliśmy. było dobrze po
nego. jak dosłownie eksplodo- „szkole”, trochę już gorzej po
wał Pan radością... programie oryginalnym, a jed-

— Kiedy na tablicy elektro- nak Pan nie zrezygnował, nie

nicznej zobaczyłem, jż wyprze- załamał się...
dziłem Fadiejewa —• moja ra- — W „szkole” mogło być
dość rzeczywiście była o- jeszcze lepiej. Przed progra-
gromna. To mój przecież rnern oryginalnym byłem ja-
pierwszy medal w mistrzo­
stwach świata, po tylu (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

strzeżeniem. Otóż nie bardzo
mogę zgodzić się z twierdze­
niem jakoby obrady stanowiły
zwieńczenie działań, starań
czy też były wyłącznie wyni­
kiem przemian rozpoczętych

Co tęczy Polaków
w Polsce od 1980 roku. W rze- było wówczas pokonać Pola- odpowiedzialnych stanowisk. w

czy samej proces demokraty- kom. Dużo, bardzo dużo z armii polskiej”. Chodziło rzecz

zacji życia politycznego, a tamtych zdobyczy później zgu- prosta o zastąpienie oficerów
głównie stopniowe upodmioto- biono, ale przecież nie wszy- radzieckich w kadrze dowód-
wienie człowieka z jego pra- stko. Tu mała dygresja czej wojska przez Polaków,
wami obywatelskimi trwa nie- wspomnieniowa tamtych cza- Przecież to sformułowanie to

porównanie dłużej. Uwzględ- sów. Otóż na studenckim wie- wręcz perełka intelektualna w

niając wszelkie zahamowania, cu na dziedzińcu Politechniki porównaniu do niektórych ha.
większe i mniejsze regresy, Krakowskiej, wśród wielu seł obnoszonych w czasie luto­

Po remoncie

„Wierzynek jak nowy!
(Inf. wł.) Przez 25 dni nie­

czynny był krakowski ..Wie­
rzynek”. w którym przepro­
wadzono prace remontowe.

Wymalowano wszystkie sale i

zaplecze, oczyszczono portale,
zmieniono wykładziny, tani-
cerke. przeprowadzono napra­
wę urządzeń wodnokanaliza­
cyjnych. Ten rekordowo krót­
ki — jak na nasze warunki —

czas remontu był możliwy
dzięki solidności wykonaw­
ców: spółdzielni „Dekoracja” 1

„Renowacja” oraz krakowskich
PKZ. „Wierzynek” — ta naj­
bardziej znana nasza restaura­
cja — jest obecnie jak nowy.

rzecz cała zaczęła się jednak
od polskiego Października
1956 roku. Tylko Cj co przeżyli
ponure pierwsze lata pięćdzie­
siąte wiedzą jak wielki j wy­
soki próg ku lepszemu dane

Okolice ludzi

Przy okazji, otwarcia lokalu
w miniona sobotę mogliśmy
zapoznać sie z jadłospisami.
Prezentują sie imponująco tak
pod względem ilości propono­
wanych dań, jak i ich cen.

chociaż te ostatnie — choćby
w porównaniu do restauraeii,
„Orbisu” — nie są aż tak wy­
sokie. Mała kawa kosztuje o-

becnie w „Wierzynku” 370 zł,
„kryniczanka” — 120 zł, a

peosi-cola — 350 zł.
Kto tu chce wybrać sie na

obiad lub kolację, może degu­
stować polędwice „po sapie-

I
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na pocieszenie benzynowy „nissan sunny!”

Już po raz szósty rusza „Błękitna"
Wśród nagród: kompletny domek jednorodzinny z trocinobetonu

nowe „moskwicze” i „skody” telewizory firmy NEC

magnetowidy Sanyo wycieczki do Wiednia, Stambułu,

(Inf. wł-.) Już po raz szósty,
zaraz Po świętach wystartuje
nową edycją Międzynarodowej
Loterii Dziennikarzy „Błękit­
na”. Tradycyjnie już główną
nagrodą jest jednorodzinny
domek. Tym razem pod klucz
x trocinobetonu według te-

przyjętych rezolucji 1 postula­
tów znalazło się i takie: „Dzię­
kujemy Zwitkowi Radzieckie­
mu za pomoc w wykształceniu
oficerów narodowości polskiej
i postulujemy powierzenie im

Waszyngton

Sponielka państwa Bushów

powiła szóstkę pięknych szczeniąt!
WASZYNGTON (PAP).

Wraz z prezydentem Reaga­
nem Biały Dom opuścił jego
ulubieniec Rex, czyli pierw­
szy pies Ameryki. Jego miej­
sce zajęła spanielka państwa
Bushów, która w nocy z pią­
tku na sobotę doczekała się
szóstki pięknych szczenią i.
Poród trwał przez pięć go­
dzin, a prezydent był świad­
kiem przyjścia na świat tylko
jednego ze szczeniąt. Bush pó­

Rzymu i Kairu

chnologii „Oleszno’’ wybuduje ro nowości. M. in. nowe „sko-
go niepołomicka spółdzielnia dy favorit”, nowe „moskwi-
„Dornbud”. Wśród nagród są cze”, przypominające swoim
także zestawy do odbioru te- nadwoziem „passata”, a sprze-
lewizjl satelitarnej, telewizory. dawane obecnie na Zachodzie
firmy NEC, magnetowidy pod nazwą „aleko”; będą tak-
SANYO oraz samochody. W
tym roku zapowiada się spo- (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

wych manifestacji studenckich
w Krakowie. Sztuka politycz­
nego pragmatyzmu, jak się o-

kazuje, nie jest rzeczą prostą.
Jest to sztuka potrzebna, bo
tamten postulat został jednak
spełniony.

Zgoda więc na to, że samo

rozpoczęcie obrad przy okrą­
głym stole jest sukcesem. Na­
tomiast nie potrafię zgodzić
się z wszystkimi prezentowa­
nymi już na samym wstępie
obrad poglądami. Nie odpo­
wiadają mi w szczególności te

sformułowania, które wręcz
negują wszystko co stanowi o

historii Polski po II wojnie
światowej. Totalne kalanie
własnego gniazda to nie tylko
pro-stackie uproszczenie, to
także niebezpieczna próba róż­
nicowania Polaków, na tych
lepszych i tych gorszych. Te­
raz, kiedy szuka się jedności
narodowej, rzecz taka jest naj­
mniej potrzebna. Nie mogę po­
godzić się też z „ideologią peł­
nej michy”, jako tego, co jest

źniej powiedział, że był to

pierwszy poród oglądany
przez niego na własne oczy
Bush dodał, że nie spodzie­
wał się, iż po doczekaniu się
własnych sześciorga dzieci i
11 wnucząt, będzie jeszcze w

życiu miał do czynienia z ta­
kim wydarzeniem. Zapytany
przez wścibskich dziennika­
rzy, czy był świadkiem naro-

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

narodowi wyłącznie potrzebne.
Akurat bowiem nie pełna mi­
ska wyróżnia człowieka, ła­
godnie rzecz ujmując z przy­
rody ożywionej. Jest to tak o-

czywiste, że nie wymaga dal­
szego dowodu. W końcu nie
zgadzam się ani z tymi co

chcą dać troszkę, ani też z ty­
mi, którzy uważają, że są
zdolni dać wszystko. Przywo­
łując mądre strofy Wergiliu-
sza „Boję się Danaów, cho­
ciaż niosą dary”.

Dlatego też najbardziej z

wszystkich wstępnych wypo­
wiedzi i deklarącji cenię so­
bie to co nowiedział profesor
Mikołaj Kozakiewicz, zwła­
szcza kiedy nawoływał ucze­
stników obrad do skromności
i uświadomienia sobie, że nikt
tam nie jest upoważniony do
występowania w imieniu całe­
go społeczeństwa. Sądzę, że

największym sukcesem obrad
przy okrągłym stole będzie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Dzisiaj o godz. 16.4S

Rozpoczyna się wiosna!
WARSZAWA (PAP). 20 mar­

ca, o godz., 16.28 czasu środko­
woeuropejskiego, Słońce wej­
dzie w znak Barana i rozpo-
cznie się astronomiczna wiosna.
W tym roku nadejście wiosny
będzie miało charakter czysto
symboliczny — wiosenna po­
goda zaczęła się już w stycz­
niu. Ciepła zima zapowiada ró­
wnież ciepłą wiosnę. W na­
szym klimacie jest to kapryśna
pora roku, w której zdarzają
się różnego rodzaju meteorolo­
giczne niespodzianki — od
mrozu i śnieżycy po upały. I
tak np. w 1942 roku wiosna
zaczęła się temperaturą minus
14,6 st., natomiast w 1974 r.

pierwszy dzień wiosny w

Warszawie przyniósł tempera­
turę plus 22,9 st.

Lipnicki konkurs palm

Lipnica Murowana ma­
na jest z konkursów ma­
jących na celu podtrzymywa-
nie dawnych tradycji ludo­
wych. Najważniejszym i nich,
mającym ogólnopolską sławę,
jest konkurs palm wielkanoc­
nych, organizowany w tej
miejscowości od 31 lat. Pod­
czas tegorocznej imprezy jej
inicjator, sołtys Józef Piotro­
wski, stwierdził, iż mniej by­
ło uczestników konkursu niż
w latach minionych, ale pal­
my stały się za to piękniejsze
i zwiększyła się ich długość.
Najdłuższa tegoroczna palma
(DOKOŃCZENIE NA STR.
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Ogłoszenia Ekspresowe
PRYWATNY za-kład pogrzebowy —

Wiesław Derus — przyjmie pra­
cownicę biurową oraz kierowcę.
Tarnów, Szptialna. 5. T-11723

POLONEZA 1600. 1987 — sprzedam.
Dębica, tel. 43-81. T-11732

SILNIK „Andoria” 2-cylindTowy,
nowy — sprzedam. Stanisław Sa­
pała, Złota 79. 32-860 Czchów.

T-11733

10.000 NAGRODY! Zaginął Jamnik
szorstkowłosy, maść dziczą. Tar­
nów, tel. 21-23-40. T-11734

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Ju­
lian Podraża. Łopoń. 32-830 Woj­
nicz. T-11736

CIĄGNIK C-330 z kabiną. Skodę
100S — sprzedam. Stanisław Ma-
ciaś, Tymowa 144, Gmina Czchów.

T-11737

GOSPODARSTWO rolne 2,5 ha z

zabudowaniami — sprzedam. Jan
Janas, Tymowa 146. Gmina Czchów.

T-11738

WYCIĄG budowlany WBT-500 —

kuoię. Kazimierz Górski. 33 -167 Tu­
rza. tel. 20. T-11739

SPRZEDAM — dwie maszyny do
lodów tradycynjych. Brzostek, Ry­
nek 30. tel. 163. g-12866

ODSTĄPIĘ — produkcję wraz ze

zbytem. Tel. 55-10-02 (bez upra­
wnień). g-13039

W NAŁĘCZOWIE koło Lublina —

zatrudnię cukiernika, osobę samo­
tną bez nałogów, bardzo dobre
warunki. Kraków, tel. grzeczno­
ściowy 55-10-87. g-13045

NOWY, kolorowy telewizor ra­
dziecki — sprzedam. Tel. 43-14-95.

g-13029

KURTKI, spodnie z teksasu oraz

Innych materiałów — oferuje
„Vantex”. Łódź. tel. 84-86-08 .

g-9428

ZARZĄD PORTU SZCZECIN-SWINOUJSCIE

zatrudni
na korzystnych warunkach

w Ośrodku Wczasowo-Kolonijnym
w Międzywodziu:

KIEROWNIKA OŚRODKA
KUCHMISTRZÓW
KUCHARZY

Portu

®

Informacji udziela Dział Socjalny Zarządu
Szczecin-Swinoujście, ul. Bytomska 7. pokój 115, tel.
3(58-472 lub 308-773, w godz. 7.15—15.15.

K-2945

ZAKŁADY BUDOWNICTWA SPECJALISTYCZNEGO

„DEKA R”
Zakład Nr 2 — Tarnów, ul. Chemiczna 28

zatrudni
o GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO W ZAKŁADZIE

Wymagane wykształcenie wyższe, ekonomiczne, 10
lat pracy w .księgowości, w tym 5 lat na stanowisku

kierowniczym. K-2505

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

ROLNICZEGO w Brzesku, ul. Szczepanowska 17,
tel. 301-21 do 29

pilnie zatrudni
PRACOWNIKÓW BUDOWLANYCH w zawodzie:

A murarz-tynkarz
A błacharz-dekarz
A zbrojarz-betoniarz
A monter instalacji sanitarnej-spawacz
A posadzkarz
Płace i warunki pracy w nowego zweryfikowanego

ZSW.

Po przepracowaniu 2 lat w przedsiębiorstwie istnie­
je możliwość wyjazdu na eksport. Przedsiębiorstwo
posiada własny ÓW i zapewnia możliwość korzysta­
nia z atrakcyjnych świadczeń socjalnych.

Informacji udziela Dział Kadr 1 Eksportu.

125p, 1974 — sprzedam. Kraków.
Chodkiewicza 15/14. g-13010

SPRZEDAM — organy B-ll oraz

Regent 300H. Tel. 34-10-70. wieczo­
rem. g-12965

SUPERKOMFORTOWE, 2 pokoje,
52 m2, parter, spółdzielcze — za­
mienię na dwa oddziielne. Tel.
grzecznościowy 11-05-16 (19—20).

g-12964

ZDECYDOWANIE sprzedam —

FSO 1500, 1985, stan idealny, lub —

zamienię na 126p. Jerzmanowice
63c. g-12957

KUPIĘ — parcelę budowlaną, 7—8
arów, na terenie Myślenic. Tel.
kierunkowy 0-115, 216-74 (18—21).

g-12845
INŻYNIER elektryk, posiadający
uprawnienia projektowe oraz bie­
głą znajomość aktualnych przepi­
sów — podejmie prace zlecone w

zakresie: projektowania, kosztory­
sowania oraz nadzoru inwestor­
skiego instalacji i sieci elektro-
-energetycznych wysokiego i nis­
kiego napięcia. Oferty 12829 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

DZIAŁKĘ budowlaną lub rolno-
-budowlaną — zdecydowanie ku­
pię. Tel. 12-61-38. g-12828

KOSTKARKĘ do lodu — kupię.
Tel. 47-52-28. g-12946

SPRZEDAM — maszynę dziewiar­
ską dwupłytową nr 5. Oferty 12918
. .Prasa” Kraków. Wiślna 2.

POWRACAJĄCEMU lub firmie —

sprzedam dom piętrowy, ‘centrum

Dębicy. Dwa mieszkania wolne. 66
i 40 mJ. garaże, duża parcela. In­
formacje. tel. 34-27. g-12647

OVERLOCK — sprzedam. Telefon
37-07-28. g-10994

SPRZEDAM — segment, NRD, te­
lewizor ...Rubtn”, kolekcję muszli.
Tel. 34-03 -95. g-13046

1—

redakcyjnym dyżurze

Sprawy wielkie i małe
Czytelnicy, którzy dzwonili

do redakcji w sobotę i nie­
dzielę, przekazywali nam swo­
je opinie, uwagi, przemyśle
nia o sprawach fundamental­
nych dla Polski, ale nie bra­
kowało także spraw drobniej­
szych, skarg na troski 1 kło­
poty naszego codziennego by­
towania. Te pierwsze wyko­
rzystywać będziemy w reda­
gowaniu „Gazety”, te drugie
stanowić będą treść naszych
interwencji. Za wszystkie te­
lefony dziękujemy, bo choć
nie ze wszystkimi poglądami
się zgadzamy, to przecież naj­
ważniejsze jest, że rozmawia ■
my, dyskutujemy.

Nasi rozmówcy podkreślali
znaczenie dokonujących się w

kraju zmian i reform, wyra­
żali zatroskanie o powodzenie
rozmów przy okrągłym stole,
mówili o konieczności przy
spiesżenia gospodarczego, u-

mocnienia złotówki. Wiele u-

wagi poświęcono reformoir
politycznym i społecznym,
konieczności ostatecznego wy­

W tarnowskim przemyśle
tkwią znaczne rezerwy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił

Społeczeństwo ocenia postęp w

gospodarce na podstawie tego,
co może kupić w sklepach. Do

dobrego samopoczucia jeszcze
daleko. Półśrodki już nie wy­
starczają, traci na nich cala

gospodarka.
I sekretarz Komitetu Woje­

wódzkiego PZPR w Tarnowie
Władysław Plewniak stwier­
dził, iż dotychczasowy poziom
rozwoju przemysłu wytworzył

„Wierzynek jak nowy!
(DOKOŃCZENIE ZE STR Ił

żyńsku” za jedyne 3301 zł,
półmisek ,.po rycersku” za

3355 zł. chateaubriand z polę­
dwicy za 2832 zł. ale także ko­
tlet schabowy ,po belweder-
sku” za 1820 zł lub boe-uf Stro-
gonov za 1233 zł. Drogi, bardzo
drogi jest w „Wiarzynku”
alkohol. Marże na dania usta­
lono na przyzwoitej wysoko­
ści. znacznie jednak windując
te. dotyczące wszelkich wóde-
czności. Chodzi o to. — i słusz­
nie — by nie zamienić „Wie-
rzynka” w knajpę, do której
przychodzi sie tego popić. Dla
przykładu niektóre alkoholowe
ceny: 50 g „wyborowej” — 700
zl. 50 g — wódki ..smirnoff”
— 2600 zł. brandy seguin —

2200 zł. a butelka szampana
„spumante” — 12. tys. zł. ,

Jak nas poinformował dy­
rektor Państwowego Przedsię­
biorstwa Turystyczno-Gastro-
nomicznego „Wierzynek” (bo
firma ta to nie tylko znakomi­
ta restauracja) Edward Szot,
iego jednostka w ub. r. przy­
niosła 125 min zysku, z które­
go 65 proc, trafiło do budżetu
miasta, w roku bieżącym zysk
ma zaś wynieść 200 min zł.

jaśnienia wszystkich polskich
„białych plam”.

Na tym tle mówiono o ko­
nieczności obrony ludzi star­
szych przed inflacją i pogar­
szaniem warunków życia, o

dodatkowych kłopotach wyni­
kłych z ostatniego strajku po­
cztowców, o negatywnych
skutkach społecznych coraz

powszechniejszych wyjazdów
zarobkowych za granicę, o

ciągle jeszcze wszechwładnej
i aroganckiej biurokracji, któ­
ra stara się skutecznie hamo
wać wszelką inicjatywność 1
przedsiębiorczość.

Mieszkańcy Wieliczki skar­
żyli się na ogromne stada
wron i kawek na cmentarzu

komunalnym, które zanieczy­
szczaj? groby i są postrachem
wszystkich odwiedzających.
Dotychczasowe interwencje u

miejscowych władz nie skut­
kują.

Przyszli studenci architek­
tury pytają, dlaczego ZSP na

politechnice nie organizuje w

tym roku kursu rysunków?

duże zagrożenie ekologiczne.
Dlatego też należy intensyfiko­
wać działania zmierzające do
oczyszczania ścieków i ochrony
powietrza. Nadal największe
zagrożenie dla ludzkiego zdro­
wia stwarzają w Tamowskiem
— „Izolacja” w Szczucinie, Za­
kłady Celulozy w Niedomi­
cach. Zakłady Azotowe 1 Dę­
bickie Zakłady Opon Samo­
chodowych „Stomil” w Dębi-

Przedsiębiorstwo zgodnie ze

swoja obecna nazwa za.imu.ie
sie także działalnością turysty­
czna. Weszło w spółkę z war­
szawskim „POLTUREM” orga­
nizując wycieczki m. in. do
Włoch. Grecji i Jugosławii;
posiada J autokary, osobowy
mikrobus. ..poloneza” do dy­
spozycji swoich klientów. Dla
potrzeb hotelowych adaptuje
jedna z kamieniczek przy ul.
Grodzkiej. Ma tutaj powstać
— jak zapewnia dy.T. Szot —

mały, ale prawdziwie eksklu­
zywny hotelik.

A jeżeli już o spółkach mo­
wa. to ..Wierzvnek” stał sie
współudziałowcem „AGREX".
Do Austrii wysyłana bedzie m.

in. cebula, ziemniaki, kwiaty
— w zamian do „Wierzynka”
trafia artykuły kolonialne,
najwyższej klasy alkohole,
artykuły spożywcze. Bo bez
względu na to. jak ambitne
plany rozwoju turystyki ma

przedsiębiorstwo „Wierzynek”
— o jego renomie świadczyć
będzie przede wszystkim dzia­
łalność szeroko znanej restau­
racji. I dobrze, że z tego dyr.
Szot wraz ze współpracowni­
kami zdaie sobie sprawę.

(hań)

Za prywatne lekcje trzeba
płacić bajońskie sumy.

Tu 1 ówdzie rozpoczęły się
wiosenne porządki. Studenci i
uczniowie oczyścili deptak od
ul. Rydla do ul. Koniewa. Od
tygodnia zgrabione śmieci
czekają na wywóz. Tymcza­
sem wiatr je roznosi i za kil­
ka dni po całej pracy me

będzie śladu.
To tylko wybrane z wielu

konkretnych spraw, z który­
mi dzwonili do nas Czytelni­
cy. Wszystkie zgłoszone w

trakcie dyżuru zostaną przez
nas wykorzystane.

I na koniec jeszcze jedno.
Pewien Czytelnik twierdził,
że prasa, telewizja, powinna
wcześniej rozmawiać z pocz­
towcami, studentami i roz­
wiązywać Ich kłopoty, zanim
dojdzie do napięć, strajków
czy demonstracji. Od rozmów
nigdy się nie uchylamy, ale
za rozwiązywanie problemów
i zapobieganie napięciom w

poszczególnych środowiskach
ktoś inny bierze pieniądze.

(ew)

W Krakowie odsłonięto tablicę pamięci
Tarasa Szewczenki

(DOKOŃCZENIE ZE STR, l> mierz Lenin. Ten fakt upa-
konspiracyjnego na wcielenie miętnia właśnie tablica, ktć-
do orenburskiego korpusu rą wczoraj odsłonili prezes
wojskowego, podczas odbywa- Związku Pisarzy Ukrainy
nia kary zaprzyjaźnił się z Dmytro Pawłyczko, wicepre-
polskimi zesłańcami. Jego u zydent Krakowa Jan Nowak
twory tłumaczyli na, język i prezes oddziału krakowskie-
polski m. in. Syrokomla, Ze- go Związku Literatów Pol-
romski i Iwaszkiewicz. skich Julian Kawalec. W u-

14 marca 1914 roku, w stu- roczystości wziął udział se-

lecie urodzin poety, odbyła kretarz KK PZPR Jan Cze­
się w Krakowie wieczornica, piel.
w której uczestniczył Włodzi- (ps)

Komunikat w sprawie doręczania prasy
Dyrekcja Generalna Przed­

siębiorstwa „Polska Poczta, Te­
legraf i Telefon” 1 Zarząd
Główny RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch” przepraszają
wszystkich prenumeratorów za

występujące w ostatnich trzech
tygodniach w niektórych mia­
stach zakłócenia w doręczaniu
prasy do domów. Było to wy­
wołane akcjami strajkowymi
pracowników części urzędów
poeztowyoh, którzy — obok po­
stulatów płacowych — odma­
wiali doręczania prenumeraty
do domów na dotychczasowych
warunkach.

Biorąc pod uwagę zobowią­
zania wobec prenumeratorów,
które na rok bieżący przyjęły
na siebie PPTT oraz RSW. po­
stanowiono wspólnie, że podję­
te zostaną wszystkie możliwe
środki, aby do czasu wygaśnię­
cia opłaconej już prenumeraty
prasa w miastach była dorę­
czana do domów. W pierwszej
kolejności dotrą do prenume­
ratorów egzemplarze leżące w

urzędach pocztowych i ekspe­
dycjach prasowych RSW.

Akcje protestacyjne zbiegły
się w czasie z prowadzonymi
negocjacjami pomiędzy PPTT
a RSW na temat organizacji

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
działaczy, którzy — jak wia­
domo z obrad „okrągłego sto­
łu” — ubiegają się o legaliza­
cję działalności Związku Za­
wodowego Rolników Indywi­
dualnych „Solidarność”. Dys­
kutowano nad statutem przy­
szłej organizacji i programem
jej działania.

18 BM. odbyło się w War­
szawie walne zebranie człon­
ków założycieli Klubu Chrze­
ścijańsko . Demokratycznego.
Klub został zarejestrowany 1
marca br. w Urzędzie Sto­
łecznym Miasta Warszawy ja­
ko stowarzyszenie o zasięgu o-

gólnopolskim.

Z dalekopisu
PORWANIE

NA SALI SĄDOWEJ
(z) Do niecodziennego

zdarzenia doszło 17 bm. na

sali Sądu Okręgowego w

Varazdinie w Chorwacji.
Wielokrotny przestępca, 29-
letni Luka Bosznjak przez
prawie cztery godziny prze­
trzymywał w roli zakład­

ki niczki sędzinę Vesnę Ben-
5 jak, która dopiero co ogło-
iś siła na niego wyrok 12 lat
sć więzienia.

Został w końcu obez-
J władniony przez członków
?! oddziału specjalnego. Sę­
ki dżina, cała i zdrowa, jeśli
5 nie liczyć drobnych skale-
S czeń od cstrza noża, odzy-
" skała wolność.

kolportażu prasy w warunkach
zniesienia w tej dziedzinie
monopolu państwa. W trosce o

prenumeratorów podjęto
wspólne ustalenia, które obej­
mują nie tylko organizację
prenumeraty w nowych wa­
runkach, lecz zapewnią także
normalne jej funkcjonowanie
w przyszłości.

Ustalono, że począwszy od 20
marca br. nowe prenumeraty
w miastach będą przyjmowa­
ne przez jednostki RSW pod
warunkiem odbioru zaprenu­
merowanych egzemplarzy w

wytypowanych punktach RSW.

PPTT zobowiązało się jedno­
cześnie dostarczać nadal pre­
numeratę prasy do domów dla
osób niepełnosprawnych. Na
wsi natomiast PPTT przyjmo­
wać będzie nowe prenumeraty
na dotychczasowych warun­
kach, czyli z dostawą zaprenu­
merowanych egzemplarzy do
domu.

RSW będzie także przyjmo­
wała nowe prenumeraty na

Wsi na dotychczasowych wa­
runkach, czyli z odbiorem za­
prenumerowanych egzempla­
rzy w wytypowanych pun­
ktach.

Rozmowy M. F. Rakowskiego
z S. Husejnem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) wydarzenia. W godzinach ran-

chodzących w naszym kraju, nych prezes Rady Ministrów
zaznajomił z założeniami re- PRL złożył wieniec na Gro-
form politycznych i Hospodar- bie Nieznanego Żołnierza w

czych. Przedstawił też aktual- Bagdadzie, zwiedził muzeum

ne wydarzenia społeczno-po- wpisując do księgi pamiątko-
lityczne w Polsce będące wy- wej wyrazy hołdu tym. któ-
razem woli konsekwentnej de- rzy tworzyli fundamenty nie-
mokratyzacji naszego życia, podległości Iraku 1 trwałości
Saddam Husejn przedstawił w jego postępowego rozwoju,
toku spotkania najistotniejsze Wczesnym popołudniem pre-
elementy sytuacji politycznej mier Rakowski przebywał na
i gospodarczej w Republice cmentarzu Żołnierzy Alianc-

Irackiej. kł«h w Bagdadzie, złożył wie-
W sobotę rozpoczęły się tak- na P}-vcie Poświęconej

że rozmowy plenarne pod ^akze żołnierzom polskiej
przewodnictwem M. F. Ra- armn na Wschodzie, którzy
kowskiego i T. J. Ramadana zostali tu pochowani,
poprzedzone ich spotkaniem Niedziela była trzecim dniem
w cztery oczy. Trwało ono oficjalnej wizyty polskiego
ponad pół godziny. Jak dowia- premiera Mieczysława F. Ra­
duje sie specjalny wysłannik kowskiego w Republice Ira-
PAP. premierzy podkreślili ckiej. W programie znalazły się
zgodnie, iż długoletnie i owo- m. in.: kontynuowanie roz-

cne dotychczasowe kontakty mów obu delegacji, liczne bez-
oolit.yczne oraz dorobek wy- pośrednie spotkania osobistości
miany gospodarczej i handlo- polskich i irackich. Wizyta
we.i stwarzają dobre warunki jest szeroko relacjonowana i
do rozwijania obliczonei na komentowana w irackich środ-
wieloletnią perspektywę kach masowego przekazu. In-

wszechstronnej współpracy formacje o pobycie Mieczyś-
obu krajów. ława F. Rakowskiego zamie-

Sobotni program pobytu sze- szczane są na pierwszych
fa polskiego rządu w Bagda- stronach dzienników central-
dzie był bogaty także w inne nych.

Dla finalistów centralnych wolny wstęp

na uczelnie

0 partii wiedzą prawie wszystko
Jakie są główne zadania

POP? Omów znaczenie VIII
Plenum KC w 1956 roku. Co
to jest dogmatyzm? Jak rozu­
miesz pojęcie pluralizmu?
Kiedy powstała PZPR? Ucz­
niowie z 54 szkół średnich
woj. krakowskiego znają nie
tylkn historię partii, wiedzą
dużo o trudnej obecnej rzeczy­
wistości, w której przychodzi
działać partyjnej części społe­
czeństwa, szczegółowo znają
statut PZPR. Jednym słowem
— o partii wiedzą prawie
wszystko. Szczególnie wysoki
poziom wiadomości zaprezen­
towała trójka finalistów Wo­
jewódzkiej Olimpiady Wiedzy
o Partii, której ustny spraw­
dzian odbył się wczoraj w

Krakowie. 1. miejsce zajął
Grzegorz Gancarzewicz z II
LO, 2. jego szkolny kolega —

Tomasz Maciejowski, 3. Krzy­

Już po raz szósty
rusza „Błękitna”

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

że czterodrzwiowe „łady-sa-
mary”, „polonezy” i „malu­
chy”.

Zawsze mocną stroną „Błę­
kitnej” były wycieczki zagra­
niczne. Podobnie będzie i w

tym roku. Przygotowano zna­
czną liczbę wycieczek d<> NRD,
ale też do Czechosłowacji i
Wiednia. Będą również wycie­
czki wiodące nieco dalej: do
Stambułu, Rzymu i Kairu, a

także wczasy na Węgrzech o-

raz w ZSRR, na Kaukazie lub
Krymie i w Złotych Piaskach
nad Morzem Czarnym.

Dla tych, którym nie dopl-

sztof Ciecińskl z XII LO. Wszy­
scy w kwietniu wezmą udział
w eliminacjach centralnych, a

ich finaliści będą mieli zapew­
niony indeks szkoły wyższej i
wstęp do niej bez egzaminu.
Natomiast zakwalifikowana do
wojewódzkiego półfinału jede­
nastka uczniów ma zagwaran­
towaną bardzo dobrą ocenę na

świadectwie maturalnym z

propedeutyki, nauki o, społe­
czeństwie oraz zwolnienie z

egzaminu, gdyby ten właśnie
przedmiot wybrała na matu­
rze.

Sobotnie pisemne elimina­
cje wyłoniły też zwycięzców
zbiorowych. Najlepsi okazali
się uczniowie z Zespołu Szkół
Zawodowych w Wieliczce oraz

z Zespołu Szkół Energetycz­
nych i II LO w Krakowie.

(ECe)

sze szczęście, przygotowano
atrakcję, jakiej jeszcze nie by­
ło. To benzynowy „nissan sun­
ny”, dostępny do tej pory je­
dynie za bony Banku PeKaO
lub waluty wymienialne. Roz­
losowany zostanie on na po­
cieszenie wśród tych wszyst­
kich. którzy nadeślą do biura
„Błękitnej” 200 pustych losów
jako dowód ewidentnego bra­
ku szczęścia. Losy „Błękitnej”,
po 100 zł, dostępne będą już
w pierwszej połowie kwietnia
we wszystkich placówkach
pocztowych na terenie całego
kraju, a także u niektórych
listonoszy.

(jb)

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

zatrudni
w podległych Zakładach na terenie Krakowa

i województwa krakowskiego
specjalistę ds. Komputeryzacji
inżynierów-techników ceramików

palaczy kotłów wysokoprężnych
spawacza tlenowego
ślusarzy-mechaników
pracowników budowlanych
niewykwalifikowanych pracowników produkcyj­
nych

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Spraw Pracowniczych i Eksportu KPCB — Kraków,
ul. Bratysławska 5, tel. 33-60-08.

Warunki pracy i płacy do omówienia z Kierow­
nikami poszczególnych Zakładów.

K-2398

Marka zainwestowana w butelki

daje 2,5-krotne przebicie

Z HRD: i torbą pustych butelek

I

(luf. wł.) Po ostatnich pod­
wyżkach kaucji za puste bu­
telki okazało się, że mamy

najdroższe opakowania szkla­
ne spośród Wszystkich państw
RWPG. Nasi prywatni impor­
terzy przygotowują się za­
tem do uruchomienia mostu

butelkowego łączącego NRD i

Polskę. Okazuje się, że marki
zainwestowane w puste butel­
ki po piwie po zachodniej
stronie Odry dają ponad 2,5-
-krotne przebicie w złotów­
kach nad Wisłą. Sprawa jest
tym bardziej interesująca, iż

zaostrzone ostatnio przepisy
celne NRD, wprawdzie zabra­
niające wywozu x tego kraju
praktycznie wszystkiego, poza
wrażeniami, milczą jednak na

temat butelek po... piwie. Ró­
wnież polska taryfa przywo­
zowa nie wypowiada się na

temat przywozu butelek. A

co prawem nie jest zakazane...

Są więc jeszcze na świecie

rzeczy, 0 których najwybitniej­
szym filozofom nie śniło się,
nawet w kolorowych snach.

(jb)

Lipnicki konkurs palm
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wykonana przez Karola Szota
z Lipnicy Dolnej, mierzyła aż
21 metrów, jednak jury, pod
kierownictwem Adama Barto­
sza, dyrektora Muzeum Okrę­
gowego w Tarnowie, nagrodzi­
ło ją, podobnie jak cztery in­
ne, drugą nagrodą. Dwie na­
grody pierwsze otrzymały pal­
my wykonane przez-Mariusza
Palucha z Lipnicy Górnej (19,5
m długości) i Stanisława Ku­
lasa z Lipnicy Dolnej (15 m

dług.). Jury obok długości
brało pod uwagę estetykę i
fachowość wykonania oraz

stroje. Uczestnicy konkursu o-

trzymali kilkanaście dalszych
nagród, których fundatorami
byli: Urząd Wojewódzki w

Tarnowie, Wojewódzki Ośro­
dek Kultury, Zarząd Woje­
wódzki ZMW, miejscowa GS,
Spółdzielnia Inwalidów im.
Manifestu Lipcowego, Koło
Łowieckie „Cietrzew” oraz kil­
ka osób prywatnych, w tym
rodak z Lipnicy, mieszkający
w USA Bronisław Wnęk — na­
groda w postaci zielonego

banknotu z wizerunkiem pre­
zydenta Hamiltona.

Tegorocznej lipnickiej im­
prezie towarzyszył kiermasz

książek, wystawa twórczości

artysty malarza ks. Stanisława

Nowaka oraz wystawy prac
miejscowych twórców ludo­
wych.

Tekst I fot.: K. OLCHAWA

Szefowi RUSW w Ska­
winie

mjr. MARKOWI
POMYKALSKIEMU

składamy wyrazy ser­
decznego żalu i głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci OJCA
FUNKCJONARIUSZE

RUSW SKAWINA

Wyniki wyborów komunal­
nych w Hesji z 12 III 1989 r.

wykraczają znacznie Doza ra­
my lokalne, odzwierciedlając
nowe trendy i zachowania
wyborców w skali całej RFN,
a nawet jej sąsiadów Au­
strii i Francji. Wymaga to

ogólniejszej refleksji ponie­
waż potwierdza stopniową
zmianę, a nawet ewolucję

krajobrazu politycznego w

RFN oraz Europie Zachod­
niej.

ISTOTA ZWROTU
W HESJI

Niedzielne wybory komu­
nalna w Hesji przyniosły po­
ważne zmiany w układzie sił
politycznych na tym najniż­
szym szczeblu podziału ad­
ministracyjnego. Rządząca od
12 lat w ratuszach. powia­
tach 1 gminach CDU strąciła
średnio 6,8 proc., FDP —

2 proc., natomiast SPD nie­
znaczni* zyskała 1,6 proc.,
Zieloni natomiast aż 4 proc,
głosów wyborców. Największą
jednak niespodzianką był
znaczny przyrost głosów par­
tii skrajnie prawicowych —

NPD i republikanów od 5,5
dn 6,6 procent głosów wybor­
ców, czyli weszli oni do tych
parlamentów miejskich i po­
wiatowych, gdzie praktycz­
nie zgłosili swoich kandyda­
tów. Według wstępnych wy­
ników SPD została partią
najsilniejszą (44,8 proc.), CDU
zdobyła tylko 34,3 proc.. Zie­
loni 9,1 proc., a FDP tylko
4,9 proc, głosów wyborców.
Innymi słowy ogromny su­
kces Zielonych na lewicy o-

raz NPD 1 republikanów na

prawicy, nieznaczne wzmoc­
nienie SPD, która jednak
obsadzi wszystkie ważniejsze
stanowiska burmistrzów i sta­
rostów. a zdecydowana prze­
grana CDU i FDP (obie par­
tie wygrały wybory krajowe
w 1987 r- or^z tworzą koali­
cję rządzącą w Hesji i w

Bonn).
Pierwsze pytanie brzmi:

co spowodowało totalna kies­
kę CDU w Hesji na szczeblu
komunalnym, gdzie zachowała,
średnie do d0 procent manda-

Uwarunkowania i następstwa
wyborów komunalnych w Hesji
tów? Przyczyny są typowo
lokalne, jak też ogólnofede-
ralne. Szczególnie w dużych
miastach tradycyjni wyborcy
CDU przerzucili swe glosy na

partie skrajnie prawicowe,
ponieważ wyrażono w ten

gposób niezadowolenie x tru­
dnej sytuacji mieszkaniowej
oraz obawę przed pogorsze­
niem się sytuacji socjalnej,
głównie ze względu na obec­
ność robotników cudzoziem­
skich (gastarbeiterów), na­
pływu azylantów i przesie­
dleńców. w tym także z Pol­
ski (pisaliśmy o tym obszer­
nie w „GK” x 6.III. 1989 r.).
W odczuciu przeciętnego o-

bywatela sytuacja wygląda
bowiem w ten sposób, że po­
litycy CDU/CSU nie mogą
rozwiązać problemu robotni­
ków cudzoziemskich i azy­
lantów od kilku lat, a w do­
datku praktycznie nawołują
do przyjazdu przesiedleńców

x Polski 1 innych krajów so­
cjalistycznych, obciążając fi­
nansowo miasta i gminy ich
utrzymaniem. Dlatego też na­
stępuje gwałtowne pogorsze­
nie się sytuacji mieszkanio­
wej 1 socjalnej rdzennych
Niemców o niższych zarob­
kach oraz bezrobotnych, któ­
rzy reagują emocjonalnie,
głosując na partie skrajnie

prawicowe. CDU popełniła w

Hesji jeszcze jeden błąd, szer­
mując, po doświadczeniach w

Berlinie Zachodnim, sama od
siebie hasłami nacjonalistycz­
ne—szowinistycznymi, antyse­
mickimi a nawet rasistowski­
mi („Auslander raus”), co je­
dnak nie znalazło większego
zrozumienia u wyborców. Do- dwóch lat nie wygrała żad- ca w cieniu CDU. może w

szło do osobistej obrazy de­
putowanych pochodzenia ży­
dowskiego. ą jeden z nich —

D, Cohn-Bendit. znany z re­
wolty studenckiej w Paryżu
1968 r., złożył nawet skar­
gę na CDU w« Frankfurcłt

nad Menem w sądzie za „o-
brazę godności ludzkiej”. Po­
zą tym na klęskę CDU i
FDP złożył się także fakt, ie
w Bundestagu przeforsowały
one cały pakiet niepopular­
nych ustaw, powodujących
zwiększenie kosztów świad­
czeń społecznych (lekarstwa,
opłata za służbę zdrowia, u-

bezpieczenia, Itp.), które są
bardzo krytycznie przyjmo­
wane przez ludzi o niskich
poborach. Należy podkreślić,
że aczkolwiek: SPD odniosła
sukces (w tym także we

Frankfurcie, Wiesbaden i
Darmstadt), to jednak musi
ona stworzyć koalicję z Zie­
lonymi, bądź też CDU. co

bynajmniej niię wzbudza en­
tuzjazmu. Również część wy­
borców w dużych miastach,
którzy tradycyjnie głosowali
na SPD, głosowało tym ra­
zem na Zielonych lub nawet
NPD lub republikanów.

i

PIERWSZE PROGNOZY
DŁUGOFALOWE

W pierwszych analizach
prognozach długofalowych
następstw politycznych dla
RFN po wyborach komunal­
nych w Hesji, które potwier­
dziły tendencję sprzed kilku
tygodni w wyborach krajo­
wych w Berlinie Zachodnim
(istnieje np. wiele podo­
bieństw między Frankfurtem
a Berlinem Zachodnim) na

czoło wysuwa się kilka pro­
blemów. które w tym miej­
scu mogą być zaledwie zasy­
gnalizowane:

1) Systematyczny spadek
wpływów CDU, która od

nych wyborów i ponosi zna­
czne porażki, choć koniunktu­
ra gospodarcza, wpływająca
zasadniczo na zachowanie
wyborców jest dla niej w

skali całej RFN bardzo po­
myślna. Jest to nowum w

sytuacji politycznej 1 może

być wytłumaczone tylko przez
błędy taktyczne; nieumiejęt­
ne kierowanie partią oraz złą
koordynacją na

szczeblach. Zasadnicze pyta­
nie jednak brzmi: czy CDU,
wspólnie z bawarską CSU,
może odzyskać własny poten­
cjał wyborczy, który głosuje
coraz częściej na partie skraj­
nie prawicowe? Czy można

tego dokonać poprzez przeję­
cie ich haseł (zawiodła podo­
bna taktyka w Hesji). czy
też można zaproponować bar­
dziej atrakcyjny program, o

co jednak coraz trudniej, tym
bardziej, że wybory do Bun­
destagu już za rok? Czas na­
gli, a koncepcji brak, co po­
woduje duża nerwowość w

kierownictwie i Aparacie par­
tyjnym!

2) Problem koalicji SPD —

Zieloni jest bardzo drażliwy
dla SPD, ponieważ może jej
odstraszyć część tradycyjnych
wyborców. Właśnie na szcze­
blu krajowym w Hesji koali­
cja SPD — Zieloni istniała w

latach 1983—1987 z niezbyt
pozytywnym skutkiem, ponie­
waż w jej rezultacie SPD po

40 latach straciła władzę. W
Berlinie Zachodnim powsta­
nie taka koalicja, ale z ra­
mienia Zielonych fotele se­
natorskie będą
trzech kobiet,
się z rzeszjr
sympatyków
Szereg osób w

Zielonym zdolności i kompe­
tencji do sprawowania wła­
dzy szczególnie na szczeblu
federalnym, a FDP. podążaja-

należały do
rekrutujących
bezpartyjnych
i fachowców.
RFN odmawia

międzyczasie całkowicie „wy­
paść z gry”. Stąd też nad­
chodzą zarówno ponure dni
dla koalicji CDU/CSU/FDP,
lecz równocześnie brak świe­
tlanych perspektyw dla SPD
1 Zielonych.

3. „Zwrot prawicowy”
(Rechtsdruck) wyborów w

RFN stał się faktem. Pytanie
brzmi tylko, czy jest to ten­
dencja przejściowa, czy też
trwała, przypominająca poło­
wę lat 60.? Odpowiedź jest
trudna, choć już obecnie wia­
domo, że aby wzrost tenden­
cji prawicowych zahamować,
należy zmobilizować siły
wszystkich partii tradycyj­
nych oraz przezwyciężyć spo-

różnych łeczne, psychologiczne i go­
spodarcze źródła obecnych
nastrojów, a to god.zi jednak
w interesy części warstw śre­
dnich i klas posiadających i
wymaga nowych koncepcji 1
decyzji politycznych. Sprawa
azylantów, cudzoziemców 1

przesiedleńców, w tym także
Polaków, w RFN, nie rysuje
się przy tym korzystnie. Są
oni już obecnie elementem
ledwo tolerowanym, aw

przyszłości niepożądanym.
WNIOSKI OGÓLNE

częściowe
w Austrii

muni-

Z wyborami w Hesji zbie­
gły się również
wybory krajowe
oraz I tura wyborów
cypalnych we Francji. Wspól­
nym mianownikiem wszyst­
kich jest wzrost poparcia dla
Zielonych (wszędzie), silne
po.parcie dla skrajnej prawi­
cy (głównie w Austrii) oraz

dalsze osłabienie konserwaty­
stów (Francja i Austria). Jpst
zbyt wcześnie na wyciąganie
szerszych wniosków w skali
międzynarodowej, ale wzrost
sił lewicy alternatywnej,

przy równoczesnym umocnie­
niu się tendencji skrajnej
prawicy, w okresie względ­
nej prosperity j pomyślnej
koniunktury gospodarczej,
wskazują na ewolucje układu
sił oraz wzrost niezadowole­
nia społecznego jak też zmia­
nę systemu wartości oraz po­
szukiwanie nowych rozwńązań
politycznych. Procesy społe­
czno-polityczne najbliższych
miesięcy i lat wykażą jednak
doipiern na ile sa to trendy-
trwałe, a na ile tendencje
przejściowe.

ERHARD CZJOMEB
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W 175. rocznicę urodzin wy- „NAPRZÓD” — 10 III 1914 „Niezwykłe było życie Szew-
bitnego poety i malarza, wie- „SETNA ROCZNICA URO- czenki, niezwykłą jego twór-
szcza narodowego Ukrai- DŻIN SZEWCZENKI. — We czość. Syn ludu, związany był
ny — Tarasa Szewczenki — Lwowie odbywają się od z nim jak najściślej, stał się
UNESCO ogłosiło rok 1989 — wczoraj uroczystości jubileu* jego piewcą. Ton ten roz-

Rokiem Szewczenkowskim. W szowe z powodu stulecia uro- brzmiewa w jego dumkach,
jego obchody włączył się dżin Szewczenki. Obchód u- balladach 1 większych poema-
również Kraków, o czym in- rządzają osobno Ukraińcy, o- tach. W poematach treści his-
formujemy oddzielnie.

Coroczne koncerty Szew-
ezenkowskie mają w Krako­
wie blisko stuletnią tradycję,
od 1903 r. organizowały je
miejscowe oddziały ukraiń­
skiego stowarzyszenia kultu­
ralno-oświatowego „Proświ-
ta” i organizacji studenckiej
„Ukraińska Hromada”. Bywa­
ło na tych koncertach wielu
wybitnych Polaków, przyja­
ciół prezesa „Proświty” prof.
Bohdana Lepkiego — wybit­
nego filologa i tłumacza. Mo­
żna było na nich spotkać Wy­
spiańskiego, Malczewskiego,
Wyczółkowskiego, Stanisław­
skiego, Rydla, Tetmajera, Mi-
cińskiego, Feldmana, Orkana.
Koncert w marcu, 1914 r. miał
szczególnie uroczysty charak­
ter: jubileusz 100-lecia uro­
dzin, atmosfera zapowiadająca
zbliżającą się wojnę, procesy
rusofilów we Lwowie i zakaz
uroczystości Śzewczenkow-
skich za kordonem — nadał
galicyjskim obchodom nowy
wymiar. Obok Tarasa Szew­
czenki głównym bohaterem
stawał się podmiot jego twór­
czości — naród ukraiński.
Stąd też w licznych spotka­
niach i artykułach nierozłącz­
nie przeplatały się tematy ju­
bileuszu Szewczenki i ruchu sobno rusofile. Wczoraj odbył torycznej tęskni Szewczenko
ukraińskiego w Rosji i .Galicji, się w sali pałacu sportowego za kozaczyzną, lecz nie zamy-
W obchody włączyli się wszy- koncert z udziałem m. in. p. ka oczu także na ciemne stro-

scy znaczący, od ks. Maksymi- Aleksandra Myszugi, występu- ny tego okresu. W utworze
liana Saskiego uczestniczącego jącego przed laty jako artysta „Hajdamaki” kreśli obrazy
w uroczystościach lwowskich, polski, obecnie dyrektora kon- mordu i pożogi; nieraz też z

po Włodzimierza Ilicza Leni- serwatorium ruskiego w Kijo- lutni jego dobywa się ton go-
na. który po krakowskim kon- wie. Koncert będzie powtórzo- ryczy, nawet nienawiści do
cercie długo ściskał dłoń Boh- ny dzisiaj; przed produkcjami „Lachów”, obok którego jed-
dana Lepkiego i gratulował muzycznymi przemawia pos. nak odzywa się ideał, jedności
mu udanej formy akademii, dr E. Oleśnicki Dzisiaj w po- bratnich narodów. W poezjach
Chcąc przedstawić bliżej ów- ludnie odbywa się również u- treści politycznej jak „Sen”,
czesną atmosferę towarzyszą- roczysta akademia w Muzeum „Kaukaz” uderzał Szewczenko
ca obchodom Szewczenków- Tow. Naukowego im. Szew- na despotyzm rządu rosyjskie-
skim wybrałem kilka relacji czenki. Rusofile urządzili one- go, dopuszczającego się na U-
tak z prasy konserwatywnej gdaj nabożeństwo żałobne w krainie gwałtów i bezprawi,
jak i, socjalistycznej, ż dzień- cerkwi prawosławnej przy ul. To właśnie utwory promieniu-
ników krakowskich 1 lwów- Franciszkańskiej oraz obchód jace miłością ojczyzny przy-
skich. w Domu Narodowym”. płacił Szewczenko dziesięcio-

TARAS SZEWCZENKO

Testament
Kiedy umrę, prochy moje
Złóżcie na mogile,
Pośród stepu szerokiego,
w Ukrainie miłej:
Niechaj widzę łany, pola,
Dnieprowe urwiska,
Niechaj słyszę, jak Dniepr huczy
Wre i pianą ciska!
A gdy spłynie z Ukrainy
Ku morzu krew wroga —

Wszystko rzucę i polecę
Do samego Boga
Na modlitwy. A póki co —

Nie uznaję Boga!

Pochowajcie i wstawajcie,
Pozrywajcie pęta,
Niechaj wrażą krwią skropiona
Wstanie wolność święta!
A wówczas mnie w tej rodzinie
Wielkiej, wolnej. nowej,
Chciejcie wspomnieć choć cichemi,
Lecz dobremi słowy.

25 XII 1845 — na wygnaniu w Prejesławiu
Przełożył: BOHDAN LEPKI

Dwutomowa antologia Boh­
dana Drozdowskiego i Bohda­
na Urbankowskiego pt. „Od
Staffa do Wojaczka. poezja
polska 1939—1985” została
rozprzedana błyskawicznie.
Nakład duży: 30 tys, egzem­
plarzy, cena również: 2 tys.
złotych. Wydawcy, a nawet

publicyści co pewien czas ob­
wieszczają zagładę antologii,
wydawnictwa informującego o

aktualnym stanie któregoś z

rodzajów literackich, bilansu­
jącego dorobek epoki, pokole­
nia itp. w jakiejś dziedzinie.
Według nich nie ma na nie
nabywców. Zawsze wietrzy­
łem w tych konstatacjach
przesadę i asekuranctwo. Su­
kces Drozdowskiego — Ur­
bankowskiego utwierdza mnie
tylko w przekonaniu. że no­
woczesny czytelnik, a takich
mimo wszystko jest u nas

sporo, nie odtrąci książki u-

żytkowej służącej rozbudo­
wie jego prywatnego banku
wiadomości.

W wypadku antologii „Od
Staffa do Wojaczka” do kup­
na skłaniają dodatkowe o-

koliczności Pomijam już te.
że chociaż Bohdan Drozdow­
ski i Bohdan Urbankowski na­
leżą do odrębnych i konku­
rujących ze sobą pokoleń, od­
miennych formacji ideowo-
-politycznych, niewiele mają­
cych. jak dotychczas, ze so­
bą wspólnego, a nie sadze by
w tym zakresie nastąpiły za­
sadnicze zmiany, to łączy ich
tzw kontrowersyjność Dosta­
wy. Np. uważają, że należy
otworzyć archiwa literackie z

okresu stalinizmu, chociaż
wielu matadorom życia lite­
rackiego nie jest to ńa reke.
ponieważ obawiają się speł­
nienia groźby poety, że „spi­
sane beda czyny i rozmowy”;
pierwsza próbę urzeczywist­
nienia zamiaru obai zapłacili
posadami Obecnie znowu,
zwłaszcza w pierwszym to­
mie antologii, przedrukowują
głośne w latach czterdzie­
stych i pięćdziesiątych wier­
sze. stanowiące kwintesencję
stalinizmu, a które następnie
Po przełomie 1956 roku, kie­
dy rozpoczął się proces desta-
linizacii kultury zostały ska­
zane na niepamięć, usunięte

O autorach i książkach

Ponad stu poetów
z dziejów literatury. Już od­
zywają się pierwsze głosy
protestu! Rzecz jasna, obu­
rzeni sa poeci. Czytelnicy
mieli chyba diametralnie róż­
ne zdanie, skoro dziełko ku­
pili. A musimy się przyzwy­
czaić do sytuacji, że w wa­
runkach normalnego rynku
księgarskiego wszystkie spory
literackie będzie rozstrzygał
nabywca, sięgając do kiesze­
ni, albo no prostu odkładając
książkę na ladę. Wartości,
które dotąd ustalało środo­
wisko i decydenci będą wery­
fikowane na rynku.

Chodzi o utwory w typie
..Słowa o Stalinie” Włady­
sława Broniewskiego, „Poema­
tu dla zdrajcy” Konstantego
Ildefonsa Gałczyńskiego Z „A
ty jesteś dezerter /A ty je­
steś zdrajca,/ mrok — /
pleśń —/ strach” — pisał je­
den wielki poeta o drugim
wielkim poecie) itd., itp. Ów­
czesną ideologię aktywnie
propagowali prawie wszyscy:
nie znamy motywów ich po­
stępowania; z antologii wy­

notowałem utwory Tuwima,
Słonimskiego. Jastruna Wa­
żyka, Wirpszy, Międzyrzec­
kiego, Woroszylskiego... Do­
rzuciłbym jeszcze kilka! Np.
nie ma w antologii dramaty­
cznej relacji Wisławy Szym­
borskiej z dnia, w którym
zmarł Stalin. spuentowanej
pytaniem: „Jaki rozkaz prze­
kazuje nam / na sztandarze
rewolucji profil czwarty? /
— Pod sztandarem rewolucji
wzmocnić warty! / Wzmocnić
warty u wszystkich bram!”

Nie. idzie o złośliwe wypo­
minanie. Bez znajomości cy­
towanego wiersza .,Ten dzień”

czy innego, także na dobrym
poziomie. „Wstępującemu do
partii”, czytelnik nie zrozu­
mie zamieszczonego w anto­
logii znakomitego utwory Wi­
sławy Szymborskiej pt. .Re­

habilitacja”. Zna.jdu.ia się w

nim przejmujące strofy:
„Czas własna głowę w rece

brać/ mówiąc jej: Biedny
Jorik, gdzież twoja niewie­

dza, / gdzież twoja. ślepa uf- .

hość. gdzież twoja niewin­
ność/ twoje jakośtobędzie/
równowaga ducha / pomiędzy
nię sprawdzona a sprawdzo­
ną prawdą? / / Wierzyłam, że
zdradzili, że nie warci imion,/
skoro chwast się natrzasa z

ich nieznanych mogił/ i kru­
ki przedrzeźniają i śnieżyce
szydzą/ — a to byli; Joriku,

fałszywi świadkowie”.

Wisława Szymborska może
jest jedyną autorką dwóch
tomików wydanych przed
1956 r., — tak, o ile dobrze
pamiętam, sądził Artur San-
dauer — która publicznie
przyznała się do niewiedzy i
błędnej oceny rzeczywistości.
To akt odwagi cywilnej i
świadectwo dojrzałości moral­
nej. Taka postawa gwarantu­
je wysoką jakość literacka i

zapewnia wiarygodność. Właś­
nie z tych powodów także po­
stuluję otwarcie archiwów li­
terackich tamtych niedobrych
lat. Prawda oczyszcza, wzma­
cnia, nie osłabia. Przemilcze­
nia niczego nie załatwią.

Wielu powojennych poetów
przebyło długa drogę. Cześć z

nich dokumentuje antologia
Drozdowskiego — Urban­
kowskiego. Wiktor Woroszyl­
ski zaczął od budzącego dziś
przerażenie wiersza pt. „Czu­
wającym w nop noworoczna”.
W 1951 roku — pamiętamy:
społeczeństwo dotykały prze­
różne represje — pytał z ser­
decznością: „Młodym —Z aby
rośli, dojrzewali. / Ojczyźnie
— / socjalistycznego szczę­
ścia. / No, a czego/ mam

dziś życzyć/ wam,/ towarzy­
sze / ze Służby Bezpieczeń­
stwa?” Papier wszystko zno­

letnim wygnaniem. W „Kob­
ziarzu” dźwięczą wszystkie
nuty, od wylewów cierpień o-

sobistych, do pragnień i dąż­
ności ludu, 1 tęsknoty dn o-

światy, wolności i braterstwa.
Z okazji stuletniej rocznicy u-

rodzin Tarasa Szewczenki po-
dajemy kilka jego wierszy w

przekładzie p. Sydora Twar-
dochliba”. Były to „Prze­
brzmiała pieśń”, „Ni szerokiej
tej doliny” i „Jak dzisiaj wi­
dzę”.

„NOWINY LWOWSKIE” 10
III 1914 r.

„OBCHOD KU CZCI SZEW­
CZENKI — staraniem towa­
rzystw ukraińskich odbył się
wczoraj obchód ku czci Szew­
czenki w setną rocznicę jego
urodzin, W uroczystości, któ­
ra odbyła się w pałacu spor­
towym wzięło udział około
2000 osób. Wśród gości znajdo-
wał się ks. Maksymilian Sas­
ki, bawiący obecnie we Lwo­
wie, prawie wszyscy posłowie
ukraińscy. Po odegraniu kan­
taty, przemówił pos. Eug. Ole-
siński, poczem chóry wykona­
ły kilka utworów ukraińskich.
Na dalszy program złożyły się
występy pianistki p. Dme's-
trzeńskiej z Wiednia i Alek­
sandra Miszugi, oklaskiwa­
nych gorąco, Prof. Bohdan
Lepki z Krakowa wygłosił u-,
twór pt. „Błogosławiona niech,
będzie godzina”, Koncert bę­
dzie dziś powtórzony”.

„NOWINY LWOWSKIE” —

od 11 III przez trzy kolejne nu­
mery esej Mikołaja Hankiewi-
cza, który 10 dni wcześniej na

V kongresie ukraińskiej par­
tii socjaldemokratycznej wy­
brany został do jej ścisłego
kierownictwa.

„Taras Szewczenko”, a oto
zakończenie eseju:

...Wysoko ponad swoich
współczesnych, wysoko ponad
społeczeństwem wznosił się-
myślami i dążeniami swoimi
wielki poeta-rewolucjonista...
Nie dziw, że kult Szewczenki
stał się tak potężnym czynni­
kiem ideowym odrodzenia na­
rodu ukraińskiego, nie dziw,
że w jego rewolucyjnych pro­

si, ale 1 utrwala! Po trzydzie­
stu latach napisał inny. z

pewnością równie szczery u-

twór: ..Na pobyt w Polsce pa­
pieża Jana Pawła II” „z proś­
bą”: „Niech wzrok odzy­
skam j, dotyk i słuch / Niech

iięż,< nauczę. - .zapomnianych
słów”.

Szanuję każda enuncjację
ideową, oczywiście pod wa­
runkiem. że jest szczera. Z
powagą odnoszę Sie do każ­
dej ewolucji światopoglądu,
zwłaszcza jeśli idzie w do­
brym kierunku. Niemniej
Przytoczę w tym miejscu po­
etycką refleksję Jana Twar­
dowskiego: „Teraz się rodzi
poezja religijna / co krok na­
wrócenia// lepiej nie mówić
kogo nastraszył / buldog su­
mienia// ale Ty co świecisz
w oczach jak w Ostrej Bra­
mie/ nie zapominaj/ że pl-
sząc w-iersze byłem Ci wier­
ny/ w czasach' Stalina” („Te­
raz”).

Nie chcę, aby w czytelniku
zrodziło się przekonanie, ja­

koby antologia Drozdowskie­
go — Urbankowskiego una­
ocznia wyłącznie poplątane
ścieżki biografii twórczej
współczesnych poetów. Nic
podobnego! Jest też druga
strona medalu, mianowicie
świadectwa trzeźwej oceny
wydarzeń, słusznych opcji mo­
ralnych, wierności Imponde-
rabiliom. Odwoływałem się
do „Rehabilitacji”, która zna­
ny krytyk wysoko ocenigł za

bezwzględność autooceny pod­
miotu lirycznego. Pragnę przy­
toczyć Jeszcze jeden wiersz,
stanowi niespodziankę, wcze­
śniej- go nie znałem (po raz

pierwszy został wydrukowa­
ny w obiegu ogólnie dostęp­
nym), „Homo sapiens” Włady­
sława Broniewskiego z frag­

mentem: „A druga bomba w

grób smoleński!/ Niechaj ry-

testach, przekleństwach, skar­
gach i błaganiach poetyckich
znajduje odczucie swych wła­
snych dążeń i myśli społeczeń­
stwo ukraińskie w swym roz­
woju społeczno-politycznym,
w swej walce wyzwoleńczej...”

Kończy się on dwoma frag­
mentami wiersza, poetyckiego
testamentu pt. „Zapowit” wy­
drukowanymi po ukraińsku.

„CZAS” 11 III

„ROCZNICA SZEWCZEN-
KOWSKA W KIJOWIE. — Z
powodu rocznicy Szewczen-
kowskiej w mieście panuje
żywy ruch, oddziały policji
przeciągają przez miasto. U-
niemożliwiono wszelkie próby
śpiewania pieśni żałobnych
czy rewolucyjnych. Wielu stu­
dentów aresztowano. Szkoły
strzeżone są przez policję”.

„NAPRZÓD” 11 ni 1914 r.

„RUCH UKRAIŃSKI W
ROSJI I GALICJI — na ten

ważny i aktualny temat bę­
dzie mówić tow. Leon Wasi­
lewski w czwartek, 12 marca

w Związku stowarzyszeń ro­
botniczych (Dunajewskiego 5
II p.) Początek o godz. 7 wiecz.
Po odczycie dyskusja. Goście
mile widziani. Wstęp wolny.
Zwracam uwagę, że w ostat­
nich czasach intrygi caratu,
procesy przeciw moskalofilom,
zakaz urządzania obchodów
ku czci Szewczenki, ugoda
polsko-ruska i ‘

cały szereg in­
nych okoliczności zwróciły
powszechną uwagę na wielkie-
znaczenie ruchu ukraińskiego
u na>s i za kordonem”.

Leon Wasilewski „Ukraina”
fragment rozdziału „Szewczen­
ko”

„...Wszyscy pisarze z doby
przedszewczenkowskiej są w

gruncie rzeczy inteligentami
rosyjskimi o gorących sympa­
tiach lókalnó-ukraińskich.
Sympatie te jednak dalekie
są od ukraińskiej świadomości
narodowej. Odgrywają one

bodajże nie większą rolę, ani­
żeli sympatie lokalno-ukraiń-
skiie poetów polskich prawo­
brzeżnej Ukrainy. Język ro-
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cerze zmartwychwstaną / 1
świecąc każdy piersi rana, /
świadectwo dadzą . krwi mę­
czeńskiej / tej krwi niewin­
nej, z ręki kata / przelanej w

obcą ziemię czerstwa./ że
zgrozą, lecz, milczeniem świa­
ta,/ za wolność, równość i
braterstwo”.

Zagadką wszechczasów po­
zostanie, w jaki sposób sie
stało, że „Homo sapiens” i
„Słowy, o Stalinie” napisał ten
sam człowiek. Odpowiedź mo­
że dadzą przyszłe .pokolenia.

My poprzestańmy na posta­
wieniu pytań. .. .

'

,,

A jednak antologię Droz­
dowskiego — Urbankowskie-,
go trudno w całości zaakcen­
tować. Bardzo zły jest tom-

drugi, zawierający utwory po­
etów z pokolenia „Współcze­
sności” i młodszych. Trudno
znaleźć antologię podobnie
stronnicza w doborze auto­

rów. Redaktorzy łaskawym o-

kiem patrzyli albo na poetów
ze środowisk łódzkiego i
kieleckiego (przypominam e-

dytora: Wydawnictwo Łódz­
kie), albo z bliskiej sercu Ur­
bankowskiego grupy Forum

Poetów Hybrydy i Konfede­
racji Nowego Romantyzmu.
Kryterium jakości dorobku
jakby nie było brane pod u-

wagę. Toteż myślę..że przygo­
towując następne wydanie,
autorzy powinni niektóre
sprawy jeszcze raz przemy­
śleć. Np. pochopna była rezy­
gnacja z Lucjana Szenwalda 1
Teodora Bujnickiego (zaj­
rzyjcie. koledzy, do „Trakta­
tu poetyckiego”, może Miłosz
was przekona), brakuje Wło­
dzimierza Słobodriika i Ar­

nolda Słuckiego, zadziwia po­
minięcie Józefa Lobodowskie-
go. Bolesława Taborskiego 1

■Floriana Smici. Z młodych
rekomenduję Wojciecha Ka-
wińskiego, Andrzeja Warze­
chę, nie sa gorsi od publiko­
wanych rówieśników.

JACEK KAJTOCH

Bohdan Drozdowski, Boh­
dan Urbankowski: „Od Staffa
do Wojaczka. Poezja polska
1939—1985, antologia”. T. I—II,
Wydawnictwo Łódzkie 1988,

Jeszcze o
Głośno było ostatnio o sprawie „Hospicjum” w Krakowie. Niedawno ukazał się

tekst na ten temat w „Polityce”. Przedstawione zostały wszystkie argumenty „za”.
„Gazeta” także popiera idee „Hospicjum”.Uważaany jednak, że należy wysłuchać ar­
gumentów drugiej strony ten. mieszkańców. Poza tym wolelibyśmy, aby w dyskusji
posługiwano się argumentami, a nie epitetami o „głupocie, prymitywizmie, picniac-
twie”. Łudzi trzeba przekonywać, a nie obrażać, jak to czyni Andrzej Mozołowski.
Dlatego zdecydowaliśmy Się zamieścić list Krystyny Iwanickiej, prezentujący opinie
samorządu mieszkańców.

SZANOWNA REDAKCJO!

Widać każdy ma próg dla
własnego milczenia. Po uka­
zaniu się tekstu „Czy będzie
w Krakowie Hospicjum?” po­
stanowiłam zareagować wy­
syłając ten list do. Redakcji.
Przez polskie środki masowe­
go przekazu chodzi kolejna
kampania na rzecz budowy
obiektu Towarzystwa „Ho­
spicjum”, w którym ludzie
skazani przez chorobę . nowo­
tworową znaleźliby pomoc <>-

sób im życzliwych. Z publi­
kacjami dziennikarzy praso­
wych współbrzmią głosy ra­
diowców. którym towarzyszą
wypowiedzi przedstawicieli
TV. Wszyscy oni wiedzą, że

sprawa była rozpatrywana aż
w Naczelnym Sadzie Admini­
stracyjnym, który w swoim
wyroku podważył sposób, w

jaki prezydent miasta Kra­
kowa uwzględnił racje miesz­
kańców oprotestowujących nie
idęę zinstytucjonalizowania
śmierci, ale lokalizację
obiektu. Wszyscy już wiedzą,
że sprawa ta na wniosek mi­
nistra sprawiedliwości będzie
rozważana przed Sądem Naj­
wyższym. Dodam, że rówrreż

prokurator generalny PRL
na wniosek samorządu miesz­
kańców zdecydował się ją ro­
zeznać.

Zastanawia mnie jedno, jak
to jest możliwe, że żaden z

angażujących się piórem i
słowem dziennikarzy nie zwró­
cił sie do tej pory do nas, do
przedstawicieli samorządu, że­
by chociaż z prostej cieka­
wości spróbować odpowiedzieć
sobie na pytanie: skąd ten
konflikt? Zadaję sobie pyta­
nie dlaczego nikt nie spróbo­
wał chociażby poznać racji
drugiej strony czyli naszych.
Walczymy jak umiemy o sza­
nowanie samorządowych u-

prawnień i to już od czte­
rech lat. przeciwstawiając sie
niefortunnie zaplanowanej lo­
kalizacji. „Hospicjum” ma być
ostatnim domem dla ludzi od­
chodzących z życia godnie, bo
świadomie i w komfortowych
Warunkach. Jest obiektem o

przewidywanej kubaturze
5609 m- kw.', obejmującym ■ca­
łą niezbędną infrastrukturę,
tzn. kostnicę, miejsce dla skła­
dowania odpadów, jest obiek­
tem proponowanym do zbu­
dowania na terenie, który
przynależy integralnie do o-

siedla oraz na części boiska
szkolnego Zespołu Szkół Ga­
stronomicznych.

Jest to jedyne zaplecze
przestrzenne zagęszczonego o-

siedla, wykorzystywane przez
dzieci do zabaw, przez które
prowadzą dwa ciągi komu­
nikacyjne, łączące osiedle ze

zurbanizowaną, handlową czę­
ścią Nowej Fiuty. Od wielu
lat powtarzały się na zebra­
niach przedwyborczych wnio­
ski i postulaty mieszkańców
domagających się pełniejsze­
go wykorzystania tego tere­
nu. które nigdy — na skutek
blokady stosowanej przez ad­
ministrację dzielnicy — nie
doczekały się realizacji zgod­
nej z planami.

Zbiorowe wystąpienia miesz­
kańców, ich protesty, podej­
mowane przez samorząd u-

chwały usankcjonowane „U-
stawą o systemie rad narodo­
wych 1 samorządu terytorial­
nego” były przez dziennika­
rzy przemilczane lub ośmie­
szane. Tak pisano ostatnio w

„Przeglądzie Tygodniowym”,
„Ekspresie Reporterów”, w

tym duchu wypowiadała się
pani, podająca się za dzien­
nikarkę. w czasie kolejnych
mszy świętych w jedną z

niedziel. Myśl przewodnia tych
wszystkich wypowiedzi jest
taka: ci maluczcy ludzie z ja­
kiegoś osiedla nowohuckiego,
którzy nie są nawet w stanie
zrozumieć wzniosłej idei i

których argumentacją nie
warto zaprzątać sobie uwagi.
I jest to myśl obrażliwa.

Bo jeśli nawet autorom pu­
blicznych wypowiedzi wydoje
się, na podstawie własnej wie­
dzy. doświadczenia życiowe­
go, pozycji społecznej i wra­
żliwości moralnej, że argu­
menty mieszkańców nie za­
sługują na poważniejsze po­
traktowanie, to można by o-

czekiwać w imię demokracji,
praworządności, kultury
współżycia, szacunku dla lu­
dzi, że poświęci się im także
uwagę. Tymczasem zawsze

(poza jednym wyjątkiem, ja­
kim był przed trzema laty
rzetelny artykuł A. D. w „Ga­
zecie Krakowskiej”, zresztą
też potem tendencyjnie wyk-
piwany) kwituje się wielolet­
nie zmagania mieszkańców z

nie przemyślanymi decyzjami
administracyjnymi, stwierdzeń
niaimi, iż ich racje można mię­
dzy bajki włożyć, że szkoda
w ogóle o . nich 'pisać... itp.

Myślenie w kategoriach hu­
manizmu, prawa człowieka do
godnego życia, zaspokajanie
potrzeb bezpieczeństwa nie
może się ograniczać tylko do
dokumentowania własnych
racji. Te same przecież war­
tości stają u podstaw unod-
miotowiania społeczności tery­
torialnych, przyznaniu praw
samorządom do stanowienia o

sposobie zagospodarowywania
ich osiedla. Tymczasem w prak­
tyce okazuje się, że nawet

poczwórne prawne zabez­
pieczenie interesów mieszkań­
ców nie jest wystarczające w

wypadku wystąpienia sprzecz­
ności z. poglądami administra­
cji. Myślę tu po pierwsze o

fakcie, że każde osiedle jest
zaprojektowane przez kompe­
tentny zespół zgodnie z obo­
wiązującymi normatywami
przestrzennymi, z normami o-

kreślającymi zakres i skale
infrastruktury osiedlowej. W
ciągu prawie 10 lat istnienia
osiedla, poza mieszkaniówka
nie doczekaliśmy się żadnej
z planowanych inwestycji, ani
szkoły, ani przedszkola, ani
jakiegokolwiek sklepu, ba, na­
wet. ciągów komunikacyjnych,
którymi można by wydostać
sie z osiedla w kierunku hali
targowej, szkół, przystanków
autobusowych i tramwajo­
wych. Te ciągi powstały dzię­
ki wyjątkowej życzliwości dy­
rekcji Zespołu Szkół Gastro­
nomicznych. która przystała
na okrojenie z dwóch stron

swojego terenu, a mieszkańcy
w czynie społecznym ułożyli
chodniki, umożliwiające im

przedostawanie sie w wymienio­
nych kierunkach. Jedynie
dzięki mieszkańcom i ich pra­
cy utworzono prowizoryczne
parkingi na trawnikach mię­
dzy blokami, gdyż jak dotąd
miejsce przeznaczone na ten
cel zajęte jest przez jednostki
MO. Teraz próbuje się „od­
delegować” następny skrawek
ziemi.

Drugie, jak się okazuje nie
tak skuteczne zabezpieczenie
uprawnień mieszkańców, to
statut spółdzielczy, który sta­
nowi również o tym, na ja­
kiej drodze majątek spółdziel­
ni jest zbywalny. Otóż moż­
na zbyć teren spółdzielczy
poprzez uchwałę walnego
zgromadzenia lub rady na­
dzorczej. Tymczasem to de­
cyzją naczelnika teren będący
we władaniu spółdzielców
przekazano Towarzystwu „Ho­
spicjum” i co dod aje pikan­
terii tej sprawie, nawet bez
pisemnego powiadomienia
spółdzielni. Podobnie dyrekcja
szkoły od nas. mieszkańców,
dowiedziała się, że zabrano
im znaczącą część boiska
szkolnego, właśnie świeżo o-

grodzonego za kwotę 17 milio­
nów złotych.

Trzecie zabezpieczenie, które
powinno chronić społeczny in­

teres mieszkańców, to najbar­
dziej postępowa „Ustawa o sy­
stemie rad narodowych”, któ­
ra przyznaje uprawnienia sa­
morządowi terytorialnemu,
czyniąc go gospodarzem swo­
jego terenu; w tym duchu też

zostały sformułowane akty
prawne o uspołecznieniu pla­
nowania. I pomimo że nie
przekraczamy swoich kompe­
tencji, wypowiadamy się tyl­
ko o terenie, który stanowi
część naszego osiedla, nasze

uchwały nie są dotychczas ho­
norowane. Zgodnie z ustawa
ich ważność może zostać za­
kwestionowana tylko na se­
sji rady narodowej i to tylko
wówczas, gdybyśmy działali
niezgodnie z prawem lub
przekraczali swoje kompeten­
cje. Obecnie .przedstawiciele
administracji (naczelnik dziel­
nicy. wydział architektury)
działają tak, jak gdyby fakt
podjęcia uchwały przez ze­
branie samorządu mieszkań­
ców nie miał żadnego praw­
nego znaczenia. Co więcej, o-

statnie dwie decyzje (ponow­
nie wskazuja.ee ten teren pod
budowę, jak i prawo wejścia
na nią) zostały podjęte wy­
raźnie w pośpiechu, gdyż w

ciągu 8 dni jedna po dru­
giej. chociaż fakt rozeznawa­
nia sprawy przez ministra
sprawiedliwości powinien po­
wstrzymać ich bieg. Ponadto
mało jest przekonywający
dla forujących w tym miej­
scu te inwestycję urzędników
inny fakt, iż w 1985 roku na

zebraniu zorganizowanym w

Urzędzie Miasta, na 46 zgro­
madzonych tam osób opinió-
jących tę lokalizację aż 40
było jej przeciwnych' w tym
miejscu.

I wreszcie czwarte zabez­
pieczenie. które też jakoś nie
działa, to szczegółowy plan
zagospodarowania przestrzen­
nego, do którego w stosow­
nym czasie wnieśliśmy jako
samorząd swoje uwagi, i któ­
ry niespełna rok temu został
przez radę narodową m.

Krakowa uchwalony. Przewi­
dywał on wcześniej i przewi­
duje nadal zagospodarowanie
tego terenu na rzecz potrzeb
mieszkańców osiedla. Okazuje
się. że też można go bagateli­
zować?

Doświadczyliśmy, że samo­
rząd mieszkańców jest w

przypadku spraw spornych o-

dosobniony w swoich zmaga­
niach. Cały aparat admini­
stracyjny ma przeciwko so­
bie. Urzędnicy, radcy prawni,
utrudniają dostęp do infor­
macji. przekazują je niepraw­
dziwe. interpretują tendencyj­
nie. Np. w Wydziale Architek­
tury byłam tak długo gościn­
nie przyjmowana dopóki są­
dzono. że jestem z Towarzy­
stwa „Hospicjum”, potem no

wyjaśnieniu okazało się, że
dla przedstawiciela komitetu
nie ma odpowiednich doku­
mentów do wglądu. O tym,
że sprawa znalazła się przed
NSA dowiedzieliśmy się z

„Przeglądu Tygodniowego”, w

którym dziennikarka przyto­
czyła wypowiedź przedstawi­
ciela „Hospicjum”, skierowa­
ną pod adresem naczelnika

dzielnicy. Dziękował on za u-

chronienie terenu przed miesz­
kańcami. Wtedy, po przeczy­
taniu tych słów zrozumieliś­
my. dlaczego nie udawało się
nam. mimo zwoływanych ko­
misji, wymóc zagospodarowa­
nia tego terenu, chociaż zwra­
cała sie też w tej sprawie
spółdzielnia, samorząd spół­
dzielczy, administracja osie­
dla. O dostęp do wyroku NSA
zabiegaliśmy przez tydzień,
by wreszcie otrzymać go dzię­
ki interwencji Biura Rady
Narodowej. Po przeczytaniu
tekstu wyroku przestaliśmy
się dziwić, dlaczego utrudnia­
no nam zapoznanie się z nim.

(DOKOŃCZENIE NA STR O

Pisuję tutaj często o

bardzo pozytywnych
aspektach działalności

ONZ. Dzisiaj pragnę po­
święcić uwagę jej bo­
gatej — acz nieco ja­
łowej! — działalności w

dziedzinie obchodów wszy­
stkiego, co obejść się
da. Czytelnik zauważy, że
często owe obchody służą
dosłownie obchodzeniu
spraw, które załatwić nie
sposób.

Ledwie przebrzmiały ob­
chody czterdziestolecia
Powszechnej Deklaracji
Praw Człowieka — już
Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych spo­
sobi się do obchodów dwu­
dziestolecia innego ważne­
go dokumentu — Deklara­
cji o Postępie Społecznym
i Rozwoju z 1969 r. Na te­
gorocznej sesji Zgromadze­
nie zamierza też uczcić
dziesięciolecie Programu
Działania na Rzecz Wyko­
rzystania Nauki i Techniki
dla Rozwoju oraz ćwierć­
wiecze Konferencji Naro­
dów Zjednoczonych d.o
Spraw Handlu i Rozwoju
(UNCTAD).

Jeszcze przed tegoroczną
sesją zwyczajną Zgroma­

dzenie Ogólne zamierza od­
być sesję specjalną poświę­
coną walce z apartheidem,
a na rok przyszły planuje
sesję specjalną poświęconą
międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej, w

szczególności ożywieniu
wzrostu gospodarczego i
rozwoju państw rozwijają­
cych się.

Sprawom o szczególnej
doniosłości Zgromadzeni}
Ogólne poświęca obchody
całych dekad. Obecnie,
równolegle, biegnie więc aż
osiem różnych dekad Naro­
dów Zjednoczonych:

— Druga Dekada Roz­
brojenia (lata osiemdziesią­
te),

— Dekada Rozwoju
Przemysłowego Afryki (la­
ta osiemdziesiąte),

— Międzynarodowa De­
kada Zaopatrzenia w Wodę
Pitną i Poprawy Stanu
Sanitarnego (1981—1990),

— Trzecia Dekada Roz­
woju Narodów Zjednoczo­
nych (1981—1990),

— Dekada Narodów Zje­
dnoczonych na Rzecz Osób
Niepełnosprawnych (1983—
1992),

— Druga Dekada Zwal­
czania Rasizmu i Dyskry­

minacji Rasowej (10 grud­
nia 1983 — 9 grudnia 1993),

— Dekada Transportu i
Komunikacji w Azji i Ba­
senie Pacyfiku (1985—
1994), oraz

— Światowa Dekada
Rozwoju Kulturalnego
(1988—1997).

Każda dekada ma swój
własny program precyzują­
cy cele, jakie społeczność
międzynarodowa zamierza
w tym czasie osiągnąć. Nie­
które z bieżących dekad
wyrosły z wcześniejszych
obchodów. Przykładowo: w

1981 Narody Zjednoczone
obchodziły Międzynarodo­
wy Rok Osób Niepełno­
sprawnych. Zebrana w jego

Z kalendarza ONZ.
toku doświadczenia posłu­
żyły wkrótce za podstawę
do uchwalenia Światowego
Programu Działania na

Rzecz Osób Niepełnospraw­
nych; dekada służy właśnie
wcieleniu programu w ży­
cie.

Obecnie ONZ przygoto­
wuję obchody czterech ko­
lejnych dekad:

— Międzynarodowej De­
kady Przeciwdziałania Na­
stępstwom Katastrof Ży­
wiołowych (lata dziewięć­
dziesiąte),

— Trzeciej Dekady Roz­
brojenia (lata ■dziewięćdzie­
siąte),

— Międzynarodowej De­
kady na Rzecz Wyplenienia
Kolonializmu (1990—2000),
oraz

— Drugiej Dekady
Transportu i Komunikacji
W Afryce (1991—2000).

Oprócz dekad, ONZ ob­
chodzi lata, tygodnie i dni
związane z jej celami. Ob­
chodów tych jest zbyt du­
żo, często zresztą dublują

się one, niekiedy mają
wręcz sztuczny charakter.
Nikt nie zakwestionuje ce­
lowości walki z aparthei­
dem i słusznego charakteru
walki o wyzwolenie Nami­
bii — lecz kto wie o tym,
że tej samej sprawie Naro­
dy Zjednoczone poświęcają
w swoim kalendarzu aż
sześć podobnych okazji?
Obchodzimy więe corocz­
nie:

— Tydzień Solidarności
z Narodami Namibii i
Wszelkich Innych Teryto­
riów Kolonialnych, Włą­
czając w To Te w Afryce
Południowej, Walczącymi o

Wolność, Niepodległość i
Prawa Człowieka (sprawa
słuszna, lecz nazwa przy­
długa: tydzień, ten rozpo­
czyna się 25 maja, w Dzień
Wyzwolenia Afryki),

— Międzynarodowy Dzień
Solidarności z Walczącym
Narodem Afryki Południo­
wej (16 czerwca — w rocz­
nicę wydarzeń w Sowelo
w 1976),

— Międzynarodowy Dzień
Solidarności z Walką Ko­
biet w Afryce Południowej
i Namibii (9 sierpnia),

— Dzień Namibii (26
sierpnia — w rocznicę
pierwszych walk o wyzwo­
lenie Namibii w 1966),

— Dzień Solidarności
z Południowoafrykańskimi
Więźniami Politycznymi (11
października), oraz

— Tydzień Solidarności z
Narodem Namibii i Jego
Ruchem Wyzwoleńczym,
SWAPO (tydzień rozpoczy­
nający się 27 października).

Ponadto w kalendarzu
ONZ znajdują się liczne
obchody związane 'z roz­
brojeniem, Palestyną, dys­
kryminacją rasową, prawa­
mi człowieka, walką z nar­
kotykami, uchodźcami, śro­
dowiskiem, pokojem lub
żywnością. Pełna ich lista
przekracza objętość ko­
mentarza.

Podoję więe jedynie ob­
chody przypadające na

drugą połowę marca:

— Międzynarodowy Dzień
na Rzecz Zniesienia Dy­
skryminacji Rasowej (21
marca — w rocznicę masa­
kry w Sharpeuille w Afry­
ce Południowej, gdzie w

1960 r. z rąk policji zginęło
około siedemdziesięciu u-

czestników pokojowej de­
monstracji),

— Tydzień Solidarności z
Narodami Walczącymi
Przeciwko Rasizmowi i Dy­
skryminacji Rasowej (roz­
poczynający się 21 marca),
oraz

— światowy Dzień Mete­
orologii (23 marca).

Mnożą się nowe obchody.
W 1988 po raz pierwszy
obchodzono: 1 grudnia —

światowy Dzień AIDS, po­
święcony szerzeniu oświaty
na temat tej groźnej cho­
roby, oraz 5 grudnia —

Międzynarodowy Dzień O-
chotnika na Rzecz Rozwoju
Gospodarczego i Społeczne­
go, poświęcony krzewieniu
idei ochotniczej, bezintere­
sownej służby dla innych
społeczeństw. W 1989 r. po
raz pierwszy' będziemy ob­
chodzić doroczny, rozpoczy­
nający się 11 listopada,
Międzynarodowy Tydzień

Nauki < Pokoju, poświęco­
ny związkom pomiędzy po­
stępami nauki i techniki a

utrzymaniem pokoju i bez­
pieczeństwa.

Na zakończenie warto

odnotować, że w bogatym
kalendarzu ONZ żadnymi
obchodami nie upamiętnia
się 1 września, daty wybu­
chu II wojny światowej, z

której *— po ciężkich zma­
ganiach z państwami fa­
szystowskimi — wyłoniły
się Narody Zjednoczone,
zrazu jako Wielka Koalicja,
następnie jako współczesna
organizacja międzynaro­
dowa.

Świat nie pamięta już o

tej rocznicy. Dla większo­
ści państw członkowskich
ONZ, które uzyskały nie-
podłegłość w ostatnich
dziesięcioleciach, druga
wojna światowa to temat z
historii wręcz starożytnej.
Ich społeczeństwa wiedzą o

tym tyle, ile my w Polsce
wiemy o... trzeciej wojnie
puniękiej.

1 września będziemy sa­
motni.

Przez całą resztę roku —

możemy obchodzić dni soli­
darności z innymi.
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Wyrażono przekonanie, że młodzi Polacy
dojdą do porozumienia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) jakie każda ze stron wniosła
pod obrady podzespołu.

Uczestnicy podzespołu —

stwierdza dokument — zgod­
nie wyrazili przekonanie, że
młode pokolenie Polaków,
rozmaite grupy młodzieży i
środowiska Wychowawcze, po­
mimo wielu istotnych różnić,
odnajdą'w warunkach two­
rzenia się społeczeństwa oby­
watelskiego, porozumienie wo­
kół podstawowych wartości,
opartych na suwerennych i
demokratycznych 1 polskich
tradycjach i doświadczeniach.

W dalszej części dotyczącej
pluralizmu związków i sto­
warzyszeń młodzieży, stwier­
dzono, iż umożliwienie wszy­
stkim środowiskom młodzie­
ży, w tym młodzieży szkolne j,
stania się podmiotem aktyw-

tego ności i praktyczna realizacja
komuni- zasady swobodnego, nieskrę­

powanego stowarzyszania się
jest warunkiem demokraty­
cznego ładu społecznego, a w

przyszłości także — gospodar­
czej pomyślności PolśkL Ko­
nieczne jest zniesienie ograni­
czeń i wszelkich monopoli w

funkcjonowaniu i
nowych organizacji
rzysźeń 'młodzieży,
ońp powinny mieć

zgromadzeń, publikacji, okre
Dodał też, że propozycje stro- ślenia swoich metod pracy i
ny koalicyjno-rządowej są atrybutów zewnętrznych iden-
daleko idącym ustępstwem, tyfikujących te organizacje w

choćby np. w kwestii consęn-' ich otoczeniu. Sądzimy —

susu wychowawczego i
wartości. Ta sprawa
przez nas — powiedział
stawiana jako nadrzędna, ale
zrezygnowaliśmy z zapisania
wprost tego pojęcia, godząc
się na zapis poprzez niektóre
jego wartości. L. Miller kil­
kakrotnie ponawiał pytanie o

to, czy strona opozycyjno-so­
lidarnościowa odmawia dy­
skusji nad projektem wspól­
nego dokumentu. •

■ Po kilkudziesięciominuto­
wej przerwie w obradach
przystąpiono jednak do oma­
wiania konkretnych zapisów
stanowiska podzespołu. Kon­
trowersje wzbudziły te z nich,
które dotyczyły, m. in., opar- wość, tolerancja dla poglądów
cia procesów wychowania i
samowychowania na porozu­
mieniu wokół konstytucyj­
nych zasad PRL, odejścia od
monopoli funkcjonowania i
tworzenia organizacji oraz

stowarzyszeń młodzieży, po­
jęcia patriotyzmu i służby
społecznej, systemu nadzoru
pedagogicznego nad poza
szkolnymi placówkami wy­
chowawczymi.

Przyjęty w toku kilkugo­
dzinnej dyskusji dokument
składa się z kilku części. Na

początku zawiera on prezen­
tację problemów i zagadnień,

O przebiegu prac poinfor­
mował dziennikarzy PAP Da­
riusz. Szymczycha.

Droga dochodzenia do
wspólnego stanowiska była
niezwykle trudna. W pierw­
szej części obrad, współprze­
wodniczący ze strony opozy­
cyjno-solidarnościowej An­
drzej Celiński zarzucił stro­
nie koalicyjno-rządowej, iż
przedstawiony pod obrady
projekt stanowiska odbiega
od wersji przyjętej wcześniej
przez grupę roboczą. Stwier­
dził, że ta wersja dokumentu
w słowach gubi istotne pro­
blemy młodzieży. Uznał przy
tym, że projekt . dokumentu
jest jedynie propozycją jed­
nej ze stron tych negocjacji.
Jako alternatywę dla
projektu przeczytał 1
kat o zakończeniu rozmów
przy „stoliku młodzieżowym”.
Z kolei współprzewodniczący
ze strony koalicyjno-rządowej
Leszek Miller podkreślił, iż
rzeczywiście projekt różni się
— głównie pod względem
struktury — od wcześniej­
szych wersji, ale właśnie se­
sja plenarna podzespołu jest
uprawomocniona do podejmo­
wania ostatecznych decyzji.

tworzeniu
i stowa-

Wszystkie
możliwość

czeństwa. A więc od udziału
samej
waniu
tempa
darki,
programu uspołeczniania pań­
stwa. Zadeklarowano rów­
ność praw wszystkich środo­
wisk młodzieży w dążeniu do
zapewnienia sobie godziwych
warunków życia, w tym mie
szkaniowych. Za konieczne u-

znano m. in. stworzenie pra­
wnych warunków dla gospo­
darowania hotelami robotni
czymi przez samorządy mie­
szkańców i zmianę kryteriów
awansu zawodowego mło­
dych. Kilka . zapisów dotyczy
młodzieży rolniczej. Postuluje
się przyjęcie trwałego syste­
mu pomocy kredytowej i ma­
terialnej w celu pełnego wy­
korzystania możliwości i am­
bicji produkcyjnych młodych
rolników, poprawę poziomu
nauczania, życia kulturalnego
i opieki zdrowotnej na wsi.

Stwierdzono również, iż dla
uspołecznienia polityki ■mło­
dzieżowej państwa, jej kształ­
towania i realizacji, niezbędne
jest kontynuowanie społecz­
nego dialogu. Konieczne jest
znalezienie takich jego form,

środowiska
w nim ucze-

młodzieży w rozwiązy-
swoich problemów, od
reformowania gospo-

pomyślnej realizac ii

jego' śty.ęerdzono w dokumencie —

była że harcerstwo znajdzie odpo­
wiadające potrzebom wycho­
wania. ku podstawowym war­
tościom formy organizacyjne
w warunkach kształtowania
nowego ładu społecznego.
Wyrażono przy tym nadzieję,
żę nie będzie niczyją intencją
wprowadzanie podziałów po­
litycznych między dzieci. U-
znano rodzinę za podstawowe
środowisko wychowawcze.
Wyrażono przekonanie, że

praca w organizacjach wy­
chowawczych i samowyćho
wujących skupi się wokół ta­
kich wartości jak podmioto­
wość człowieka, sprawiedli-

aby wszystkie,
młodzieży mogły
stniczyć.

Trzecia część
odnosi się do realizacji zasa­
dy podmiotowości ucznia w

procesie wychowania szkolne­
go. Za niezbędne uznano

zmiany prowadzące do demo­
kratyzacji stosunków wew-

nątrzszkolnych, zwiększenia
uczestnictwa młodzieży w po­
dejmowaniu samorządnych
decyzji dotyczących szkoły,
upowszechniania partnerstwa
w stosunkach między ucznia­
mi i dorosłymi. Postulowano
nadanie formalnego status a

istniejącej obecnie Komisji
Rzecznictwa Praw Uczniow­
skich oraz odpowiednim ko­
misjom regionalnym, jako in­
stytucjom niezależnym od ad­
ministracji oświatowej, za­
gwarantować prawnie auto­
nomię samorządom uczniow­
skim, nadać status prawny
lokalnym i ogólnopolskim sej­
mikom . uczniowskim.

Do protokołu rozbieżności
zapisano dwie grupy spraw.
Pierwsza z nich dotyczy pro­
blemu systemu jawnej kon­
troli nad placówkami wycho­
wującymi niezależnymi od
resortu Ministerstwa Edukacji
Narodowej, a które grupują
młodzież. Rozbieżności doty­
czą też tempa i niektórych
kierunków zmian w odbywa­
niu zasadniczej i zastępczej

odmiennych od własnych,
szactmek dla tradycji narodo­
wej i państwowej, patrio­
tyzm.

Postulowano również zno­
welizowanie bądź uchylenie
tych przepisów, które pozo­
stałą w sprzeczności z zasadą
swobodnego zrzeszania się
młodzieży.

W rozdziale poświęconym
społecznym i materialnym
problemom młodzieży oraz

warunkom ich rozwiązywania
stwierdzono, iż poprawa sy­
tuacji młodego pokolenia za­
leży od kondycji całego społe- służby wojskowej.
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wielkich piecach, argumenty
młodzieży, która mówiła o

swoich nie zaspokojonych po­
trzebach związanych z rekrea­
cją, sportem, <> braku miejsc
spotkań, iłd., jitd., wynikały z

troski o warunki życia i do­
bro prawie 700 dzieci miesz­
kających na osiedlu i dwu­
krotnie większej rzeszy ucz­
niów, którym też nie moźńa

Otóż okazało się, że wśród
załączonych dokumentów zna­
lazł się i taki, który w swej
wymowie był fałszywy i szko­
dził dobremu imieniu człon­
ków naszego Komitetu Osie­
dlowego. Podważano w nim
mianowicie społeczną tożsa­
mość osób podpisanych pod
uchwałą i protokołami stwier­
dzeniem. że „pięć osób poda- odebrać prawa do swobodne-

jacych sie za komitet... nie
są członkami n. komitetu”. Jak
na razie nie otrzymaliśmy wy­
jaśnienia. kto. z czyjej inspi­
racji. sporządził ten pozornie wo ludzi do normalnego ży-
prawdziwy dokument. Jest to

charakterystyczny przykład
stosowania machiavellowskiej
zasady, że cel uświęca środki.
Ten „zabieg” pozwolił NSA
oddalić protesty mieszkańców
i podważyć znaczenie podjętej
uchwały. Manipulacje te tro­
chę jakby brudziły te szczyt­
ne cele dla jakich towarży-
stw’0 zostało powołane.

Na początku lutego odbyło'’ wiać. W godnym życiu za-

się zebranie mieszkańców, na warta jest właśnie troska o

które z własnej inicjatywy codzienność, o powszechność,
przyszli przedstawiciele „Hos­
picjum” wraz z towarzyszą­
cymi im osobami, obecny też

był przewodniczący Rady Na­
rodowej w Nowej Hucie.
Trwało ono ponad 3 godziny,
zbiegiem okoliczności nałoży­
ło się na rozpoczęcie obrad
okrągłego stołu. Argumenty
mieszkańców, którzy mówili
o swoim prawie do wypoczyn­
ku, po wielu godzinach spę­
dzonych w aglomerowni, kok-'

go korzystania z boiska szkol­
nego.

I nie wiem czemu tak ma­
ło społecznie nośne jest pra-

cia? Dlaczego codzienność za­
wierająca się także w trosce
o zdrowie jest tak mało prze­
konywająca wobec swoistej
odświętności kresu życia. Ja­
ko społeczeństwo musimy się,
uczyć godnie żyć, może do­
piero potem (?) godnie umie­
rać. Ale na pewno me moż­
ną tych dwóch odcinków ludz­
kiego życia sobie przeciwsta-

przyzwolenie na tolerancję.
Mieszkańcy nigdy publicznie
nie wypowiedzieM się prze­
ciwko towarzystwu, jego ce­
lom, zasadom działania, cho­
ciaż nie wszystkim taki spo­
sób rozwiązywania proble­
mów ludzi umierających jest
bliski. Sami „obrywali”. w

każdej publikacji, a także ze

strony NSA.
.Władze nie muszą . czekać

na kolejny wyrok, kolejnego

dokumentu

n

wysokiego gremium, same

muszą znaleźć odpowiedź na

pytanie czy nie można wska­
zać dogodnego terenu pod
„Hospicjum”, takiego, który od­
powiadałby towarzystwu a

nie stanowił zarzewia konflik­
tu społecznego (dotychczaso­
we inne wskazania z różnych
■względów nie odpowiadały
towarzystwu).' Przecież nawet
Sąd Najwyższy nie podejmie
za nie decyzji, może tylko
wskazać na określone uchy­
bienia prawu, którego znajd-.
mość wykładni ma doskona­
lić pracę administracji. W
kontekście naszych doświad­
czeń samorządowych mogę
stwierdzić, że samorząd nie
jest ulubionym dzieckiem
władz administracyjnych, że
chętnie uczyniliby z „Ustawy
o systemie rad...” martwą li­
terę prawa. I dlatego niedo­
puszczalne jest, żeby jakikol­
wiek przedstawiciel admini­
stracji używał w piśmie skie­
rowanym do Komitetu Osie­
dlowego następującego sformu­
łowania: „Na 'podstawie art',
134 KPA stwierdza się niedo­
puszczalność odwołania złożo­
nego przez Komitet Osiedlo­
wy... od decyzji kierownika
Wydziału Urbanistyki.;, i na

koniec •— postanowienie ni­
niejsze jest ostateczne” (z dn.
2 II 1989).

Wykorzystywanie uprawnień
samorządowych jest • drogą
przez mękę.

KRYSTYNA
IWANICKA

TESTAMENT
. (CIĄG DALSZY ZE STR. . 3) prawdziwy skarb narodowy

Ukrainy, najcenniejsze brylan­
ty i perły jej
nadziei...

Szewczenko
ranuuiy. jrusarze, uikia- ,

trzeciego i czwartego Ę . y'

syjski ich był tak samo języ- j
kiem rodowitym, jak . poląkj .i
dla Goszczyńskiego, Zaleskie­
go lub Pandury. Pisarze ukra­
ińscy 1 1 „

dziesięciolecia wieku XIX
stworzyli podstawę nowoźyt- .

nej literatury ukraińskiej, !
stworzyli jej formę. Ale- treść
właściwą literaturze tej nadał ’

dopiero genialny samouk, rze- *

czywisty reprezentant losu ,u-
‘

kraińskiego, jego cierpień, tę­
sknot, wspomnień i marzeń —

Taras Szewczenko, który jed­
nocześnie pochłonął potężnie i

naprzód sprawę odrodzenia i
narodowości ukraińskiej. Zja-t 1
wienie się w 1840 r. „Kobzia- :

rza” Szewczenki było faktem "w sali
nie mniej, jeśli nie bardziej
doniosłym od ukazania się
„Eneidy” Kotlarewskiego. Poe­
zje Szewczenki mieszczące się
w jednym sporym tomie, to

uczuć, myśli i

„NAPRZÓD” 18 III 1914 r.

„Staraniem Czytelni „Pro­
świty” j -Tow. „Ukraińska
Hromada” w Krakowie urzą­
dzony w sobotę 14 bm. koncert
ku czci Tarasa Szewczenki, na

którym zebrała się licznie tu­
tejsza kolonia ruska, wypeł­
niając szczelnie salę „Resursy
urzędniczej”. Obfity program
wybrano bardzo starannie,
rozpoczął prof. Bohdan Lepki
prologiem „Na Tarasowej mo­
gile” wytwarzając nastrój po-
wążny, który utrzymał się do
końca. Chór pod' batutą p.
Wójcika odśpiewał kilka pie­
śni. W części deklamacyjnej
p. Łepkówna i p. Diaków

pierwszy dał
całokształtowi

dążeń odradzającej się Ukrai­
ny, ludowej, która w jego poe­
zji znalazła źródło ożywcze,
krzepiące je stale w pochodzie
ku światom lepszej przyszło­
ści. Na tern polega znaczenie
Szewczenki”.

„NAPRZÓD” 14 III 1914 r.

„Koncert ku czci Tarasa
Szewczenki odbędzie się sta­
raniem „Proświty” i.tów. „U-
kraińska Hrbmada” w sobotę zbierali zasłużone oklaski. Dal-
14 bm., o godz. 7,30 wieczorem

resursy urzędniczej
(hotel Saski). Obfity program
wypełnią utwory Szewczenki
i znanych ukraińskich kompo­
zytorów. Bilety w dzień kon­
certu od godz. 6 przy kasie”, .

(DOKOŃCZENIE ZE STR »

wypracowanie takich natych­
miastowych, ale i perspekty­
wicznych rozwiązań, które by
były powszechnie akceptowa­
ne i z którymi wszyscy, ale
też 1 w pojedynkę moglibyś­
my się identyfikować. Wspom­
niany profesor Kozakiewicz
wyraził też pogląd, że ludziom
nie wystarczy być tylko wol­
nymi i godnymi, ale za cenę
tę głodnymi. .To prawda abso­
lutna, chociaż oczywiście nie
nowa. Jeszcze w ubiegłym stu­
leciu prawdę tę najtrafniej
sformułował K. Libelt w roz­
prawie o miłości Ojczyzny:
,mie żądaj od ludzi poświę­
cenia przez miłość Ojczyzny,
ale nie chciej, by lud co tę zie­
mię piersiami swoimi osłania
umierał na niej z nędzy, by
walczył o wolność a ism żył
w niewoli”. Tak więc potrzeb­
na jest 1 najbardziej szeroko
rozumiana obywatelska wol­
ność, a obok niej umiejętność
zaspokojenia aspiracji mate­
rialnych 1 cywilizacyjnych na­
leżnych ludziom końca nasze­
go -wieku.

Gzy jest to w ogóle możliwe,
zwłaszcza teraz, kiedy mod­
ne się stało katastroficzne
przedstawianie obrazu naszego
kraju. Nie sądzę, by groziło
nam unicestwienie. Polska
mogłaby być zniszczona, ulec
całkowitej zagładzie, jedynie
rękami samych Polaków, jak
bowiem uczy, historia, nigdy
żaden naród nie unicestwił bez
reszty innego. Nie podzielam
zresztą w ogóle pesymistycz­
nych prognoz dotyczących lo­
su Polski, a w tym głównie
jej gospodarki. To prawda,- że

znajduje się ona w złym sta­
nie. Mamy przestarzały tech­
nicznie i technologicznie prze­
mysł, który daje produkcję
drogą ( energochłonną. To
prawda, że w dodatku prze­
mysł ten nie jest komplemen­
tarny, a nadto nie do utrzy­
mania ze względu na czynio­
ne spustoszenia ekologiczne.
Dalej prawdą jest znaczne

niedoinwestowanie rolnictwa,
a głównie przemysłu prze­
twórczego, co powoduje mar­
nowanie sporej części płodów
ziemi j pracy rolnika. Tych
prawd wymieniać by można

jeszcze sporo, że wspomnę tyl­
ko o rozpasanej inflacji. Ale
uświadomić sobie trzeba kilka
innych prawd. Po pierwsze
obecny stan gospodarki jest
ceną, którą trzeba zapłacić za

odkładanie przeprowadzenia
reform gospodarczych, lub za

działania w tym zakresie je­
dynie W sposób pozorowany.
Gospodarka wymaga wręcz
rewolucyjnych przeobrażeń, a

koszty każdej rewolucji są
zawsźe wielkie. Po drugie
przywołując w pamięci histo­
rię. stan Polski i jej gospodar­
ki w '1918 roku,, po uzyskaniu

Rola partii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spodarozej, restrukturyzacji
przemysłu woj. katowickiego
oraz zagrożeń ekologicznych
w regionie.

Do problemów i pytań pod­
niesionych w dyskusji odniósł
się wicepremier Ireneusz Se­
kuła. Dla reformy gospodar­
czej — podkreślił — nie ma

dziś alternatywy. Tworzymy
właśnie mechanizmy dla efek­
tywności .. .

służyć mają zaspakajaniu po­
trzeb społeczeństwa. Niezbę­
dny jest do tego celu mocny
pieniądz.

Na zakończenie dyskusji głos
zabrał Wojciech Jaruzelski.
Dziękując za zaproszenie na o-

brady podkreślił rolę 1 zna­
czenie najliczniejszej i najsil­
niejszej wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej. W demokraty­
cznej strukturze PZPR dyspo­
nujecie dużymi wpływami. Od
waszych poglądów, postaw, i
działań- w znacznej mierze za­
leży linia partii i skuteczność
jej realizacji — akcentował I
sekretarz KC. Szczególnie cen­
ne Jest więc poparcie udziela­
ne uchwałom X Plenum KC,
otwierającym nowy etap prze­
mian. Poparcie nie mechanicz­
ne. nie na wiarę, lecz zrodzone
w toku przezwyciężania obaw,
wątpliwości, przemyślane,
autentyczne.

Sprawiedliwość społeczna,
klasowa polityka socjalistycz­
nego państwa nie zejdzie nigdy
Z pola widzenia naszej partii

— stwierdził W. Jaruzelski, po­
święcając wiele uwagi zależ­
nościom polityki społecznej od
kondycji gospodarczej kraju.
Można powiedzieć, te biorąc
pod uwagę dramatyzm sytua­
cji, skale przewartościowań,
ostrość dokonywanego zwrotu
— partia zdaje historyczny eg-

Co tęczy Polaków
niepodległości był Jeszcze

znacznie gorszy niż obecnie,
także w porównaniu do in­
nych krajów. Mimo to, a także
mimo kryzysu światowego, go­
spodarka polska w sposób
zauważalnie szybki poprawia­
ła się z roku na rok. Wnio­
sek z tego może być tylko je­
den — pobudzenie inicjatywy

ludzkiej, zdjęcie biurokratycz­
nych . kagańców, a także
zmniejszenie ingerencji pań­
stwa do niezbędnego minimum
— oto kierunki mogące naj­
szybciej usprawnić gospodar­
kę. Wbrew pozorom nie jest
potrzebne tworzenie jakich­
kolwiek szczegółowych planów
w zakresie uzdrawiania gospo­
darki. zwłaszcza zaś pla­

nów dalekosiężnych? Byłoby
to bowiem powielaniem sta­
rych błędów. Polityka gospo­
darcza winna być bowiem
bardzo elastyczna i zależna od
koniunktury wewnętrznej i
światowej. Chodzi tu o poli­
tykę gospodarczą, nie zaś o

przepisy prawa■ regulujące
stosunkj gospodarcze, fiskalne
i cywilnoprawne. Tu odwrot­
nie, konieczna jest stabilność 1

jasność sytuacji. Zasada jest
taka: Trwała prawo to trwała
państwo i mocna gospodarka.

Jeśli będziemy kierować się
takimi zasadami, w niedłu­
gim czasie musi nastąpić
ożywienie gospodarki, przy­

pływ
'

kapitału, g także
wzrost roli i potrzeby rzetel­
nej pracy. Po prostu stanie
się ona na tyle opłacalna, że
nieodzowna.

Cała tajemnica 1 jedyny
warunek, by kraj nasz szedł
ku lepszemu, tkwi w tym, by
Polacy chcieli tego chcieć. To
niestety nie jest już takje
proste. Przeciwnie, jest to

największy problem przed
którym stoimy. Społeczeństwo
jest bardzo podzielone, a za

ten stan rzeczy jedni obar­
czają winą drugich. Tymcza­
sem prawdziwa mądrość nie
powinna bać się winy, która
jest jej udziałem. Nikt bo
wiem, kto do winy przyznać
się nie umie, ani tej winy
.wybaczyć innemu człowieko­
wi — nigdy nie stanie się
prawdziwie wolny. Antago-
nistyczne postawy poszczegól­
nych grup społeczeństwa, je­
go podział, a w dużym stop­
niu zwyczajne skłócenie, wy­
nikły z kilku czynników. Wy­
mieńmy niektóre z nich. Po
pierwsze, przez wiele lat szu­
kało . się tego, co Polaków
dzieli, a nie tego co ich łączy.
Różnice klasowe, polityczne,
światopoglądowe, a także

przynależnościowe były me

tylko podkreślane, lecz co

więcej i gorzej, decydowały o

powszednim losie człowieka
Byli Polacy lepsi i gorsi, choć
oczywiście jest to bzdurą.
Pytam, czy lepszą Polką byia
matka opłakująca syna .mili­
cjanta zabitego w walce z

tak zwanym podziemiem, czy
taka sama matka Polka opła­
kująca syna straconego w

wyniku niesłusznego wyroku
osławionych sądów wojsko­
wych? Odpowiadam — trage­
dia tych kobiet była jednako­
wa 1 jednakowo niepotrzeb­
na. Pytam, czy żołnierze Ar­
mii Krajowej walczący w

czasie wojny r. okupantem,
zaszyci gdzieś głęboko w le-
sie nie mieli prawa do ma­
rzenia, że oto kiedyś wyjdą z

lasu tego paradnie i podobać
Się będą swoim dziewczynom?
Odpowiadam — mieli do tych
marzeń takie samo dobre
prawo jak żołnierze spod zna­
ku Armii Ludowej i Gwardii
Ludowej. Niestety, ci pierwsi
nigdy paradnie -nie wyszli.
Zaszywali się w kątach lub
szli do więzienia. Ot i tak
narastały długie i rozliczne
rachunki krzywd, które teraz
polska ręka ma zetrzeć.

Po drugie, czy nie zawiniła
inteligencja polska, a głównie
ci, którzy mienią się dziś
konstruktywną opozycją, tym,
że od lat dystansowała się od
tego, co dzieje się w kraju,
że nie podejmowała chociaż­
by niewielkich, choćby mało
skutecznych działań, by rugo­
wać głupotę 1 obskurantyzm?
Nie trzeba było gniewać się
na władzę 1 przyjmować rolę
szyderczego obserwatora. Mi­
mo wszystkich złych, lub
bardzo złych uwarunkowań
Wielu błędów dałoby się u-

niknąć.
Po trzecie wreszcie — co

uczyniliśmy z pojęciem pracy
i jej wartości. Nie
w tym miejscu o

modnie nazywane
sem . pracy, chodzi
wartości integrujące najpierw
małe społeczności fabryki,
warsztatu, czy grupy zawodo­
wej, później wartości inte­
grujące całe społeczeństwo.
Tymczasem dziś jest najczęś­
ciej wręcz odwrotnie-— praca
miast łączyć, dzieli ludzi, a

rzetelność w podejściu do niej
miast nobilitować — ośmie
sza. By Polacy chcieli chcieć,
muszą się przede wszystkim
pojednać, a przez pojednanie
to uzyskać swoje pełne upo­
dmiotowienie i pełnię obywa-

bez względu na wiarę i prze­
konania. To nie przypadały,
że kult zmarłych naszych
bliższych i dalszych przod­
ków jest kultem tak wiel­
kim.

I oto znów — Dzień Wszy­
stkich Świętych czczony jest
jednako w sercu i myśli każ­
dego Polaka. Mamy wspania­
łe tradycje kultury z pietyz­
mem kultywowanej przez
wszystkich. Najbardziej za­
chowana kultura ludu pol­
skiego —- jest wciąż żywa.

Jesteśmy też, jak rzadko
który inny , naród — bliscy so­
bie etnicznie. Praktyczny brak
mniejszości, narodowych to
także przecież czynnik inte­
grujący.

Naród składa się jednak
nie tylko z tęgo co wyróżnia
go od innych, ale i z tego co

go z Innymi narodami łączy.
Akurat w przypadku Polski,
chodzi o szczególną łączność.
Oto bowiem od prapoczątków
swojego istnienia znajdujemy
się na styku dwóch kultur 1
cywilizacji. Z jednej strony

ikrąg śródziemnomorski, z

drugiej bizantyjski. To jasne,
że kraj nasz był kształtowany
przez ten pierwszy krąg kuł-

. turowy, ale też potrafiliśmy w

ciągu historii brać to co jest
najlepsze z drugiego. Ta
rola łącznika kultur to pra-
źródło tolerancji, liberalnych
i demokratycznych narodo­
wych tradycji.

Wymieniłem tylko niektóre,

w państwie
zamin. Wbrew różnym głosom,:
że wielu nie wytrzyma ciśnie­
nia, że utracimy część naszej
bazy, a nawet ża partia się
nam rozpadnie — nic takiego
się nie stało. Zdecydowana
większość ludzi partii wykaza­
ła odwagę, rozwagę i odpor­
ność polityczną — powiedział
W. Jaruzelski. Nie zaszlibyś-
my daleko ulegając na kolej­
nych etapach lękowi i zwąt-

gospodarczej, które pieniu. Recenzujących należało­
by zapytać jakie są kontrpro­
pozycje, jaka powinna być
konkretna, realna alternatywa
dla generalnej linii wytyczo­
nej na IX Zjeździe i potwier­
dzonej w warunkach nowej sy­
tuacji na X plenum KC —

stwierdził mówca.
Nasza rola w społeczeństwie

i państwie zależy przede wszy­
stkim od nas samych, od na­
szej woli umacniania istnieją­
cej koalicji, od pozyskiwania
konstruktywnych partnerów,
od naszej zdolności argumen­
tacji, walki i przekonywania, a

nade wszystko ód światłości,
inicjatyw i skuteczności dzia­
łań.

Do obrad „okrągłego stołu”
— podkreślił Wojciech Jaru­
zelski, dojrzewaliśmy wszyscy:
partią, jej sojusznicy, ludzie
politycznie niezależni, opozycja.
„Okrągły stół” ma niebawem
zakończyć swa prace. Realiza­
cja wspólnych ustaleń stanie
się probierzem patriotycznej,
obywatelskiej wiarygodności
wszystkich jego uczestników.
Istnieje narodowa potrzeb* —

stwierdził Wojciech Jaruzelski
— porozumienia się w spra­
wach dla Polski nadrzędnych,
wytrwałego poszukiwania mo­
żliwych wielu punktów stycz­
nych. Fakt, ża weszliśmy na

tę drogę jest naszym wspól­
nym polskim sukcesem.

POETY
no i żegnano owacyjnie, zmu­
szając <io licznych naddat­
ków”.

„CZARNOSECINNA PRÓ­
BA POGROMU. — Jak dono­
si „Riecz” z Kijowa, ezarnose-.

cińęy pod wodzą ^sławionego
akademika Gołubiewa zakoń­
czyli swoje kontrdemonstracje
przeciwko ukraińskim manife­
stacjom Szewczenkowskim
starym zwyczajem: ekscesami
antysemickimi’’.

Przedstawiłem tylko kilka
wybranych t ówczesnej prasy
komunikatów j fragmentów
artykułów. Niestety nie dotar­
łem do referatu prof. Lep­
kiego, ale jak napisał dosza część programu: śpiew

pani Temnickiej i gra na for- mnie dr Siwicki z Warszawy,
tepianie p. Gogulskiej, oraz którego praca doktorska doty-
gra na skrzypcach p. Klakur- czyła Bohdana Lepkiego „Re­
ki przyczynił)’ się w znacznej feratu nigdzie nie spotkałęm,
części do uświetnienia tego Lepki tak był zorientowany w

wieczoru. Wykonawców wita- problematyce izewczenkow-

sklej, że mógł mówić bez
przygotowania”, za to otrzy­
małem od dr Mikołaja Siwic­
kiego pisany po ukraińsku
wiersz Bohdana Lepkiego pi­
sany w 1914 r. pt. „W stulecie
urodzin Szewczenki”, . który
zaczyna się słowami „Błogo­
sławiona niech będzie godzi­
na...”, który jako tytuł utwo­
ru wygłoszonego na lwow­
skich obchodach przez Lep­
kiego w dniu 9 marca podają
„Wiadomości Lwowskie” a

więc można też sądzić, że wy­
głosił on go również podczas
krakowskiego koncertu ku
esc! Szewczenki. Choć tyle za.

chowało się z tego tak waż­
nego dla ugruntowywania toż­
samości narodowej ukraiń­
skiego spotkania wykonaw­

ców testamentu Poety.

JACEK
LUBART-KRZYSICA

*

chodzi mi
to. co tak
jest eta­
miojej

tełskich 1 ludzkich praw. Do­
brego początku, dodam do­
brego 1 trwałego początku tej
drogi oczekuję ja, a pewnie
bardzo wielu z nas od. obrad
i wyników przy okrągłym
stole. Niczego więcej ale też

niczego mniej od gremium te­
go dziś otrzymać nie można.

By pojednanie to osiągnąć,
szukajmy tego, co Polaków
łączy, nie zaś tego co ich
dzieliło kiedyś i dzieli dzisiaj.
A spraw takich jest niemało.

Pierwszą z nich jest nasza

Ojczyzna. W języku polskim
jąsne jest pochodzenie tego
słowa — ojczyzna to inaczej
ojcowizna, coś co przechodzi
z pokolenia na pokolenie i
trwa wiecznie. Czym w grun-

.cię rzeczy jest ojczyzna? Oj­
czyzna to naród i kraj, w

którym naród teń od wieków
osiadł. Obydwa te czynniki są
nierozłączne i absolutnie nie­
odzowne. Jest bowiem jasne,
że gdybyśmy żyli gdziekol­
wiek na świecie nawet wśród
rodaków, lecz nie w naszym
kraju — miejsce to nie bę­
dzie naszą ojczyzną. Gdyby
zaś w kraju naszym , nie było
Polaków — nie byłby to ich
'kraj ojczysty..

Szczególnie chciałbym pod- .
___ ___

kreślić trwałość, wielowieko-. być może najważniejsze spra­
wa, wręcz wieczną jej war-, wy, które naród, nasz łączą,
tość. Dopiero bowiem zrozu-' Stanowią one solidny funda
mienie, ale i docenienie tego
faktu do reszty obnaża winę
tych, którzy przez lata dy­
stansowali się do lepszych,
gorszych, lub bardzo złych
losów ojczystego kraju. Ta
poza, to nie wina wobec wła­
dzy, to wina ' wobec Ojczyz­
ny. Jak uczy historia — mat­
ka wszelkich nauk, przemi­
jają nie tylko ekipy władzy,
przernUają systemy i forma­
cje, ojcowizna pozostaje i
wobec niej mieliśmy, mamy i
mieć będziemy zawsze ten
sam. synowski obowiązek. Łą­
czy nas przecież nie od dziś

patriotyzm. Twórzmy w so

bie naszą polskość, poczucie
plemiennej więzi. Historia nie
szczędziła naszemu narodowi
tragicznych doświadczeń, ale
skoro dane mu było zawsze

przetrwać nawet najgorsze
czasy, to właśnie za sprawą
rarodowej jedności, wspólno­
ty wielkiej Polaków rodziny.

Te trudne narodowe losy
dały także pozytywne, dobre
owoce. Są nimi przywiązanie
do symboli, do tradycji,, do
wiary w końcu. To nie przy­
padek, że Wigilia, ten dzień i
wieczór szczególny, jest Pola
kom jednako drogi i ważny.

ment do tego by budować, a

ściśle i odbudować jedność ce­
lów i działań Polaków. Słowa
te dedykuję także „stolni­
kom” i „podstolim” by do­
brze, z poczuciem odpowie­
dzialności, a przede wszyst­
kim Ojczyznę
jako
swój
będą
ni.

JANUSZ TRZESNIOWSKI

naszą mając
cel nadrzędny, spełnili

obowiązek. Wówczas
powszechnie akceptowa-

PS. Drodzy Czytelnicy —

oto po dłuższej przerwie dane
mi jest wrócić na łamy ..Ga­
zety Krakowskiej” 1 być może

raz jeden w miesiącu poka­
zać to co sam widzę w okoli­
cach ludzi. W tym miejscu
pragnę z całego serca podzię­
kować za listy, które do
mnie dotarły i zachęcały mnie
do kontynuowania cyklu. Te
słowa zachęty zobowia.zują i
cieszą, ale też pozwalają mi
na szczególna do Wa= prośbę.
Piszcie. Drodzy Państwo, o

tym có Was osobiście i nas

wszystkich boli. Będę się.sta­
rał podejmować te sprawy w

swoich felietonach.

Autor

Rada Ministrów anuluje decyzję
o pozbawieniu obywatelstwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przyszłego wyzwoliciela („An­
ders na białym koniu wje-
dzie do Polski”). Jak dalece
trzeba być ostrożnym w ahi-
storycznym traktowaniu o-

wych czasów i postaw osób,
które wówczas zajmowały wi­
doczne miejsce na scenie po­
litycznej, niech świadczą c-

kólićzności, w jakich generał
Anders i 75 oficerów w jed­
nym wrześniowym dniu 1948
r. zostało pozbawionych oby­
watelstwa polskiego.

Na posiedzeniu Rady Mini­
strów w dniu 26 września
1946 r. przedmiotem obrad
była sprawa pozbawienia o-

bywateZtwa polskiego 75 ofi­
cerów, Na liście tej znalazło
się 5 generałów — Staniaław
Kopański, Antoni Chruściel,
Stanisław Maczek, Tadeusz
Malinowski i Karol Masny.
14 pułkowników, 26 podpuł­
kowników oraz 30 majorów.
W przyjętej uchwale czyta
my: „Rada Ministrów na po­
siedzeniu w dniu 26 września
1946 r. na podstawie art. U.
pkt. 2 i art. 13 ustawy z dnia
20 stycznia 1920 r. o obywa­
telstwie państwa eolskiego
(Lz.U.R.P.nr7,poz.44),w
brzmieniu zmienionym rozpo­
rządzeniami prezydenta Rze­
czypospolitej: a) Dz. U. R. P.
1932 r. nr 109, poz. 896 i b)
Dz.U.R.P.1934r.nr110
poz. 976, postanowiła orzec,
że niżej wymienieni żołnierze
byłych polskich sił zbrojnych
w Wielkiej Brytanii utracili z

dniem 6 września 1946 r. o-

bywatelstwo państwa polskie­
go przez wstąpienie bez zgo­
dy właściwych władz pol­
skich, do służby wojskowej w

państwie obcym, względnie
także przez przyjęcie tam u-

rzędu publicznego, a to przez
wstąpienie do Polskiego Kor­
pusu Przysposobienia 1 Roz­
mieszczeń będącego formacją
paramilitarną, stanowiącą
część armii brytyjskiej orga­
nizacyjnie podporządkowaną
dowództwu brytyjskiemu, o-

raz przez .podjęcie się tam

czynności organizacyjnych i
werbunkowych w stosunku
do innych żołnierzy polskich .

w zamiarze opóźnienia przez
to ich powrotu do kraju ze

śKkodą dla interesu narodu i.
państwa polskiego”

Na tymże posiedzeniu Ra­
dy Ministrów w dniu 26 wrze­
śnia 1946 r., po przedstawie­
niu owej listy 75 oficerów
głos zabrał ówczesny wice­
premier Stanisław Mikołaj­

czyk. Jak wynika ze steno­
gramu obrad zwrócił on uwa­
gę, że wśród oficerów, którzy
mają być pozbawieni obywa­
telstwa polskiego, nie ma ge­
nerała Andersa. Tak się złoży,
powiedział St. Mikołajczyk, że

główny winowajca nie będzie
objęty uchwałą, a inni dobrzy
żołnierze poniosą konsekwen­
cje. Uwaga St. Mikołajczyka,
który ^resztą w rok później
po ucibczce z Polski też utra­
cił obywatelstwo, została
przyjęta w formie odrębnej
uchwały.
■W tej drugiej uchwale za­

pisano: „Rada Ministrów na

posiedzeniu w dniu 26 wrześ­
nia 1946 r. postanowiła orzec,
że generał Władysław Anders
utracił obywatelstwo państwa
polskiego przez przyjęcie, bez
zgody właściwych władz poi
skich, urzędu publicznego w

państwie obcym, a to podej­
mując się funkcji współorga­
nizowania Polskiego Korpusu
Przysposobienia i Rozmiesz­
czeń, a nadto namawiając
podległych- mu z tytułu po­
przedniej służby żołnierzy
polskich do wstępowania do
tej formacji.

Przy ocenie czynów powyż­
szych została wzięta pod u-

wagę poprzednia, świadcząca
o napięciu złe i woli, działal­
ność, którą prowadził wymie­
niony na szkodę państwa pol­
skiego na emigracji, w szcze­
gólności przez to, iż:

1- Po utworzeniu- legalnych
władz Rzeczypospolitej nic
podporządkował się naczelne­
mu dowództwu Wojska Pol­
skiego;

2. Po zakończeniu działań
wojennych nie powrócił do
kraju 1 czynił wszystko, aby
uniemożliwić powrót podleg­
łym mu żołnierzom — rozwi­
jając zarazem działalność go •

dzącą w najżywotniejsze in­
teresy państwa polskiego, za ­
grażającą jego bezpieczeństwu
i całości granic;

3. Organizował 1 popierał
walkę ośrodków terrorystycz-
no-dywersyjnych w kraju
przeciw interesom narodu poi-

skiego i demokratycznej wła­
dzy Rzeczypospolitej”

Podejmowane przez Tym­
czasowy Rząd Jedności Naro-

- dowe j
” ’

próby
'

sprowadzeń la
żołnierzy polskich do kraju
stanowią temat oddzielny.
Dość powiedzieć, że sprawa ta

była dla rządu niezwyki- wa­
żna, wręcz programowa. Re­
akcja na Wejście oficerów
polskich w skład Korpusu
Przysposobienia była więc
właśnie taka a nie inna. O-
czywiście dziś, z dystansu hi­
storycznego można ocenić, iż
decyzja ta była nerwowa,
zbyt daleko idąca, zwłaszcza
biorąc pod uwagę żołnierskie
zasługi tych generałów i ofi­
cerów. Biorąc to pod uwagę,
Rada Ministrów w 1971 r. u-

chyliła uchwałę z 1946 r. o-

rzekającą utratę przez 75 a

nich obywatelstwa polskiego.
Nastąpiło to w postaci uchwa­
ły, którą podpisał ówczesny
premier, Piotr Jaroszewicz.
Ponieważ jednak decyzja ta.
nie została opublikowana, nie
dała więc zasłużonym komba­
tantom należnej satysfakcji
Na posiedzeniu w dniu 15
marca 1989 r., Rada Mini­
strów z dezaprobatą odniosła
się do faktu nieopublikowa-
nia uchwały z 1971 r. i po­
stanowiła ogłosić ją w środ­
kach masowego przekazu.

Na posiedzeniu w dniu 15
marca 1989 r„ Rada Mini­
strów — uchylając w całości
wspomniane uchwały z lat
1946—1949 o pozbawieniu o

bywatelstwa polskiego gen.
W. Andersa, S. Mikołajczyka
oraz S. Bańczyka, T. Koła­
kowskiego i S. Wójcika —

wyszła z założenia, że nawet
ostre różnice polityczne, któ­
rych nie należy zacierać ani
też o nich nie mówić, me po­
winny zwłaszcza w stosunku
do osób mających patriotycz­
ne zasługi, prowadzić do ich
eliminacji z obywatelskiej
wspólnoty Polaków. Stanowi­
sko to odpowiada również
wnioskom kierowanym za­
równo ze strony opinii publi­
cznej jak i czynników polity-
czno-państwowych, a .zwłasz­
cza Sejmu PRL i Rady Pań­
stwa, Zjednoczonego Stronni­
ctwa Ludowego, środowisk
kombatanckich i PRON.

Sprawy obywatelstwa nale­
żą obecnie do kompetencji
Rady Państwa, ale przed z

górą 40 laty znajdowały się w

gestii Rady Ministrów i teraz

tylko ona była władna anulo­
wać ówczesne decyzje rządu.

Spanielka państwa Bushów

powiła szóstkę pięknych szczeniąt!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dżin swych dzieci, Bush od­
parł: „Nip z tych rzeczy”.

W związku a oczekiwanym

rozwiązaniem, Bush musiał
się wyprowadzić ze swej sy­
pialni do innego pokoju w

Białym Domu, ponieważ jego
małżonka postanowiła osobiś-

cie wziąć na siebie rolę aku­
szerki. Trzyletnia spanielka
tak przepada za swą panią,
że nie odstępuje jej ani na

krok. W tej sytuacji prezy­
dent musiał zejść na drugi
plan. George Bush sądzi, że

szczenięta z pewnością długo
nie pozostaną w Białym Do­
mu, ponieważ na pieski z ta­
kim wspaniałym rodowodem
w kraju jest olbrzymie zapo­
trzebowanie.
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Brakuje łóżek szpitalnych i właściwej opieki

Ludzie starzy, chorzy i niepełnosprawni
czekają na pomocną dłoń

Tradycji stało się zadość

Przedświąteczny handlowy weekend

spędziliśmy w kolejkach

PONIEDZIAŁEK

SCENA OPEROWA w Teatrze

im. SŁOWACKIEGO (pl. Ducna 1):
S. Moniuszko; Halka — 11 . STU

(al. Krasińskiego 16): E. Ionesco.

Krzesła — 19.15. SCENA FORUM

(Mikołajska 2): B. Schaeffer: Au­
diencja V — 20.

Pozostałe nieczynne

MARCA

Klaudii

jutro
Benedykta

„SONOMFD" _ diagnostyka
USG Jam> tuzusznej rejestracja
tel. 33 -39-68. od poniedziałku do

piątku w godz 14 18
SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­

CHOLOGÓW (Sołtyka 9) - tel
81-34-14 (10—18}

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (Wizyty leka­
rzy specjalistów pielęgnacja, re­
habilitacja ekg opieka) - teł.
11-20-51, pon piat (9—21 .30), «ob^
nledz (11 18)

radio °

Niewesoła jest dola ludzi starszych, cho­
rych. nienełnosprawnych, Na pomoc czeka o-

gromna rzesza przewlekle chorych. Najczę­
ściej dla tych staruszków brakuje miejsc w

domach pomocy społecznej, nie mogą licz-*:
na pomoc pielęgniarki środowiskowej, nienaj­
lepiej funkcjonuje tzw. pomoc sąsiedzką. W
zakresie lecznictwa zamkniętego funkcje od­
działów geriatrycznych i dla przewlekle cho­
rych sprawują przede wszystkim oddziały
chorób wewnętrznych. Według wytycznych
Ministerstwa Zdrowia liczba łóżek dla prze­
wlekle chorych winna wynosić 3 na 10 tys.

mieszkańców. W Krakowie jedynie Nowa
Huta (ZOZ-2) dysponuje pododdziałem dla tej
grupy pacjentów Działa również Klinika Ge­
riatryczna Instytutu Medycznegn przy Domu

Spokojnej Starości w ŻOZ 4, posiadająca 57
łóżek szpitalnych. Najczęściej zajmuja je cho­
rzy z niedokrwieniem mózgu. W ramach wol­
nych miejsc przyjmuje się pacjentów. Dla

krakowskiego społeczeństwa jest to niewy­
starczające. I właśnie nad tym problemem
dyskutowano na ostatnim posiedzeniu komi-
sjj zdrowia. Radni uważają, że do opieki nad
ludźmi starszymi i chorymi można wprowa­
dzić siostry zakonne. Opieka bowiem świad­
czona przez PCK oraz inne organizacje spo­
łeczne jest już niewystarczająca. Rozważano
również koncepcję stworzenia instytucji
płatnych urlopów dla pielęgnowania najbliż­
szych, którzy są już u kresu swej życiowej
wędrówki.

Problem ludzi starych to problem smutny
i ogromny. Najważniejsze jest pozyskanie do
pomocy jak najszerszego grona ludzi, którzy
nieśliby pomoc bliźnim. Okazuje sie. iż są
środki finansowe na realizacje tych planów.
Czego wiec brakuje? Brakuje osób, które pod­
jęłyby pracę. Starsi j chorzy czekają na po­
mocna dłoń.

(ml)

MAŁA KRONIKA
A (mr) NCK (pl. Centralny);

Koncert Therofal w wykona­
niu zesp. ,,Brasil” i „Love
and Peace” — 20; DKF —

proj. filmu „Noce pełne księ­
życa” — 17 i 19.30.

A KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł, 27): Ogólnopol­
ski przegląd nowości wydaw­

niczych miesiąca (12—18).
A Hotel „Pod Różą” (Flo­

riańska 14): „Panna Pipi z Pi-
pidówki” 9; „Pipi rusza w

świat” — 11 (spektakle w wyk.
kabaretu „Drops”).

A Komisja Nauk Politycz­
nych PAN (Sławkowska 17):
Odczyt nt. „Berlin Zachodni:
koalicyjny system sprawowa­
nia władzy. Kto z kim? Szan­
se i perspektywy” przedstawi
prof. dr Helmut Wagner
(Greie Universitat) — 12.

A Forum Dyskusyjne Od­
działu PTS w Krakowie (Sław­
kowska 17): Odczyt nt. „Ruch
chrześcijańsko - demokratycz­
ny w Polsce — historia i per­
spektywy” przedstawią , mec.

Władysław Siła-Nowicki i dr
Janusz Zabłocki — 18.

Zespół Pieśni i Tańca „Krakowiacy” od 38 lat bawi mu­
zyką, tańcami ludowymi, przyśpiewkami publiczność w kra­
ju i za granicą. W ciągu tych łat w zespole poznało, poko­
chało i związało się na dobre i złe wiele par. W sobotę w

Pałacu Ślubów, jako 38 para, związek małżeński zawarli:
Edyta Romek — studentka WSP i Andrzej Chorobik —

elektronik, razem w zespole przetańczyli ponad 10 lat. W
podróż poślubną wybiorą się w sierpniu z zespołem „Kra­
kowiacy” do Hiszpanii. Na zdjęciu: szczęśliwi nowożeńcy w

otoczeniu członków zespołu.
Fot.: W. KLAG

Kształcisz się dalej?

Skorzystaj
z informatora

Od 15 marca do 15 maja
można składać podania do
szkół średnich. Dlą zaintere­
sowanych podajemy informa­
cję, iż we wszystkich szko­
łach podstawowych u dyrekto­
rów placówek znajdują się
soecjalne informatory dla kan­
dydatów do szkół zawodowych
i liceów ogólnokształcących. W
Krakowie i województwie
działa 26 liceów ogólnokształ­
cących, 43 technika i szkoły
równorzędne, 13 liceów zawo­
dowych,- 41 zasadniczych szkół
zawodowych o różnych profi­
lach. Tym wszystkim, którzy
jeszcze nie podjęli decyzji do­
tyczącej dalszego kształcenia
polecamy informator Kura­
torium Oświaty i Wychowa­
nia. dostępny w każdej szko­
le do wglądu.

(ml)

Za niezawinioną przez siebie niewiedzę

O rzymskich źródłach

architektury Krakowa
„Barokowa architektura Kra­

kowa i jej rzymskie źródła”
— taki temat nosić będzie od­
czyt doc. dr. hab. Adama Mał­
kiewicza, wygłoszony w naj­
bliższy wtorek na spotkaniu

w siedzibie Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Włoskiej przy ul.
Solskiego 9, I p. Początek od­
czytu o godz, 18.

Skazani na
W ostatnich dniach otrzy­

maliśmy kilka sygnałów od
Czytelników zaskoczonych a-

nalizą rachunków za telefon.
Otóż do wielu z nich doliczo­
na jest kwota 560 złotych za,
jak to określono, umieszczenie
w książce telefonicznej przed
nazwiskiem tytułu mgr, inż..
itd. Jak to jest, że poczta
działa bez naszej zgody, auto­
matycznie przenosząc tytuły
ze starej do nowej książki —

pytają Czytelnicy. Przecież
nie każdy może mieć na to o-

chotę. Tym bardziej, że kiedyś
za umieszczenie tytułu płaci­
ło się 150 zł, a teraz ponad
trzy razy tyłe?

I my powtórzyliśmy to py­
tanie w redakcji spisu telefo­
nów Wojewódzkiego Urzędu
Telekomunikacji w Krakowie.
Po założeniu telefonu abonent
otrzymuje formularz, na któ­
rym określa m. in. czy chce
mieć umieszczony przed swym,
nazwiskiem w książce telefo­
nicznej jakiś tytuł ■— usłysze­
liśmy w odpowiedzi. Jeśli tak,
to uiszcza stosowną opłatę i
życzeniu jego,staje się zadość.
Jeśli wydawana jest. nowa

książka., to przenosi się rów­
nież tytuły sprzed nazwisk.
Chyba że dana osoba nie chce

tego.
Szkopuł jednak w tym, że

dana osoba może nie wiedzieć,

nobilitację
iż nie chcąc mieć tytułu przed
nazwiskiem w nowej książce
telefonicznej, musi o tym po­
wiadomić . WUT i przy okazji
zapłacić za skreślenie (tak,
tak, za to też się płaci). No bo
niby skąd. Nikt w urzędzie
telekomunikacji nie wpadł na

tak genialny pomysł, by przed
opracowaniem nowego spisu
telefonów zapytać abonenta,
czy nadal ma życzenie być w

książce magistrem Kowal­
skim. A tak, proszę jak pięk­
nie. Tytuły przenosi się machi­
nalnie, nie zapominając rzecz

jasna o wysłaniu wyższego ra­
chunku nobilitowanej publicz­
nie. jak się okazuje nie zawsze

z własnej, nieprzymuszonej
woli, osobie.

W ten sposób wielu zostało
uszczęśliwionych na siłę. Naj­
gorsze, że teraz chcąc nie
chcąc muszą za to zapłacić. A
jeśli ktoś chciałby pozbyć się
tytułu sprzed nazwiska? Pro­
szę bardzo. Trzeba tylko wy­
stąpić do WUT z prośbą o

skreślenie tytułu, płacąc za to
850 zł (tyle teraz wynosi opła­
ta taryfowa, także za dopisa­
nie tytułu) i sprawa załatwio­
na. Za... cztery lata, z chwilą
redagowania nowej książki te­
lefonicznej, po tytule nie bę­
dzie już ani śladu. Prawda, że

proste?
(koź)

Książki pod Halą Targową

Gdzie jesteś „świerszczyku"?
Cieszące się zawsze dużym

wzięciem — a w każdym ra­
zie zainteresowaniem —

„świerszczyki” gdzieś Drzepa-
dły i obecnie na rzucane sze­
ptem pytanie o tego typu wy­
dawnictwa stacze bezradnie
rozkładają ręce. Ich brak mo­
żna sobie zrekompensować
„rzeczami słabszymi”. Na gieł­
dzie pełno jest bowiem róż­
nego rodzaju pism, na okład­
kach których prężą swe klat­
ki piersiowe (i nie tylko)
piękne dziewczęta. Tą przyje ■
mność sporo jednak kosztuje.
Za czasopisma „Playboy”,
„Hustler”, „Penthouse”, „May-
fair”, „High Society” czy „Ge­
nesis” sprzedawcy żądają od
4do14tys.zl.

Oprócz golizny pod Halą
Targową sporo było cieka­
wych książek. „Dzieje Tewje
mleczarza” S. Alejchema.
książka na podstawie której
powstał musical a następnie
film pt.: „Skrzypek na da­
chu” kosztowała 1200 zł. Inne
pozycje książkowe to: „Litość
i szubienica” B. Geremka —

2,5 tys. zł. „Polska Jana Dłu­
gosza” — 15 tys. zł, trzytomo-
we wydanie „Dzieł” Moliera 8
tys. zł. „Raporty dla Edwar­
da Gierka” — 800 zł,, pięknie
wydane „Baśnie z gór” 4 tys.
zł. „Chińska droga do socja­
lizmu” Deng Xiaopinga —

1300 zł. Album pt.: „Kolekcja
im. Jana Pawła II” koszto­
wał 30 tys. zł. (gaz)

PROGRAM I 19.10 Gorące linie
16.00 Program dnia: DT — 19.30 Dziennik telewizyjny

Wiadomości 20.05 Teatr TV: Jacek A.
16.Q5 Zwariowane rekordy Zieliński i Danuta Śliwa-
16.25 „Luz” — program na- „Ostatnie lato albo pierwszą

stolatków pieczęć”, reż. Mikołaj Grabow-
17.15 Teleexpress ski. Wyk.: H. Winiarska, I.
17.30 Reklamy z prezentami Bielska, J. Goliński, M. Prus,
17.40 Echa stadionów M. Grabowski, J. Frycz, A.
18.30 Laboratorium: „Krzem” Żurowski i in.
18.50 Dobranoc: „Lisica” 21.25 Wokół „okrągłego sto-
19.00 10 minut łu”

I znów tradycji stało się za­
dość. Przedświąteczny week­
end wielu krakowian spędziło
w kolejkach. Najdłuższe — co

było do przewidzenia — wiły
się w sklepach mięsnych.
Wszyscy chcieli kupić świą­
teczną szynkę, jednak wie­
lu musiało zadowolić się inną
wędzonką. No chyba, że od­
wiedziło się któryś ze sklepów
oferujących wędliny po cenach

wolnorynkowych. Ceny słone,
ale szanse na kupno szynki
większe. Rzecz jasna nabywa­
no nie tylko wędzonki. Wzię­
ciem cieszyły się także wędli­
ny (były w sporym wyborze),
mięsa oraz drób.

Ruch panował także w in­
nych sklepach spożywczych.
Kupowano to co niezbędne do
przygotowania świątecznego
jadłospisu.

W handlową sobotę i niedzie­
lę nie myślano tylko o żołąd­
ku. Gwarno było także w skle­
pach przemysłowych. Wiele

osób skorzystało z okazji, by
kupić coś z wiosennego ubio­
ru, czy też jakieś drobne arty­
kuły gospodarstwa domowego.
Grubszych nie było nawet po
co szukać, bo wiadomo, że z

nimi jest krucho. Zresztą han­
del uczciwie uprzedzał, że w

handlowy weekend dosta­
wy będą takie jak każdego
dnia a nie jakieś ekstra. Kto
miał nawis inflacyjny, którego
chciał się pozbyć za wszelką
cenę, odwiedzał także którąś z

licznych krakowskich giełd.
W szwach pękała zwłaszcza
tandeta.

Czy zakupy były udane? Pa­
trząc na wypchane torby wie­
lu przechodniów trudno w to

wątpić. Byłoby kłamstwem

jednak twierdzić, że wszyscy
nieśli zakupy. Obok jegomo­
ścia z dywanem na ramieniu
widziało się także kobietę z

wielkanocną palmą w ręce. Ta­
ki to był ten handlowy week­
end.

(koź)

ILUZJON ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Zajazd na roz­
drożu (ang. 15 lat) — 16, 13, 20.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Prze­
minęło z wiatrem (USA 12 lat)
16; Obywatel Piszczyk (poi. 15

lat) — 20.15, KULTURA (Rynek Gł

27): Grzeszny żywot Franciszka

Buły (poi. 15 lat) — 9, 15; Dawno
temu w Ameryce (USA 18 lat)
11, 17. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Niezamężna kobieta (USA 13 lat)
— 16; Dawno temu w Ameryce
(USA 18 lat) — 18.15. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 10.30; Gliniarz z

Beverly Hllls (cz. I, USA 15 lat)
— 8.30, 11.30, 13.30: Elektroniczny
morderca (USA 13 lat) - 15.15, 17,
19. ROTUNDA (Oleandry 1): DKF'

„Najpiękniejsze oszustwa świata"

(fr.) — 18., 20. ŚWIT DUŻA SALĄ
(os. Teatralne 10): Harry i Hen-

dersonowie (USA b.o.) — 15.45;
Harry Angel (USA 13 lat) — 18,
20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Jak to się robi w Chicago (USA
18 lat) — 16, 18, 20. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16); Trzech oj­
ców (fr. 15 lat) - 16; Nocny ja­
strząb (USA 15 lat) — 18 (przed-
premlera); Nietykalni (USA 18 lal)
— 20. WANDA (Waryńskiego 5)-
Gliniarz z Beyerly Hills (cz. II,
USA 15 lat) — 16; Samotny wilk

McQuade (USA 15 lat) — 18; DKF:

„Dawno temu na Dzikim Zacho­
dzie” (USA) — 20. WARSZAWA

(Stradom 15): Kwiaty jego życia
(austral. 18 lat) — 16; Interkos-
mos — „Inner Space” (USA 15 lat)
— 18 (przedpremiera); Superglina
(USA 18 lat) — 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Commando (USA
15 lat) — 16; Oszołomienie (poi. 18

lat) — 18; Zelig (USA 15 lat) -

20U5 (pożegnanie z filmem). WY-

VIDEOKASET

86): (9—20).

szpitale.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: te] 22-05-U (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21. CHIRURGII DZIECIĘCEJ;
Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Na Skarpie 65. UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18. OKULISTY­
CZNY: Witkowice.

pogotowie
*

POŻYĆŻALNIA

(Dzierżyńskiego

Od 31 marca
■WBBBMBnsnrziKeTnanBSseKK*

Drożeją bilety MPK

Miejskie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne w

Krakowie informuje, że od
31 marca br. obowiązywać
będą następujące opłaty za

przejazdy jednorazowe
środkami miejskiej komu­
nikacji masowej:

1. W granicach admini­
stracyjnych miast:

a) za przejazd liniami
normalnymi w porze dzien­
nej tj. od godz. 5.00—23.00
— zł 30,

b) za przejazd liniami
normalnymi w porze noC-

cnej, tj. od godz. 23.00 do
5.00 — zł 120,
■i'-e) 'za- przejazd liniami
pospiesznymi bez względu
na porę przejazdu — zł 60,

d) za przejazd liniami
specjalnymi — zł 75.

2. Poza granicam; admi­
nistracyjnymi miast bez
względu na porę przejazdu:

a) za przejazd liniami
podmiejskim} — do' 10 km
(jedna strefa) — zł 60,

b) za przejazd liniami
podmiejskimi — powyżej
10—20 km (dwie strefy) —

zł 120,
c) za przejazd liniami

specjalnymi: — do 10 km
— zł 60, — powyżej 10—20
km—zł80.

3. Ulgi w wysokości 50
proc, ceny biletu normalne­
go stosowane są na wszy­
stkich liniach oraz w porze
nocnej z wyłączeniem linii
specjalnych. •

4. Opłata za bagaż, które­
go rodzaj i wielkość okre­
ślona jest w przepisach
porządkowych wynosi • na

wszystkich liniach, nieza­
leżnie od pory przejazdu,
równowartość opłaty za

przejazd jednej osoby wg
taryfy normalnej.

5. Opłata za przejazd na

liniach strefowych stanowi
sumę opłat obowiązujących
przy przejazdach określo­
nej flości i rodzaju stref.
Dla Skawiny, Niepołomic i
Wieliczki opłata za prze­
jazd na obszarze miasta

wynika z taryfy i wynosi
30 zł za bilet normalny na

liniach zwykłych, bądź 60
zł na liniach pospiesznych.
Natomiast przy podróży do
Krakowa opłata za prze­
jazd stanowi sumę cen o-

bowiązujących na obszarze
dwóch miast, npk

— z Krakowa do Skawi­
ny i Niepołomic lub z Kra­
kowa do Wieliczki opłata
za bilet normalny wynosi
odpowiednio 60 bądź 120 zł.
Opłata za przejazd liniami
podmiejskimi do Krakowa
stanowi sumę cen biletu w

strefie miejskiej Krakowa
i w strefach pozamiejskich;
tj. 30 zł za bilet normalny
na obszarze miasta Krako­
wa plus 60 zł za bilet nor­
malny przy przejeździe jed­
nej strefy zamiejskiej lub
120 zł za przejazd dwóch
stref zamiejskich.

Łączna cena za przejazd
z Krakowa wynosi zatem

odpowiednio: 90 lub 150 zł
za bilet normalny.

MPK równocześnie infor­
muje, że od kwietnia br.
opłaty za miesięczne bilety
pracownicze, szkolne, so­
cjalne i normalne wzrasta­
ją o 50 proc. Sprzedaż
znaczków do biletów mie­
sięcznych dla zakładów
pracy prowadzona jest na

zapotrzebowanie zbiorowe.
Zapotrzebowania z zakła­
dów i jednostek budżeto­
wych należy ostemplować
pieczątką z numerem sta­
tystycznym wg systemu
REGON. Sprzedaż znacz­
ków do biletów miesięcz­
nych dla pracowników za­
trudnionych w zakładach j
jednostkach budżetowych
oraz wystawianie rachun­
ków za zakupione znaczki
do biletów miesięcznych
normalnych odbywa się
wyłącznie w punktach
sprzedaży biletów okreso­
wych MPK przy ul. Waw­
rzyńca 35, Pstrowskiego 67,
Mogilskiej 15 a i w Nowej
Hucie — os. Centrum D.

Na giełdzie sprzętu elektronicznego „Karlik”

Mtchael Jackson górą nad królikiem Rogerem
Rynek video nie lubi przestoju. Jeszcze

wczoraj filmowym przebojem były przy­
gody królika Rogera („Kto wrobił królika
Rogera”) a już dziś giełda ma jeszcze świeższą,
nowość. Jest nią już bardzo głośny film z

udziałem (i muzyką) Michaela Jacksona ■—
„Moon Walker”. Fabuły w nim praktycznie
nie ma żadnej (jak to w filmach muzycznych)
ale jako pcfzycje rozrywkowa warto zobaczyć.
Drugą z supernowości jest „Brudny Harry
V” z Clintem Eastwoodem. Skoro już mowa o

taśmaeh video to odnotujmy, że wraz ze

spadkiem czarnorynkowej ceny dolara potania­
ły też taśmy na giełdzie. Nagrane trzygodzin­
ne kasety można już kupić za 16 tys. zł ale
także za 18 tys. zł (to maksymalna żądana
kwota). Wszystko zależy od tego co zawierała.

Spadek dolara nie pociągnął za sobą obniż­
ki cen innych artykułów oferowanych za zło­
tówki. A nawet wręcz przeciwnie. Oto pol­
sko-jugosłowiański telewizor kolorowy „I-

skra”, za który do niedawna jeszcze żądano
320 bonów, teraz proponowano za 1 min 350
tys. zł. „Heliosy” z monitorem kosztowały
1,1—1.25 min zł. Z kolei ceny „neptunów” o-

seylowały w granicach miliona złotych. Tra­
dycyjnie najtańsze były telewizory radziec­
kie, jednak tym razem było ich znacznie
mniej niż zwykle. Najtańszy odbiornik miał

cenę 580 tys. zł, najdroższy 280 dolarów.
W ofercie sprzętu video także bez zmian.

Odtwarzacze („goldstar”, „otake” itp.) były
do kupienia od 230 bonów do 850 tys. zł. Ma­
gnetowidu poniżej 300 bonów nie widziałem.
Zresztą zainteresowanie nimi było mizerne.
Znawcy tematu mówią, że kto miał kupić
yideo to dawno już to uczynił. Kto natomiast
przymierza się do zakupu, w pierwszym rzę­
dzie korzysta z propozycji różnych firm i spó­
łek, oferujących nowy sprzęt do cenach znacz­
nie niższych niż w „Pewexie”.

(koi)

WIELICZKA

wojny (USA 13

— Górnik:

lat).

Pozostałe nieczynne.

Psy

.......

'
- ■-i-

wystawy -av

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (niecz.) . SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(niecz.) . MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—13)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
3): Wystawy ..Leniri w Polsce”.

„PZPR - dzień pierwszy - gene­
za” (niecz.). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina", . Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na tleml krakow­
skiej”, „Lenin a niepodleg­
łość Polski" (9—15. wst. wol.) . MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst.
Krakowa” (niecz.) .

KAŃSKA: (niecz.).
(niecz.). STARA
GA (Szeroką 24):
„Z dziejów t kultury
(niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wyst.
cyna tntro!tgato[ska R

(niecz.). MUZ.

(Sławkowska 17) ■
na

UM
selska 3)
roźytność
Małopolski",
Huty". „Mumie egipskie w świe
tle promieni X” (9—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM’

(plac Bohaterów Getta 18):
..Krakowskie getto - obóz pla

SZOWSki" (19 16) KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): (niecz.).
BWA (pi Szczepański 3a):
Wystawa: „XXV Rzeźba Roku"

(niecz.). GALERIA ARKADY (ni
Szczepański 3a): (niecz.). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowsko
3): Wyst. mai. Beaty Murawskiej
(13—18), GALERIA PLASTY­
KA (plac Szczepański 6):
(10-18) MUZEUM NARODOWE -

SUKIENNICE: Galeria polskiej
sztuki XIX w. oraz wyst. obrazów
z kolekcji Mieczysława Kota

(niecz.). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (ul Kanonicza 9):
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pl. Szczepański 9):
(10—15.30). ZBIORY’ CZARTORYS­
KICH . (Jana
DOM JANA
riańska 21):
WY GMACH

HISTORYCZNE

(Rynek
,Z dziejów I kultury

FRANCISZ-
JANA 12:

SYNAGO-

Wystawn
Żydów”

„Ofl-
ląhody-

PRZYRODNICZE

„Współcz fau

polska” (niecz.) . MUZE-
ARCHEOLOGICZNE (Po-

Wystawy „sta-
> średniowiecze
. .Pradzieje Nowej

(niecz.) TPSP

4): (niecz.).
WYSTAWÓjjpy
(niecz.) . KLUB

Rynek 4)
(10 — 20).

(Flo-
NO-
Ma-
XIX

(pl
SA-

(a<
MPiK

ZYTEL-
GALERIA

19): (10—15.30).
MATEJKI

(10—15.30).
(al. 3

ja 1): Galeria polskiej sztuki
wieku

Szczepański
LON
Róź 3):
(Mały
NIA:

(13—18) KLUB MPiK (pl Central
ny): (10—20).' CZYTELNIA: Wy­
stawa malarstwa Małgorzaty
Radziszewskiej (10 — 20). GA
LERIA: (10—20) GALERIA „POD
BARANAMI*' (Rynek Gł 27):
(niecz.) . GALERIA ZAR (Bracka
13): (11—19) GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): Wyst. prac. M

Wejmana .(niecz.). WIELICZ­
KA — ZAMEK ZUPNY (niecz.) .

KOPALNIA SOLI, MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (niecz.).

ty-PROGRAM
22.00 Gwiazdy jazzu: Wayne

Shorter
22.25 Sportowe disco
22.45 DT — echa dnia
23.05 J. niemiecki, lek, 20

PROGRAM II
16.35 3, niemiecki, lek. 20

17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczy­

zna”: „są” i „wą”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Czarno na białym” —

przegląd polskich kronik fil­
mowych

19.10 „Tele-trans”
19.30 Yehudi Menuhin: Var-

sovia — Warszawa

20.05 „Mieszkaniec roku” —

rep. C. Papierrtika z Golubia—
Dobrzynia

20.35 Osądźmy sami
21.15 Zamyślenia — pro­

gram Halszki Wasilewskiej
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Koncert na

koniec lata” — film prod
CSRS o Antonim Dworzaku.
reż. Frantisek Vlacil

23.25 Komentarz dnia

Krakowskie pogotowie Ratunko­
we. Łazarza t<

rowanta 1
Centrala

Podstacje i

2)-tel
(Teligi 6)
ko (Balice)
ta

padkt - tel
Krowodrza 1

kiego 117, tel 33-39-99 Krowodrza
U Białoprądnicką 8 teł 34 39-99
Krzeszowice - tel 99. *05 20 Jert-
manowice - tel <8 Proszowice -

telefon 9 Myślenice telefon 999
301-80 Skawina (Kazimierza Wlel

kiego <) - telefon dla mieszkań-
ców 999 tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców śląskich
4) - tel 999 78-12-89 Niepołomice
- tel alarmowy 198 tel miejski
21-02-09 Iwanowice teł 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

tel 999 zacho

przewozy lei 22-29-99

telefoniczną 22-36-04
KPR (Rynek Podgórski

Prokoclm

Lot n l«-
NHu
- wy-
<4-49-99

Wiel-

66-69-99
- tet 55-59-99
- tei 11 19-98

(Sieroszewskiego 66)
<4.42-91 I
Kazimierza

aptekizŁS
informacja apteczna - tei

11-07-65 (8 15). po godz 13 Infor.

macji udzielają apteki dyżu-ne

Rynek Główny 43 - tel 22-23 71

Krakowska 1 — tel. 22-19-98,
Kozłówek (pawilon), tel 55-51-83

Pstrowskiego 94, tel; 66-69 50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
N Huta: os Kazimierzowskie 106
— tel. 48-59-57: Centrum A, bl, 3.

tel. 44-17-36.

WIELICZKA {os Sienkiewicza 24)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, G.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

5;05 Poranne rozmaił, roln. 5.25

Więcej, lepiej, nowocz. 5.30—3.09
Poranne sygnały. 8 .05 Mówi Za­
chód. 8 .15 Muz. 8.45 Żołn, zwiad
8.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 11 .57 Ko­
munikaty. 12 .30 Radio Artel. 12.31
Muz. folki, malow. 12 .45 Ziel. E-
cha. 13.00 Komun. 13.05 Radio kie­
rowców. 13.30 Z tańcem przez
wieki. 14.05 Mag. Muz. „Rytm”.
16.05 Muz. i aktualn. 17 00 Złoty
głos 17.30 Wektory. 17 .50 Kto tak

pięknie gra. 18.05 Problem dnia.
18.20 Jazz i pios.: Konc dnia. 19.30
Radio dzieciom: „Powódź w Do­
linie Muminków”. 20.07 Na mar­
ginesie wyd. 20.10 Siadem naszych
interw. 20.15 Konc. życzeń. 20.40

Przezorny zawsze ubezp. 20.45

„Repatrianci” — fr. pow. 21.00
Komun. 21 .05 Kron. sport. 21 .30
Mała Polihymnia. 22.(15 Zbliżenia.
22.15 Kronik! wędrówek F. Liszta
23.15 Panor, świata. 23.30 Do słu­
chania we dwoje. 23.40 Poet. pre­
zentacje.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 8.00,13.00, 21.00,
0.55.

5.30—8.00, 13.05—13.20, 16.00—17 .15
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 6.45, „Sinusoida” — ode.

pow. 8 .10 Poranna seren. 8.40 Ar­
chiwum polskiej pios. 9 .00 „Staro­
świecka historia” — ode. pow. 9.20

Muz., którą lubi D. Stalińska. 9.36
„Umarli nie zdradzają” — ode.

pow. 10.00 Godz. melom. 11.10 Muz
non stop. 12.40 Spod znaku Poli­
hymnii. 13.20 Komu pios. 14.20 Fol­
klor na mapie świata. 14 50 „Prze­
miany” — ode. 15.00 Album ope­
rowy. 15.30 Nowości muz reggae
16.00 Progn. pog. 17 .00 Co niesie
dzień. 17.15 Filii. Radiowa. 18.15
„Umarli nie zdradzają” — ode.

pow. 18.30 Klub stereo 19.30 Wie­
czór w filh. 21.25 Studio Form
Dokum.: „Ja nagram, on nagra —

czyli świat dźwięku”. 22.00 Słu­
chajmy razem: Romantycy muz

rockowej. 23.00 „Staroświecka, hi­
storia” — ode. pow. 23 20 Konc.

polski. 24.00 Glosy, instrum., na­
stroje.

PROGRAM III

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE O Maja t)

pełnią apteki w:

Sułkowicach. Al.
węrni, Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach Niepo'

Nocne dyżury
Krzeszowicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT

D1ATRYCZNY KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (Wizyty
domowe) tel 12-20-38 i 12-41-64

(6—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów te) 66-80-00
(9—21 30>

POMOC DROGOWA - AN­
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska

4/2, tel 21-58-61 (całą dobę).
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel.: 55-56-64 (9—20)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

.POLMOZBYT* lal Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6.. 22)
POMOC DROGOWA PZ.Mot (Ul

Kawiory 3) 37-53-73 (7—13 I 16-

’2)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-03 -08 (8—19).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) tel 66 3(1 oo (poniedz
- ptąt 11 — 17) sob nledż (niecz.)

TELEFON ZAUFANIA OLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66-39-81 (16—201

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
SCHRONISKO

NYCH ZWIERZĄT:
(cała dobę)

INFORMACJA ONKOLOGII
teł 21-00-60 (10—m

POGOTOWIE .MF.DICAT’-

zyty internistów, kardiologów
diatrów. laryngologów)
37-73-81, (14-20) sob
święta (10—18)

MEDYCZNE
GNOSTYCZNO
NE „SOPHIA”
stroskopia, konsultacja
glczna, kardiologiczna,
logiczna), ul
66-05-22 wewn

66-14-80 (13—20)
AGENCJA ..BABY

— gwarantowana
dziećmi, tel 22-69-15

SPÓŁDZIELCZA
PSYCHOLOGICZNO
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1) ’el
<3-50-89 (8.30—9 .30) I (19—20)

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultraśonograflczna - Kraków, ul
Sienna 14/8 pon -ptąt (15—22)
«ob., nledz. ,9—14).

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki.
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
17.00, 18.00 — Serwis Trójki. 7 .30

Polityka dla wszystkich. 8 .10

„Obrachunki sentymentalne” — J.
Zadrowska. 8 .30 „Pięć milionów

stopni” — ode. 36 (powt. osie)\ 9.0 .1
Winien i ma. 10.30 Wokół muz. la­
tynoskiej. 11 .00 Są sprawy. 11.10
Folk w pigułce. 11 .20 „Muzeum
Ziem! Ojczystej” — ode. 5 (powt.) .

11.30 W kręgu muz. kamer. 12 .05
W tonacji Trójki. 13.00 E. Haycox:
„Piekło w dolinie” — ode. 1. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14.00 Stabat
Mater Dolorosa. 15.05 Rock po pol­
sku. 15.40 Sport. Trójka 16.00—
19.00 Zaprasz. do Trójki- 17 .30 Po­
lityka dla wszystkich 18.05 Inf.

sport. 18.15 Akcenty Trójki. 19.09

„Pustelnia parmeńska” — ode. 6.
19.30 Złote lata swinga 19 50 ..Mu
zeum Ziemi Ojczystej” — ode. 6
20.00 Bielszy odcień bluesa. 20.45
Klub Trójki. 21.00 Trzy kwadr

jazzu. 21.45 Klub Trójki. 22.05 24

godziny w 10 minut i inf. sport
22.15 Forum Młodych Muz. „Ari-
sta” — M. Błażewicza, 22 45 Ksią­
żka tyg. — J. Waldorff: „Fidrek”
23.00 Opera tyg — I-T Perlioz-

„Potępienie Fausta". 23.15 Miniat.

poet. 23.50 „Święty spokój”
ode. 26.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

DLA REZDOM-
teł. 22-04-71

16.55 Kompas
17.45 Magazyn TN
18.20 Wieczorynka
18.30 Wolna trybuna
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 „Sprawa porucznika

Sseborna” — Teatr TV

21.30 Relacja publicyst.
21.55 „Paweł” — film NRD

(wl
pe
tel

niedz..

PROGRAM II

CENTRUM DIA
TERzAPEUTYCZ

(bad USG ga
onkolo

gastro-
!7 tel

teł
Gazowa

(8—15):2J

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): (3—21). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wyst
„Chrystus ukrzyżowany w pol­
skiej sztuce ludowej” (niecz.)
MIEJSKIE SALE WYSTAW AR­
TYSTYCZNYCH (3 Maja 1);
(niecz.).

- SITTER’

opieka nad

(9-12)
PORADNIA

. PSYCHIA-

16.15 Kurs jęz. angielskiego
16.45 Memoriał Trojaka
17.15 „Dom” (2)
17.45 Naaaje 21. piętro
18.10 Pod lupą
18.30 Wydarzenia tygodnia w

języku węgierskim
19.10 Wieczorynka
20.00 Echa sportowe
21.30 Aktualności
22.15 Orbis pictus

Za zmiany w ostatniej -chr.iłi

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

GAZ ETA-K RAKOWSKA
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­

CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie; Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz. Lech Kmietowicz - sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał. Władvsław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Zbigniew Satała, Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072
Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: 30-690 Kraków 1, skr.
pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszyst­
kimi działami. Nr telexu 032-2491, 032-2492. Całodobowy dyżur telefoniczny
nr tel 21-22-69. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul. Narutowicza 6
II p., tel 203-34.203-54, 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa Książka Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wiślna 2. 31 007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rucb” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor dyżurny — Marek Lubaś
Redaktor depeszowy — Włodzimierz Zapart
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Kosecki w szpitalu
Po 17. kolejce Górnik Zabrze nie tylko u-

trzymał pozycję lidera., ale nawet zwiększył
swoją przewagę nad rywalami. Co ciekawe,
zabrzanie rozegrali w sobotę z jedną z naj­
słabszych drużyn ekstraklasy — Górnikiem

Wałbrzych — kiepską partię, ale w końcu
Piotr Rzepka w zamieszaniu podbramkowym
zdołał uzyskać gola.

Na szczęście dla górników ich rywale pogu­
bili punkty. Szczególny zawód sprawiła Le­
gia, która grała w Jastrzębiu. Niektórzy ocze­
kiwali zwycięstwa gości za, trzy punkty, tym­
czasem padł remis 1:1. Pojedynek był bardzo
estry. Sędzia pokazał aż cztery żółte kartki,

a Krzysztof Budka ujrzał nawet .czerwony
kartonik i musiał opuścić boisko. Dużych emo­
cji oczekiwano w pojedynku Ruch — Kato­
wice, ale jak to często bywa, z wielkiej
chmury mały deszcz — i oba zespoły zadowo­
liły się remisem.

Niewesoła wiadomość dla trenera W. Ła­
zanka, w meczu z GKS poważnej kontuzji
doznał R. Kosecki i wylądował w szpitalu,
gdzie zawodnikowi Legii założono gips. Dia­
gnoza lekarzy brzmi: modne stłuczenie lewej
nogi i uszkodzenie nerwu strzałkowego.

(ANS)

Grzegorz Filipowski:

Nie pasuję, chcę być jeszcze wyżej!

Lepszy wróbel w garści...
Lepszy wróbel w garści —

to porzekadło jak ulał pasuje
do wczorajszego meczu roze­
granego w Krakowie, w któ­

rym Wisła zremisowała z Le­
chem Poznań 0:0.

Od początku meczu w grze
obu zespołów obowiązywała
dewiza: minimum ryzyka,
maksimum asekuracji. Wiślacv
obawiali sie szybkich napast­
ników gości (Araszkiewicza,
Pachełskiego), kontr w ich

wykonaniu, toteż trener A.
Brożyniak nastawił swoją
drużynę na bardzo uważna

gre w obronie, na „szanowa­
nie” niłki.

Także goście kładli główny,
nacisk na obronę, atakowali

tylko sporadycznie. Były to

jednak akcje mało dynamicz­
ne. spory zawód sprawił ka-
drowicz Araszkiewicz zupełnie
niewidoczny w tym meczu,
niewiele leniej grał Pachelski.
a najbardziej rzucał sie w oczy
w ataku miody Trzeciak. Kie­
dy w 20 min. zszedł z boiska

kontuzjowany reprezentant
kraju Łukasik, goście jeszcze
bardziej' uszczelnili obronę i

podobnie .iak Wisła grali w

tym meczu na remis.
Nie było wiec większych e-

mocji na stadionie przy ul..

Reymonta, gra toczyła sie naj­
częściej w środkowej strefie

boiska, brakowało z obu stron

szybkich akcji, strzałów. Dość

powiedzieć, że pierwszy strzał
w światło bramki (notabena
niezbyt groźny), oddał Arasz­
kiewicz w 25 min. Gospodarze
ani razu w I połowie nie za­
grozili poważnie bramce Jan­
kowskiego.

Po przerwie tylko przez kil­
ka minut gra ożywiła sie. W
59 min. po akcji Skrzypczaka,
Pachelski .strzelił minimalnie
obok słupka. W 65 min. Wisła

egzekwowała, rzut wolny, moc­
no strzeloną przez Wojtowicza
piłkę obronił Jankowski. W

tejże samej minucie „główka”
Rybaka minimalnie minęła,
cel. I wreszcie 68 min. — w.

zasadzie jedyna dogodna sy­
tuacja dla Wisły: Moskal ograł
obrońców Lecha, mocno do­
środkowa! i Jelonkowi zabra­
kło dosłownie centymetrów.
bv weochnać piłkę do siatki.

Na tym skończyły sie emo­
cje. Już do końca meczu oba

zespoły nie odważyły sie zary­
zykować, grały tak, aby ry­
walowi nie zrobić... krzywdy.
Kibice Wisły wychodzili z me­
czu z mieszanymi uczuciami:

cieszyli sie ze zdobycia punktu
na wysoko usytuowanym w

tabeli rywalu, ale z drugiej
strony zadawali sobie pytanie,
kiedy piłkarze Wisły zaczną
wreszcie strzelać gole. Jak na

razie w dwóch meczach konto

napastników Wisły jest zero­
we. może uda sie za tydzień w

Jastrzębiu?
WISŁA: Maśnik — Motyka.

Mróz. Małek. Giszka — Lipka,
Bożek, Świerczewski, Wojto­
wicz — Moskal. Jelonek (90
Maciejasz).

LECH: Jankowski — Słowa­
kiewicz. Jakołcewicz. Łukasik
(20 Kruszczyński). Rzepka —

Kofnyt. Skrzypczak, Araszkle-
wiez. Rybak — Trzeciak. Pa­
cholski.

Sędziował p. Libieh. widzów
15 iys. (ANS)

A Stal M. — Jagiellonia
3:0 (1:0). Bramki: Sliwowski

(6) i Tochel (74).
A Olimpia — Śląsk 1:1 (0:0).

Bramki: dla Olimpii — Ka­
ziów (63), dla Śląska — Góra

(83).
A Jastrzębie — Legia 1:1

(0:0). Bramki: Sak (77 min.);
Dziekanowski (56 min.). Czer­
wona kartka: Budka.

A Pogoń — ŁKS 1:2 (0:2).
Bramki dla ŁKS — Ziober
(17 karny), Grad (26). dla Po­
goni: Cyzio (52, kamy).

A Górnik Z. — Górnik
Wałb. 1:0 (0:0). Bramka: Rzep­
ka (66 min.) .

A Widzew — Szombierki
2:0 (1:0), Bramki: Chałaskie-
wicz (37), Wraga (69).

A Ruch — Katowice 1:1

(1:1). Bramki dla Ruchu —>

K. Warzycha (21), dla GKS:

Wijas (23).
1. Górnik Z. '17 29 32—13
2. GKS Kat. 17 '28 28—11
3. Ruch 17 27 21—9
4.'

Legia 17 25 :24—11
5. Lech 17 21 :25—17
6. Stal M 17 20 21—16
7. ŁKS 17 19' 20—20
8. Widzew 17 18 15—12
9. Jagiellonia 17 16 10—15

10. WISŁA 17 14 19—22
11. Pogoń 17 13 23—20
12. Olimpia 17 10 17—27
13. Śląsk 17 10 10—22
14. Szombierki 17 8 21—34
15. Jastrzębie 17 7 7—20

16 Górni)' Wałb. 17 7 11 —25

1ij MGA r GR.

Górnik Pszów — Odra Wo­
dzisław 1:0 (0:0), Slęza —

Piast Gl. 0:0, Zagłębie Wałb.
— Bałtyk 0:0, Polonia Byt. —

Zagłębie L. 0:1 (0:1), Chemik
Police — Gwardia War. 1:0
(0:0), Motor Jelcz — Stilon 2:1
(1:0), Arka — Piast N.R. 0:0,
Zawisza — Radomiak (przeło­
żony).

1. Zagłębie L.
2. Gwardia W.

■3. Piast N.R.’
4. Jelcz
5. Polonia
6. Zawisza
7. Chemik
8. Zagłębie W
9. Górnik

10. Odra
11. Arka
. 1 2. Bałtyk
13. Radomiak
14. Stilon
15. Slęza
16. Piast G,

173234—7
17 23 17—10
172218—9
17 22 18—11
17 20 20—16
15 19 22—13
17 13 15—16
17 17 21—17
i7 15 16—23
16 14 20—23
17 14 13—17

17 12 14—22
16 11 12—20
17 10 12—19
17 10 11—24
17 9 12—28

Górnik Łęczna — GKS Beł­
chatów 0:1 (0:0), Górnik K. —

Lechia 2:0 (0:0), Boruta — Za­
głębie 0:2 (0:2), Karpaty —

Motor 0:1 (0:0), Stomil — Stal
St.W. 0:0, Broń — Stal Rz. 0:1

(0:1).
1. Motor 172726—5
2. Zagłębie S. 172623—5
3. HUTNIK 17 23 26—15
4. Górnik K. 17 22 19—13
5. Stal Rz. 17 20 21—16
6. Resoria 17 20 14—11
7. Stal St.W . 17 18 18—15
8. IGLOOPOL 17 18 18—19
9. Bełchatów 17 17 10—12

10. Lechia 17 17 12—15
11. A.via 17 16 17—17
12. Stomil 17 12 11—19
13. Karpaty 17 12 14—24
14. Boruta 17 9 5—19
15. Broń 17 8 11—25
16. Górnik Ł. 17 7 6—21

Duży Lotek

. Ilos.:3,6.15.21.27,34
II los.: 2, 17, 21, 25, 33, 39

W szatni rywali
Brożyniak zadowolony Strugarek — nieco

mniej Łukasik zmartwiony kontuzją
Po meczu zadałem obu tre­

nerom pytanie: czy są zado­
woleni z remisu?

ALEKSANDER BROŻY­
NIAK: Tak. cieszę się z tego
rezultatu. Graliśmy z trudnym
rywalem ichciałbym pochwa­
lić mój zespół za konsekwen­
cję w grze, realizowanie zało­
żeń taktycznych.

— Czy jednak widząc nie

najlepszą dyspozycję Lecha
nie należało zagrać bardziej
odważnie, ofensywnie, zwłasz­
cza no zejściu z boiska Łuka­
sika?

— Lech tylko na to czekał,
ten zespół umie grać z kontry,
dlatego nie mogliśmy sobie po­
zwolić na żadnp ryzykowne
szarże. Cieszę się z remisu a

także z tego, że nikt nie doznał

kontuzji, że nie było żółtych
kartek.

ANDRZEJ STRUGAREK:
Mocno pokrzyżowała nam szy­

ki kontuzja Łukasika już w 20
min. Nie maglem też wystawić
narzekającego na kontuzję
Krygiera. To wszystko spra­
wiło, że graliśmy zbyt aseku­
racyjnie. Teraz widzę, że nale­
żało zagrać bardziej ofensyw­
nie. Ale nasze zespoły naucza­
no minimalizmu. niełatwo
zmienić mentalność piłkarzy,
którzy przyzwyczajeni są grać
na wyjeździe na remis.

DAMIAN ŁUKASIK miał po

meczu smutną minę. „Od pew­
nego czasu mam kontuzję mię­
śni kręgosłupa, wyszedłem na

boisko nie w pełni sił 1 wcześ­
nie musiałem opuścić murawę.

Teraz najważniejsze wyleczyć
kontuzję, bo przecież musze

być zdrowy na pojedynki ze

Szwecją'i Anglią, w których
chciałbym bardzo zagrać”.

-(AS)

Strojek ojcem zwycięstwo
Piłkarze Igloopolu odnieśli

już drugie zwycięstwo w run­
dzie wiosennej, pokonując na

swoim stadionie Avie 2:1 (0:0).
Gospodarze przystąpili do tego
meczu bez kontuzjowanych
Tomczyka i Cebuli, W ich

miejsće grali w ataku: Ku­
charski i Liedtke. Goście od

pierwszych minut grali wzmóc-*
niona obrona, gospodarze mieli
przewagę, kilka sytuacji strze­
leckich (najlepszą zmarnował
Liedtke. nie trafiając do pu­
stej bramki), także Avia z

kontry mogła strzelić bramkę.
Po przerwie gospodarze je­

szcze mocniej przycisnęli i ku
radości kibiców zdobyli 2 go­
le. Współautorem obu był

Strojek. W 51 został sfaulowa-
ny na polu karnym i Stefanik

wykorzystał jedenastkę. W 5G
min. po idealnym zagraniu
Stro.ika, Kaczówka przytomnie
przelobował bramkarza gości.
Potem znakomitej sytuacji nie

wykorzystał Antolak (62 min.)
w końcówce w 84 min. Tobiasz

po kiksie J. Zielińskiego strze­
lił honorowego gola.

IGLOOPOL: Śliwa — Zub

(78 Makuch), J. Zieliński, Ba­
jor, Stefanik — Nalepka (46
Mysiak), Antolak, Kaczówka
— Kucharski. Liedtke, Stro­
jek.

Sędziował p. Stawicki z Ło­
dzi. Żółte kartki: Strojek (I)
i Wróbel (A). (Id)

Porażka w 88 min.
Podobnie jak w rundzie je­

siennej początek rozgrywek
wyraźnie nie leży krakowskim
hutnikom. Ponieśli cni tuż

druga z rzędu porażkę w tym
samym stosunku 0:1 (0:0) w

Rzeszowie z Resoyią. Jeśli je­
dnak tydzień temu przegrali
całkowicie zasłużenie, grajac
bardzo słabo, o tyle wczoraj
zaprezentowali sie korzystniej
i niewiele brakowało, a wy­
wieźliby jeden punkt. Nie tyl­
ko dlatego, że zwycięska dla
Resovii bramka padła na dwie

minuty przed końcowym
gwizdkiem, ale przede wszyst­
kim dlatego, że krakowianie,
groźnie atakując. stworzyli so­
bie kilka dogodnych sytuacji
do zdobycia gola. Szczęście im

jednak nie dopisało, szczegól­
nie Gierkowi, którego strzał

zupełnie przypadkowo odbił

stojący na linii obrońca Made­
ja.

Co nie udało sie Hutnikowi,
udało sie rzeszowianom w 88
min. Podbrożny (wcześniej był
o włos od zdobycia gola; tylko
znakomity Tefleks Kwiatkow­
skiego pozwolił mu sparować
uderzenie z kilku metrów),
oddał piękny strzał w samo

„okienko”. Tym razem bram­
karz Hutnika był bezradny.

HUTNIK: Kwiatkowski —

Walankiewicz. Wesołowski,
Węgrzyn. Tyrka — Góra, Ko­
walik (46 min Urbański). Bu-
kalski. Kraczkiewicz — Gie­
rek. Waligóra.

Sędziował n. W. Kaczałko z

Wrocławia. Widzów 'ok. 3 tys.
Żółta kartka — kraczkiewicz.

(Kw)

2 złote medale bokserów Igloopolu
Jacek Olejniczak najlepszym bokserem MP

Dobrze spisali się pięściarze
Igloopolu Dębica na rozgrywa­
nych w Łodzi Mistrzostwach
Polski w boksie na rok 1989.
Czterech dębiczan znalazło sie
w finale, a dwaj — Dariusz
Czernij i Jacek Olejniczak

— wywalczyli złote medale.

W wadze 62.5 kg Dariusz
Czernij pokonał w finale To­
masza Dudę z Gwardii War­
szawa pewnie, bo 5:0. Bardzo

ciekawy i dramatyczny poje­
dynek w wadze 67 kg stoczy­
li Jacek Olejniczak z Andrze­
jem Możdżeniem z GKS Ja­
strzębie. Zawodnik Igloopolu
był nieco lepszy 1 zasłużenie

wygrał 3:2. Była to jedna z

najlepszych walk w turnieju,
a Jacek Olejniczak wybrany
został najlepszym pięściarzem
całych mistrzostw (za najlep­
szego technika uznano Toma­
sza Krupińskiego z Czarnych
Słupsk w w. koguciej).

W finale przegrał; swoje
walki: Krzysztof Wróblewski
(Igloopol) z Miedzińskim
(Gwardia -Warszawa) 2:3 oraz

w najcięższej wadze Marian

Klepka, który nie sprostał me­
daliście olimpijskiemu Żaren-*
kiewiczowi z Zagłębia Lubin
0:3. Brązowe medale zdobyli
z Igloopolu: Łukasik, Krysiak
i Kozak. W sumie — 7 meda­
li, piękny dorobek.

Wyniki finałów (tłustym
drukiem zwycięzca):

48 kg: Pielesiak (Gwardia
Łódź) — Olszewski (Górnik
Pszów) 5:0.

51 kg: Miedzińskj (Gwardia
W.) — Wróblewski (Igloopol)
3:2.

54 kg: Krupiński (Czarni
Słupsk) —* Oiba (Walka Za­
brze) 5:0.

57 kg: Rudzki (Zagłębie Lu­
bin) — Jurczak (Górnik Knu­
rów)—r.s.c.w2r.

60 kg: Knapik (Czarni
Słupsk) — Oldak (Gwardia
Wr.) 5:0.

65,5 kg: Czernij (Igloopol) —

Duda (Gwardia W.) 5:0.

67 kg: Olejniczak (Igloopol)
— Możdżeń (GKS Jastrzębie)
3:2.

71 kg: Zgierski (Zagłębie
Lubin) — Kujawa (Błękitni
Kielce) 5:0.

75 kg: Misiak (Zagłębię Lu­
bin) — Ogonowski (Gwardia
W.) 5:0.

81 kg: Łakomieć (Gwardia
W.) — Petrich (Legia) 5:0.,

91 kg: Gołota (Legia) — Za­
tyka (Gwardia W.) 5:0.

Powyżej 91 kg: Zarenkiewicz

(Zagłębie Lubin) — Klepka
(Igloopol) 5:0.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
koś- dziwnie spięty, do dzisiaj
nie wiem dlaczego. Nie udał
mi sie jeden element, potrójny
axel z podwójnym toe-loopem
Wydawało się. że już jest po
medalu. Ale trenerka Barba­
ra Kossowska wierzyła
we mnie — „jeszcze nic stra­
conego. tylko musisz pojechać
odważnie, bojowo”.

Na rozgrzewce zobaczyłem,
iż nawet najlepsi „maja pie­
tra”. Dziwnie spięty jeździł li­
der — Fadiejew. Wylosowałem
ostatni numer, czekałem aż in­
ni wykonają swoje programy.
Wiedziałem, że świetnie poje­
chał Browning, że słabiej Fa-

diejew. Postanowiłem walczyć.
Udało się! To wspaniale stać
na podium mistrzostw świa­
ta.

— Fachowcy twierdza, iż

pierwsza szóstka była bardzo

wyrównana, gdyby ponownie
rozegrać konkurencje kolej­
ność mogłaby być odwrotna...

— Rzeczywiście pierwsza
szóstka prezentowała wysokie
umiejętności. Doniesienia. o

wysokiej formie Browninga
nie okazały się przesadzone.
Skakał wyśmienicie, skoczył
kapitalnie poczwórnego toe-
- loopa ćo przejdzie do historii

tej dyscypliny, bo był to skok

wykonany idealnie czysto.
— Co dalej?

— Wcale nie zamierzam pa­
sować! Chcę walczyć o jeszcze
wyższe lokaty na mistrzo­
stwach świata. Lata naprawdę
ciężkiej pracy teraz procentu­
ją. Myślę, że nabrałem pew­
ności. Coraz leniej z jazda do­
wolną. a ta przecież w 50 pro­
centach decyduje o medalach.
Może doczekam sie jeszcze
bardziej radosnej dla mnie
chwili, Najważniejsze, iż łyż­
wiarstwo jest nadal moją
wielka pasją, nie czuje się
znużony treningami. _

— Plany na najbliższą przy­
szłość? »

Mam zaproszenia na pokazy
do kilku europejskich stolic.

Chyba z tego skorzystam. Po­
tem wracam do Rochester, ale

długo tam nie zabawie. Za­
proponowano m; udział w po­
kazach w kilku miastach ame­
rykańskich. Mam startować w

nie lada towarzystwie — wy­
stąpią bowiem medaliści olim­
pijscy. Amerykanin Boitano,
Kanadyjczyk Orser. także

aktualny mistrz świata Brow­
ning, wicemistrz — Bowman.

—A kiedy zobaczymy Pa­
na w kraju?

— Przyjade chyba dopiero
na wakacje.

— Dziękujemy za rozmowę .

i życzymy dobrego występu w

pokazach mistrzów.
Rozmawiał: AS

Kraków bez koszykarskiej
ekstraklasy

Siatkarze Wawelu

walczą o II ligę
Zakończyły się rozgrywki li­

gi makroregionu Małopolska w

siatkówce mężczyzn. Dwa czo­
łowe zespoły — Wawel Kra­
ków i Stał Sanok grać będą
w turnieju o awans do II ligi.
Spadają z ligi makroregionu:
Pogoń Leżajsk i Karpaty Ib

(niezależnie od 2 zaległych
spotkań). Wyniki ostatniej ko­

lejki: Okocimski — AZS Kr.
3:0 i 2:3, Wawel — Stal Sa­
nok 3:1 i 3:1, Pogoń Leżajsk —

AZS Rz. 1:3 i 2:3 Karpaty Ib
— Dunajec 3:0 i
1. Wawel
2. Stal S.
3. Okocimski
4. AZS Kr.
5. Dunajec
6. AZS Rz..
7. Pogoń ,

8. Karpaty Ib

3:0.
28 53 78-.-20
28 52 77—23
28 45 60—50
28 40 54—58
26 38 47—50
28 36 41—70
26 32 30—69
28 32 25—76

Cs)

Jeszcze poczekajmy...

Koszykarze krakowskiej
Korony chcieli dorównać

swym koleżankom i wystąpić
w przyszłym sezonie w II li­
dze. Chęciom nie dorównały
umiejętności. W półfinałowym
turnieju o wejście do II ligi
krakowianie zajęli 3 m. a

„płatne” były tylko dwa.
Awans do nuli finałowej uzys­
kały zespoły Startu Lublin i
AZS Wrocław.

Wyniki: Start — Korona
86—56, AZS Wrocław — Odra
Wodzisław 79—73, Korona —

Odra 74—68. Start — AZS
Wrocław 66—53. AZS Wro­
cław — Koroną 103—62. Start
— Odra 97—60.

Puchar Garbarni
— dla Pabianic

Wykorzystując przerwę w

rozgrywkach II ligi piłki ręcz­
nej mężczyzn Garbarnia zor­
ganizowała Ogólnopolski Tur­
niej o Puchar Prezesa Klubu.

Puchar zdobył Włókniarz Pa­
bianice wyprzedzając Unię
Tarnów. Garbarnię, Ostrovię,

Piotrcorię 1 Stal Zawadzkie.

Najlepszym zawodnikiem tur­
nieju uznano Wacława Grzesi­
ka (Unia), najlepszym bram­
karzem — Marka Buchwalda

(Stal), zaś królem strzelców zo­
stał Mirosław Gawara (Gar­
barnia) — 24 bramki.

Jest uważana za najlepszą
łyżwiarkę szybką wszechcza­
sów. Dorobek medalowy z

igrzysk olimpijskich
' i mis­

trzostw świata ma doprawdy
wspaniały — 3 złote medale

olimpijskie, 11 razy stawała na

najwyższym podium w MS, do

tego trzeba dodać medale sre­
brne 1 brązowe. A tu nagle jak
grom z jasnego nieba, po olim­
piadzie w Calgary. KARIN
ENKE-KANIA oświadczyła, iż

wycofuje się ze sportu. A mia­
ła dopiero 26 lat! Jeszcze przez
dobrych kilka lat mogła kró­
lować na łyżwiarskich torach.

— Co leżało u źródeł takiej
decyzji? — pytam p. Karin

Enke-Kanię. która gościła o-

stataio w Krakowie.
— Mam szczerze odpowie­

dzieć? Miałam już dość aportu!
Przez ponad 20 lat uprawia­
łam łyżwiarstwo (co ciekawe,
zaczynała od łyżwiarstwa figu­
rowego. by potem przerzucić
się na jazdę szybką — przypis

Dwa punkty piłkarek Cracovii
W Gdańsku w pierwszym

finałowym turnieju o mistrzo­
stwo I ligi piłki ręcznej kobiet

drużyna Cracorii wywalczyła
dwa punkty. Krakowianki po­
jechały do Gdańska w osłabio­
nym składzie bez kontuzjowa­
nej Golik. Po remisie w pią­
tek z Pogonią Szczecin 23:23,
w sobotę stoczyły dramatycz­
ny pojedynek z prowadzącym
w tabeli — AZS Wrocław.
Wroclawiankl wygrały dość

wyraźnie I połowę (12:9), pro­
wadziły jeszcze na 4 minuty
przed końcem 4 bramkami, a

jednak Cracorii udało się do­
prowadzić do remisu i urato­
wać punkt, remisując 20:20

(9:12), najwięcej bramek dla
Cracoyii: Wójcik 8 i Gorzków-
ska 3.

Niestety w niedzielę krako­
wianki przegrały z teoretycz­
nie najsłabszym zesoołem
Startem Gdańsk 14:16 (5:7),
najwięcej bramek dla Cracovii:
Siodłak 5 i Wójcik 4.

Wyniki (piątek — niedziela):
Start — AZS 19:28, Start —

Pogoń 19:26, AZS — Pogoń
22:21.

1. AZS Wr. 32:10 563—482

2. Pogoń 23:14 513—483

3. CRACOYIA 23:19 455—445

4. Start Gd. 22:20 450—447

Tego jeszcze nie było — w

przyszłym sezonie Kraków ńie

będzie miał ani jednej druży­
ny męskiej w ekstraklasie ko­
szykarzy. Jak wiadomo, wcześ­
niej z I liga pożegnała sie Wi­
sła. Na zakończonym w nie­
dziele w Radomiu turnieju
barażowym Hutnik zajął do­
piero 3. miejsce, a premiowa­
ne dwie pierwsze lokaty wy­
walczyły Stał Bobrek Bytom i

Spartakus Jelenia Góra.
Hutnik może czuć sie wiel­

kim przegranym i wielkim
nechowcem tego turnieju.
Krakowianie wygrali bowiem
dwa mecze z Siarka i Sparta­
kusem. ale mieli wielkiego pe­
cha. iż jako ostatnie na par­
kiet wyszły Stal Bobrek 1

Spartakus. Jak twierdza ob­
serwatorzy. była to farsa a nie
mecz. Stal Bobrek robiła

wszystko, aby nie wygrać tego
meczu. Spartakus wygrał osta­
tecznie jednym punktem 77:76
fna nic zdała sie wcześniejsza

wygrana Hutnika nad Siarką
101:72. Trzy drużyny miały po
2 zwycięstwa, decydowały
małe punkty i w nich Hutnik
okazał sie najgorszy.

A swoja droga ciekawi je­
steśmy opinii sędziów i komi­
sarza zawodów z tego turnie­
ju. Liczymy, że Zarząd PZKosz.
nie przejdzie obojętnie obok

tej farsy!
Wyniki turnieju: Stal Bo­

brek— Siarka 95:74 (41:34),
Hutnik — Spartakus 80:75
(37:41). Stal Bobrek — Hutnik
101:70 (54:27), Siarka — Spar­
takus 64:84 (40:49). Hutnik —

Siarka 101:72 (45:47). Sparta­
kus — Stal 77:76 (49:40).

Z turnieju barażowego ko­
biet. pobyt w I lidze zapew­
niły sobie Czarni Szczecin 1
Polonia Warszawa,

1. Stal "Bobrek 5 272—221
2. Snartakus 5 236—220
3. HUTNIK 5 251—248
4. Siarka 3 210—280

Dwa razy Janusz Wróbel
84 zawodników i zawodni­

czek stanęło do walk o tytuły
mistrzów Polski w slalomie gi­
gancie i specjalnym na Kaspro­
wym Wierchu. Słoneczna pogo­
da sprawiła, że stopił się śnieg
na Nosalu.

W kategorii pań nasze trzy
najlepsze juniorki Zagata. Mo-
chyła oraz Trzebunia, które nie

znalazły uznania w oczach pa­
nów z PZN, by jechać na MS

juniorek, potwierdziły, że robią
postępy.

Wśród mężczyzn po raz ko­
lejny stara gwardia udowodni­
ła, że ną razie wygrywa jak
chce. Swą klasę na krajowym
podwórku potwierdził J. Wró­

bel, wygrywając gigant i spe­
cjalny.

Wyniki — slalom gigant ko­
biet: 1. Szafrańska (BBTS)
2.25,72, 2. Trzebunia (Start
Zak.) 2.28,99, 3. Wróbel (MKN
Bielsko) 2.31,70.

Slalom specjalny (nie ukoń­
czyła go Szafrańska): 1. Za­
gata (SNPTT) 130,26, 2. Roman-
towska-Bortko (BBTS) 130,94,
3. Mochyła (AZS Zak.) 131,06.

Slalom gigant mężczyzn: 1.
Wróbel (Wisła Gwardia Zak.)
2.15,76, 2. Romanowski (Wisła
Gwardia) 2.17,33, 3. Kraciuk

(Legia Zak.) 2.18,41.
Slalom specjalny mężczyzn: 1.

Wróbel (Wisła Gwardia) 1.50,94,
2. Mikołajek (BBTS) 1.53,03, 3.
Bielawa (Legia) 1.53,92.

Z dalekopisu
A Rywalizacją solistek za­

kończyły sie w Paryżu MS w

łyżwiarstwie figurowym. Sen­
sacyjna zwyciężczynią została
19-letnia Japonka Ito, która po
wspaniale wykonanym pro­
gramie dowolnym awansowała
z 3 na 1 miejsce. Wykonała
ona m.in. 7 skoków notrói-

nych.
A Zwycięstwem Japończy­

ka Taniguchiego w czasie
2:09,34 zakończył sie bieg ma­
ratoński w Tokio. Krakowia­
nin — Sawicki — zajął w sil­
nej stawce 4 lokatę z czasem

2:16,58.
A W7 niedzielę odbyły się w

Stavanger mistrzostwa 'świata
w biegach przełajowych: ko­

biety (6 km) — Sergent (Fran­
cja), juniorzy (8 km) — Abe-
ba (Etiopia), mężczyźni (12 km)
— Ngugi (Kenia), juniorki
(4 km) — Ewerlof (Szwecja).

A Zwycięzcą międzynaro­
dowego konkursu skoków
narciarskich na „mamuciej”
skoczni w Harrahoyie został

Norweg Fidjestoel — 356,1 pkt.
(skoki 178 i 159 m), wyprzedza­

jąc Hollanda (USA) — 355.2 i
Bokloeva (Szwecja) 353.7.

Najdłuższy skok miał Fidje­
stoel — 178 m.

A. Na hokejowych mi­
strzostwach Europy juniorów
do lat 18 (grupa „B”) Polska

pokonała Bułgarięl5:0 (6:0, 5:0,
4:0).

Łyżwiarka wszechczasów, KARIN ENKE-KANTA:

Miałam
autora). Jeszcze przed 4 laty
wydawało mi się, że nie ma w

moim życiu nic ważniejszego
— niż sport. Ale wyszłam za

mąż, mam 4-letniego synka Sa-

szę i wówczas zrozumiałam, że
w życiu kobiety najważniejsza
jest rodzina, dom. Już na 2 la­
ta przed igrzyskami w Calgary
powiadomiłam nasze władze

sportowe, iż po olimpiadzie
wycofuję się nieodwołalnie ze

sportu. Próbowano mnie na­
kłonić do zmiany decyzji, ale

byłam uparta.
— Dla sportu poświęciła Pa­

ni wszystko...
— Tak,"po zdaniu matury za-

ezęłam nawet studiować histo­
rię sztuki'. Szybko 'jednak zo-

już dość
rientowałam się, że nie da się
pogodzić studiów i nauki. Tro­
chę żałuję tej decyzji, ale z

drugiej strony wiem, że nie

byłoby możliwe osiągnięcie la­
urów sportowych bez tych wy­
rzeczeń. Teraz po ukończeniu

kariery sportowej jakbym po­
nownie wróciła do moich po­
zasportowych zainteresowań,
wybrałam zawód kosmetyczki,
Chcę założyć w Dreźnie gabi­
net kosmetyczny.

— Nie chciała Pani zostać
trenerka?

— Nie wyobrażam sobie,
abym codziennie kilka czy
kilkanaście godzin mogła spę­
dzać, stojąc na lodzie. Nie, tre-

nerką nigdy nie będę, choć na-

sportu!
dal dla zdrowia i przyjemności
uprawiam sport. Jestem pod
stałą opieką lekarską i leka­
rze zalecili mi co najmniej 3

treningi w tygodniu.
— Od lat łyżwiarki NRD do­

minują na światowych torach.

Czy ten sportjestpopularny w

Waszym kraju, czy można mó­
wić o NRD-owskięj szkole ja­
zdy szybkiej na lodzie?

— Łyżwiarstwo nie jest u nas

zbytnio popularne, . jak np. w

Holandii. Jest kilka ośrodków,
z których wywodzi się gros re­
prezentantek. Uważam, że ma­
my prawidłową selekcję, wię­
kszość przyszłych mistrzyń na­
rodziła się i ruchu spartakia­
dowego. Ja także'. Czy- można

mówić o NRD-owskiej szkole?

Fachowcy bez trudu rozróżnia­
ją styl biegania panczenistek
NRD od stylu holenderskiego
czy amerykańskiego. My bie­
gamy bardziej siłowo, dynami­
cznie. To nas wyróżniało. Że­
by tak jeździć musiałyśmy bar­
dzo dużo pracować na trenin­
gach. Byłyśmy cały czas pod
kontrolą lekarzy fizjologów.
Bez tego w nowoczesnym spor­
cie — ani rusz.

— A środki farmakologiczne?
— Mogę odpowiedzieć krót­

ko — nigdy nie stosowałyśmy
niedozwolonego dopingu!

— Czy sportowcy NRD otrzy­
mują, podobnie jak u nas, pre­
mie za medale?

— Nie. nie ma takich pre­
mii. Przyznawane są nam zą
wybitne wyniki odznaczenia

państwowe, a z tym wiążą się
pewne gratyfikacje. Ale spor­
towiec otrzymuje je dopiero po
zakończeniu Kariery,

Rozmawiał: ANS

Jui mnie szlag trafia, ie »

tym piszę, choć jeszcze nicze­
go nie napisałem. Po ■cholerę
wchodzę w to szambo i ucze­
stniczę w nędznej awanturze,
choć zawsze unikałem tłoku;
jazgotu i modnych tematów?
Co mnie do tego zmusza? Mo­
że nie wykrzyczane racje na

posiedzeniach czy manifesta­
cjach, na które nikt rrinie nig­
dy nie zapraszał od dzieciń­
stwa: od ZMP po Solidarność
i wszystkie inne organizacje,
jakie też mnie po drodze uni­
kały. A jeszcze do tego widzę „ „ ..

teraz nad sobą uśmiechniętą ny, jaki zastał. Toż on, po od-

życzliwie twarz Jerzego Paw^ siedzeniu połowy wyroku
lowskiego, jakby chciał powie­
dzieć —• pisz, pisz, dobrze czy
źle, wszystko jedno — byle
po nazwisku, Piszę — więc
jestem, d o to mi właśnie
chodzi. Będę więc pisał źle.

Felieton niepotrzebny
dokonań sportowych. Nie

przypuszczałem jednak, że ten

szermierz niezależności, o oso­
bowości — jak 'sam się okre­
ślił w wywiadzie prasowym —

ukształtowanej do walki z na­
rzuconym porządkiem, będzie
wkrótce po wyjściu na wol­
ność tak skutecznie pchać się
na publiczny afisz, zręcznie
wykorzystując klimat społecz-

zą

zdradę własnego kraju, zdążył
już w ramach skruchy: wci­
snąć się do klubu sportowego
(akademickiego na ironię), u-

czestniczyć w poważnych za­
wodach, spowodować prawdo­
podobną dymisję prezesa Pol­
skiego Związku Szermiercze-Był sportowym, idolem mo­

jej młodości. Kiedy mi spadł go, wywołać wrzawę prasową
nagle z cokołu, byłem już na większą niż Kozakiewicz i Ru-

tyle dorosły, że jakoś to prze- dy razem wzięci, skłócić ze

żyłem. Gcly go wypuszczono sobą dziennikarzy z całej Pol­
na wolność i wybrał Polskę,
pomyślałem sobie —to i dob­
rze. Z zadowoleniem też przy­
jąłem powrót jego nazwiska
na listy przeszłych, wielkich

ski t jeszcze do tego mnie

sprowokować do napisania te­
go felietonu, o co mam do

niego prywatny żal.
Nie wybaczam mu również

porównywania się w wywia­
dzie prasowym z moim ulu­
bionym bohaterem. Andrzejem
Kmicicem. Dlaboga, Panie An­
drzeju! Larum grają! A książę
Bogusław — to nie łaska? W

szermierce biegły, w intrydze, myślących podobnie jak me-

ćwiczonej na obcych dworach,
zręczny, a po zdradzie i klę­
sce, choć wyklęty i skazany,
ubiegał się wkrótce nawet o

polską koronę. Rzeczpospolita
mu przebaczyła. „Byłem nie­
stety dzieckiem epoki roman­
tyzmu’’ — wyznał Jerzy Paw­
łowski dziennikarzowi. No to

może już raczej zamiast mo­
jego Kmicica Konra,d Wallen­
rod, któremu pomyliły się
strony, a potem inni autorzy
dopisali mu epilog z happy
endem.

Kiedy Polski Związek Szer­
mierczy postawił teraz Paw­
łowskiemu barierę, kiedy
prawnie czy bezprawnie, ale

słusznie, przeniósł go z powro­
tem poza sportową społecz­
ność, ten ośioiadczył do gazet,
że prezes Ryszard Parulski

chce rządzić jak we własnym
folwarku i jest zaślepiony nie­
nawiścią, która ma prywatne
podłoże. To jest bezczelność,
zdolna zaślepić również mi­
liony rodaków Pawłowskiego,

cenas Parulski. I ja tak my­
ślę. Nie może wrócić do spor­
towej rodziny ktoś, kto będąc
najsłynniejszym zawodnikiem
doby powojennej, wykorzystał
swą popularność, nazwisko i

wyjazdy zagraniczne do płat­
nej działalności przeciw wła­
snemu państwu. Żadnego ob­
cego wywiadu nie zaintereso­
wałby prawdopodobnie
wafel Pawłowski czy
Parołoipski. Najlepszy
mierz świata — to był, jak są­
dzę, ozdobnik dla pracodaw­
ców i bezpieczny szyld dla

pracownika.
Nie dajmy się zwariować.

Za dokonania w tamtym spor­
cie należy się Pawłowskiemu
uznanie i miejsce w historii.
To wszystko. Przed Pawłow­
skim przymierzającym się te-

oby-
major

szer­

raz do roli obojętnie czy: za­
wodnika, trenera, czy prezesa
związku musi być spuszczony
szlaban z wielkim napisem
NIE.

On liczył na obrońców, w

prasie również, przypuszczał,
że roszyscy w tym skołatanym
społeczeństwie jesteśmy iuż
tak pijani demokracją, iż cu­
chnące zacieki wydadżą nam

się'białymi płamami, że po­
miesza nam się utrwalana

przez pokolenia tolerancja z

racją stanu. Tymczasem w

tym dziwnym kraju wyrozu­
miałość nie zawsze rozciągała
się na tych, którzy się sprze­
niewierzyli.

Nie róbmy mu już reklamy
— ani dobrej, ani złej. Nama­
wiam do ciszy i sam przysię­
gam, że już nigdy nie napiszę
na ten temat ani słowa. Nad

tym naszym dziennikarskim,
jakżeż polskim, sejmikiem,
nad tą jarmarczną Wrzawą,
którą wywołał Pawłowski,
nad tym niepotrzebnym fe­
lietonem również — słyszę
szyderczy rechot historii.

ANDRZEJ SZELĄG


